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Sursum c o rd a ! o

A  ch o ć b y śc ie  w y sz li  w  p o le  
z p ioru n em  na c z o le  —  
c h o ć b y  z s ta li b y li m ęże  
a z  g r o m ó w  o ręże ...
W a s z e  b o je  b ę d ą  k l ę s k ą  
w a s z a  ś m i e r ć  n i e m ę s k ą  
b e z  mi łośc i ,  b e z  z a p a ł u ,  
b e z  czci  ide a łu .

Ś w i ę t o  ■wiosny! —  k t ó r e  o b c h o d z i ł  
u r o c z y ś c i e  ch ł o p  p o l s k i  u b i e g ł e j  n i e 
dziel i ,  b y ło  ś w i ę t e m ,  c u d o w n ą  t a j e m -  
r iwą,  t a !e m n i c ą  w i e c z n i e  o d r a d z a j ą c e j  
s ię p r z y r o d y ,  w o ł a j ą c e j  o d w ie c z n i e ,  
c o r o c z n i e  lu dz i  do  t w ó r c z e j  p r a c y  n a  
rol i ,  k t ó r a  c h l e b  r o d z i  p r z y  z n o j n e j ,  
j ak że  c i ężk ie j  p r a c y  ch ł opa .

J a k  s z e r o k a ,  i j a k  d ł u g a  p o l s k a  
z i em ia ,  o d  p o d n i e b n y c h ,  d u m n y c h  
T a t r  aż  p o  B a ł t y k  m y  —  o d  p o g o d 
n y c h  j e z i o r  i p a g ó r k ó w  w i e l k o p o l s k i c h ,  
aż  po  l e s i s t e ,  s m u t n e  i b i e d n e  z i em ie  
W  i l e ń s z c z y z n y  —  z a r o i ł y  s,ę w  to  
św i ę to  m i a s t a ,  w sie i s io ł a  — • d z i e c i ą t 
k a m i  t y s i ę c y  l u d u  p o l s k i e g o .

M i l j o n y  c h ł o p ó w  s k u p i o n y c h  p o d  
s z t a n d a r e m  p o l s k i e g o  S t r o n n i c t w a  L u 
d o w e g o  s t a w i ł y  się n a  z e w  w ł a d z  
s t r o n n i c t w a ,  aby pokazać swą siłę, 
a b y  porachować się, aby zobaczyć sa
mym  naocznie, jak wielką potęgą jest 
w Polsce ten, który orze i sieje, zbiera 
i żyw i w szystkich —  a g d y  p r z y j d z i e  
p o t r z e b a ,  b ę d z ie  b r o n i ć  n i e t y l k o  s i e 
bie,  a l e ca łośc i  w o l n e j  i n i e p o d l e g ł e j  
K zpl i t e j .

P r z e s z l i ś m y  c i ęż k ie  c z a s y  j a k o  
s t r o n n i c t w o !  B i ły  w  n as  b u r z e  i g r o 
n u !  N i s z c z o n o  n a s  i t ę p i o n o  —  tak,  
i , A b y ś m y  byl i  z d e c y d o w a n e m i  w r o g a 
mi  p a ń s t w a  t e g o  p a ń s t w a ,  k t ó r e ś m y  
k r w i ą  n a s z y c h  n a j l e p s z y c h  s y n ó w  
o br o n i l i  p r z e d  n a j a z d e m  d z i c z y  ze 
W s c h o d u .  A  i dz i ś  b r o n i m y  g o  p r z e d  
z a l e w e m  ż y d ów  s k o - r o s y j s k i e g o  k o m u 
n i z m u .

C h ł o p  po l sk i  b o n  i em s t a n o w i  dz i ś  
n a :w a in i e j s z ą  z a p o r ę  w  p o c h o d z i e  
c z e r w o n e g o  c a r a t u ,  i d ą c e g o  n a  z n i s z 
c z en i e  cy w i l i za c j i  z a c h o d n i e j  i c h r z e 
ś c i j a ń s t w a .

C i e s z o n o  się w  p e w n y c h  c h w i l a c h ,  
7 . naa  już nie ma ,  że  S t r o n n i c t w o  L u 
d o w e  r o z b i t e ,  a ch łopi  w  r o z s \ p . ' c .  A  
t y m c z a s e m  co u j r z a n o ?  —  Zobaczono 
karne, tysiączne szeregi. C h ł o p i  g n ę 
b ieni ,  z w a r l i  się w  sobie .  —  P rz y b ic i  
n i e d o l ą  d n ia  c o d z i e n n e g o ,  n ę d z ą  i b i e 
da — nic dal i  się j e d n a k .  N ie  p ' szli  
na  l ep f a ł s z y w y c h  p r o r o k ó w ,  k t ó r z y  
n a g l e  ujty.eli n i e do lę  wsi  po l sk iej ,  n isz-  
c n c  ją p r z e d t e m  m o r a l n i e ,  p i l i tycz-  
11 i o i m a t e r j a l n i e  —  i nie pójdą.

W y p r o s t o w a l i  g r z b i e t y  z g i ę t e  od  
r a n a  d o  z m r o k u  w  p r a c y .  Pod n ie ś l i  
w g ó r ę  czoła ,  w y p r ę ż y l i  m i ę ś n i e  i w  
k a r n y m ,  ż o ł n i e r s k i m  s z e r e g u ,  w  to  
Ś w i ę t o  I . u d o w e ,  szli,  aż  d u d n i a ł a  z i e 
mna!  Szl i  z p o c z u c i e m  d u m y  i h o n o r u  
c h ł o p s k i e g o ,  p a t r z e l i  w ło p o c ą c e  nad  
n im i  z i e lo n e  s z t a n d r y .  szli z w ia r ą ,  że 
niema siły, któraby ich powstrzym ać

zdołała w  pochodzie ku lepszej przy
szłości, k u  t e j  p r zy sz ło śc i ,  w  k t ó r e j  
ch ł o p  s t a n i e  się w r e s z c i e  w ł a ś c i w y m  
g o s p o d a r z e m  w  P o l s c e ,  b o  011 jej r d z e 
n ie m ,  jej  si łą,  jej p o t ę g ą ,  jej p r z y s z ł o 
ścią i n a d z ie ją .

W a l k a  t o c z o n a  ze s t r o n n i c t w e m ,  
z a h a r t o w a ł a  i w z m o c n i ł a  c h ł o p a  i p o 
c zu c i e  j e g o  g o d n o ś c i .  D a ł a  m u  ś w i a 
d o m o ś ć ,  że  t y l k o  z o r g a n i z o w a n y  p od  
j e d n y m  s z t a n d a r e m  m o ż e  o d e g r a ć  tę  
r o l ę  w  p a ń s t w i e ,  j a k a  m u  się  s łu szn ie  
na le ż y .  N a u c z o n o  g o  r o z u m i e ć ,  że 
n i k t  i n n y  o j e g o  i n t e r e s y ,  o  j e g o  l e p 
szą  do lę ,  d b a ć  n ie  b ęd z ie ,  j eś  1 i 011 s a m ,  
o s w o i m  losie  n ie  b ę d z ie  r o z s t r z y g a ć .

U ś w i a d o m i o n y  p o l i t y c z n i e  ch ł o p  
r o z u m i e  dzi s i a j ,  że o n  s a m  w s z y s t k i e g o  
d la  P o l s k ’ n ie  z r o b i  b e z  p o m o c y  r e s z 
t y  s p o ł e c z ń s t w a ,  ale zarazem w e, ze 
bez m ego czy przeciw niemu, bez 
szkody dla Państw a iść nie wolno.

Ci, k t ó r z y  p a t r z y l i  z r ac j i  s w e g o  
o b o w i ą z k u  n a  t e  t ł u m y ,  idą ce  k a r n ą  
m a s ą  p o d  s z t a n d a r e m  l u d o w y m ,  jeśli 
c h c ą  d o b r a  P o l sk i ,  p o w i n n i  to  p o d a ć  
sp raw ie d l i w  :e i u cz c i w i e  t a m ,  gd z i e

na le ż y ,  że dziś w  Polsce miljony ludu 
polskiego, w iejskiego —  reprezentuje 
tylko i w yłącznie polskie Stronnictwo 
Ludowe.

C ó ż  z g r o m a d z i ł o  t e  t y s i ą c z n e  r z e 
sze lu du  p o l s k i e g o  p o d  s z t a n d a r e m  je
d n e g o  s t r o n n i c t w a ?

O t o  to,  co m ó w i  na  w s t ę p i e  p o e t 
k a :  C z e ś ć  i d e a ł o m !

A pierwszym ideałem dla chłopa, 
to wielka i potężna Polska ludowa, 
—  oparta na prawie i wolności dla 
w szystk ich !

Z g r o m a d z i ł a  te  s z e r e g i  m.iłość 
p r z y w ó d c y ,

Z g r o m a d z i ł  w r e s z c i e  c h ł o p ó w  z a 
pa ł  d o  p r a c y  n a d  p r z y g o t o w a n i e m  
n a j l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i  d la  ws i  a p r z e z  
to  = a m o  i dla P o l s k ' .

Ślepym jest ten, kto .nie widzi w  
zorganizowanych chłopach fundamen
tu Państwa i fundament ten stara się 
podmyć, nie myśląc o  tern, czem  to 
grozi.

D latego w  górę serca! Sursum ccr- 
da! —  powinniśmy zawołać nietylko

S Z C Z A W N IC K A  w oda J Ó Z E F I N A  
lecz? choroby dróg żółciowych

jako chłopi, patrząc na codopiero m i
nione Święto —  ale okrzyk ten powin
ni podnieść w szyscy, którym  na sercu  
szczerze leży przyszłość Polski, opar
tej o niewzruszony fundamont chłop
skich serc i rąk.

A  k t o  dzi ś  n ie  j e s t  w  s t a n ie  z r o z u 
m i e ć  t e g o  w i e l k i e g o  c u d u  z j e d n o c z e 
n ia  p o l s k i e g o  l u d u  p o d  t e m i  w i e l k i e m i  
i d e a ł a m i  d la  d o b r a  i p o t ę g i  R z e c z y 
po sp o l i t e j ,  t o  t y m  o d p o w i e m y  z n o w u  
s ł o w a m i  w ie l k ie j  n a s z e j  p o e t k i  M a r j i  
K o n o p n i c k i e j ,  k t ó r a  przysz łość .  P o l s k i  
w c h ło p ie  widz i a ła .

A  c h o ć b y  W a m  t r ą b y  g r a ł y  —«> 
N o w 'y c h  dn i  h e j n a ł y  —
C h o ć b y  ca ły  śwdat  z m o g i ł y  —■
W s t a w a ł  p e ł e n  s i ły
W y  się z t r u p i c h  w a s z y c h  p le śn i
N ie  d ź w i g n i e c i e  z p ie śn i
I w z m a r t w y c h w s t a ń  wie l k ie j  do b ie
Z o s t a n i e c i e  w  g r o b i e
B e z  miłośc i ,  b e z  z a p a ł u
B e z  czci  i d e a ł u !  -

Renera.

*)
serca!

Sursum corda (czyt.  ko rda)  =  W górę

O lbrzym ie im m ifestad e ch ło p skie
nr <ałvn kroju

Ponad milion chłopów manifestowało pod zielonemi 
sztandarami w dniu lwięta Audowego

W  dniu 31 maja 1 1 czerwca odbyły 1 1 z łem  b y łe j K o n g r e só w k i. Poniżej  zamie- 
s ię  o lb r z y m ie  m a n ife s ta c je  lu d o w c ó w  n a  szczamy sp r awozdan ia  z tych powiatów,  
te r e n ie  M a ła p o lsk i, P o z n a ń sk ie g o , ś lą s k a  1 z których ot rzymal iśmy d o t ą i  informacje.

Kilkadziesiąt tysięcy chłopów
na swiecic lutiowem w Limanowe}

W  poszum ie 63 sztandarów  — przy  
dźw iękach 10 orkiestr w  olbrzymim  po
chodzie m aszerow ały przez 3 godziny  
ulicami Limanowej w  dniu 31 maia z w a r 
te szeregi  ludowców na Rynek. Na prze
strzeni kilku kilom etrów przed Sowlina- 
mi, skupiały sie  z transperentami Koła 
ludowe, które z całego powia tu p r zy by ły  
w tym dniu, by  postawić twardo  swoje 
żądanie.

Pochód otwieral i  cykliści w  liczbie 
5fl-ciu, za nimi bander i a  konna,  dalej m a 
sy ludu, tak mężczyzn jak kobiet  i dzie
ci. W  pochodzie kroczyli  inwalidzi,  k ro 
cz y ły  szeregi  bez robotnych  wiejskich z 
t r anspa rentami :  „Żądamy p r a c y ” — da 
lej niesiono t r ans pa ren ty  z żądaniem  
um ożliwienia powrotu do O jczyzny W in
centemu W itosow i, W ład ysław ow i Kier- 
nikowi, Kazim ierzowi Bagińsk iemu; Jaki  
taki. kto mógł  docisnąć się do ko '  ofa 
wys łuchał  Mszy św.  Inni zalali wieli, Ry- 
tiek Mmanowski i boczne ulice. Na; !ró 
pow vf y ,  manifestacja w si — jedyna w 
swoim  rodzaju. — Po sumie odbyło się na 
Rynku  zgrom adzenie publiczne. Zagaił  
p. Józef Maniak, prezes  Zarządu pow.,

k t ó r y  też p rzewodniczy? na zmianę z b y 
łym sędzią Łabuzem. Do zgrom adzonych  
kilkudzlesięciotysięcznych rzesz góral
skich, przem awiał ks. pułkownik Józef 
Panaś, Adam Mamak, S tanisław  W ita
szek z Krakowa, p. Labuz. Piękne,  ak tu
alne w iersze od dek lamowały  p. Helena 
Lachorówna z Kłodnego i p. Lenartowi- 
czow a 7. Łukowicy.

Żądano rozwiązania sejmu i senatu i 
now ych w yborów  na podstaw ie ordynacji 
— żądano amnestji dla b yłych  w ięźniów  
brzeskich, pr ze byw aj ąc ych  zagranicą 
itd.

T a  rewja  sił ludowych,  s twierdzi ła  
mebicie że wy (pczriei w p ł y w y  w powiecie 
na Stronnic two Ludowe.

Ilość uczestników  obliczają na ponad
30.000 ludzi. Nocą z najdalszych krań-  
:ów powiatu  wychodzi ły grupy.  Dźwięk 

J jk i e s t r  rozlegał  się po rosie. Z każdej  
napotkanej  wsi  p r zy łą cz a ły  się do po
chodu nowe g r upy  ludzi. P ochody rosiy  
jak lawina, nim jeden czy drugi pochód 
p rzy by ł  na miejsce zbiórki,  liczy ł po kilka 
ty sięcy  uczestników . P o  rozwiązaniu 
zgrom adzenia pochodach ruszano do

swoich wsi.  Roz legały  się dźwięki  mu
zyk, na szczy tach  płonę ły sobótki.

W idz.

Ś w i ę t o  L u d o w i
pow. ropcz^ckiego
Około s ie d e m  ty s ię c y  ludzi zebrało się 

na placu zbiórki w  B ork u  W ie lk im  i ru
szyło pochodem do lasku, gdzie odbyto 
się zebranie.  Zagaił  p. S ta c h n ik  prze wod 
niczył p. M ich a ł K not z Dębicy,  zastępcą 
byt p. S k ła d z ie ń  z Zawady,  sekre tarzował  
p. P a śk o  z Gnojnicy i G ą sio r  z Brzcz.n.

Referat  o znaczeniu świę ta  Ludowego 
v w^psił  p Stachnik.  Do kobiet przemówił  
!;■ p. S tr ę k ó w n a  z Sielca, poczem ja k o  
n. - ępni mówcy przemawiali :  dr. D y g d o ń  
z Nagoszyna,  J. M ądro  z Bobrowej ,  dele
gat  Zarządu Okr. m gr. M ierzw a , K o ib u sz  
Karol z Zagorzyc i G ą sio r  z Brzezin.  
Przemówienia  przeplatano deklamacjami  
' iudowemi śpiewami.  Deklamowały:  S k o -  
' rom ów na, D r a u s  i inni.

Tylu tysięczna masa chłopstwa,  zebra
na na święcie  Ludowein w Borku Wiel
kim 'owiociła. że mono wszystkich u ' ę- 
czeń, mimo różnych pneyfikneyj ruch lu
dowy w pow.  ropczyckim nie zamarł ,  ale 
owenii trudnościami zahar tował  się tylko 
do dalszej  walki  o przyszłość chłopa.

Uczestnik św igta  Ludowego.
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C h ł o p i  d o i ^ o n s t r u i a
W R A Ż E N IE  1  O BC H O D U  Ś W IĘ T A  L U D O W E G O  W  B R Z E SK U .

B r ze sk o  w  dniu 31 ma ja  p rzybra ło  nie
codzienny widok.  Na wszys tk ich  ulicach 
iniasta w lać szereg i  ma sze ru jących  chło
pów z  zielonemu kokardkami ,  ci ągną sznu- 
i y  umajonych  wozów,  n iebywały  ruch. 
Chłopi z powiatu  przybyl i  t łumnie,  by za 
mani fes tować w  dniu Święta Ludowego,  
b y  dom, g c ć s ię  a m n estii dla W ito sa , K ier. 
n ika  i B ag ińsk iego , b y  dom agać s ię  ro z 
m ą ca n ia  se jm u , w Iztó iym  n ic m ają  w  oj aj 
reprezen tac ji, b y  dom agać się  rozw iązan iu  
rad  g m in n ych  i g ro m a d zk ich , k tó re , a c z 
ko lw ie k  u tr zy m u ją  p ien iądzm i p o d a tko w e - 
m i — n ie m ają  ta m  n ieza leżnego  sw o jego  
glosa, b y  dom agać się  re io rm y  ustro ju  a- 
grarrtego, ta k ie j re io rm y , k tó ra b y  za p ew n i
ła  chleb ich  rodzicom  i cale i ludności pań
s tw a . Skorzys ta l i  ze Święta  Ludowego,  
więc łez manifestują,  pilnują,  b y  w zor ow y 
porządek  nie został  nigdzie zakłócony,  
spodz iewa ją  się, że r ząd będzie poinfor
m o w a n y  o man i fes t acjach  chłopskich i spo
dziewaj* się, ze g losy z Brzeska ,  L im a '  
nowej,  Sącza,  Nowego  Targu,  Tarnowa,  
g losy z całej  Polaki  zos taną  wysłuchane.

Z arz ąd  powia towy,  z p re zese m  D rem  
W d k ie m  na  cze le  u rzędu je  od  rana.  F u r 
manki  p o j ad ą  na  Słoty inę —  a zas  chłopi 
będ ą  się g romadz ić  na Targ ow icy ,  bo
wiem hardz ie j  obsze rnego miej sca na 
zbiórkę niema.  C iągną  umajone w o z y  j e 
den za drugim.  Nad porządkiem baczy  
s t r aż  porządkowa .  Ludowcy ,  jako karni  
członkowie st ronnictwa,  podda ją  się bez 
szemran ia  za rządzeniom st raży,  w yk az u ją  
p r zy t em  dużą dyscypl inę .  Tu  i ówdzie wi
dać  ludzi z opaskami  „Czerwo neg o  K rz y 
ża".  —  Tak  jest  —  i to potrzebne,  gd y  
spodz iewany  jest  nap ły w mas.  Ze w s z y 
stkich s t ron  c i ągną  szeregi  chłopów.  Idą 
ze śpiewem, pod sz tand ara mi  ludowem i, z 
o rkies t rami .  Z południow ej s tro n y  pow ia
tu  nadciąga  p o tę ż n y  pochód  —  oko ło  8000 
ludzi z  orkiestrą . Ubrania p o k r y te  ku rzem , 
czu ła  p o k r y te  porem , walą ja k  law ina  na 
m ie jsce  zb iórki. P o tę żn y  śp iew  „O cześć  
W a m  panow ie m agnaci" odbija s ię  od  r y n 
k o w y c h  kam ienic . S tarozakonni  w y g lą d a 
j ą  z  poza f r amu g  okien- Takich t łumów 
napewno  nie widz iały  ich zaczerwienione 
ocz y .  Coby  to  można  było od takiej  m a 
s y  u t a rgowa  ź —  g d y b y  chłopi mieli p ie 
n iądze  —  im/śli  niejeden z naszej  „ ko c ha 
nej "  większości  /masrowej .  Ą chłopi m ą  i 
idą — aż  ulice dudnią,  — idą z bl iższych 
i da l szych  okolic — n iek tó rzy  wyszl i  z do
m ó w  w  nocy,  by  na rano zdąży ć  do Brze 
ska —  ze  w si odda lonych  o 40 k ilom etrów .

Na mie jscu zbiórki ruch.  — T a m  for 
muje się pochód do kościoła.  S t raż  po
rządkowa  w y zn a cz a  każdej  grupie miej 
sce. Muzyki  graja Łopocą na wiet rze 
zielone sz tan da ry .  Znak t r ąbką i pochód 
rusza  w  kierunku  fary.  T ro t u a r y  ul icy za 
walone gapiami.  Siedziba władz powia to
wych  m a  możność p rzekonać  się naocz 
nie ■— o  sile i wp ływ ac h  S tronnictwa L u 
dowego  w  powiecie.  Na nabożeńs two  u- 
da ją  się ty łku  p oc z t y  sz tandarowe .  Zarząd  
powia t owy  S. L. i czoło pochodu.  Reszta  
—  p o  zapełnieniu świątyni  —  kieruje się 
na Rynek.  Ws zys tk i e  okna  i balkony za 
bite widzami.  Ty le  chłopstwa Brzesko  nie 
widziało!  Chłopi w  zbitej masie czeka ją  
na ukończenie nabożeńs twa.  Ten i ów 
siada na p r ogu  kamienicy —  wymuje  z 
chustki  kes  chleba i posila się. Z wieży  
kościelnej  dola tuje  s r eb rny  głos s y g n a 
turki.  W i d z ę  chłopów k lęka jących  na tro-  
tuarach.  W  kościele ks iądz wicedziekan 
Jakób  S tosur  w yg łas za  podniosłe kazanie-

Kończy się nabożeństwo.  P rez es  Z a r z ą 
du Dr.  Wi tek  przewiduje,  że masy,  k tóre  
napłynęły,  a k tó re  obl iczają na około 30 t y 
s ięcy ludzi, nie po mieszczą  się p rzed „So
ko łem"  —  jak to  pie iwotnie zgłoszono 
władzom.  Telefonicznie zwrac a  się do 
s ta ros twa,  skąd  o t rzym uje  zgodę na o d 
bycie zgromadzen ia  na  T ar go w ic y  miej 
skiej — jedynem miejscu,  k tó re  te tys i ą 
czne t łum y może  pomieścić.  P o d  takt  
m a rsz a  p łyną  t łumy w  sze regach na pu
bliczne zgromadzenie .  Gra ją  orkies t ry  z 
Iwkowej,  Domas ławic  itd. Około 500 k o 
biet w  s t rojach k rakowskich k r o cz y  na 
czele,  —  za k rakowiankami  ttuni kobiet  w  
liczbie około 2000, cykliści,  bander ia  kon
na- Na czele sz t andar  powia towy w oto
czeniu członków Zarzą du  powia towego S. 
L.  W  osobnej grupie szumi 26 sz tandarów.  
P rz ep ię k n y  widok.

Na mie jscu zg romadzenia  zbudowano 
naprędce  podjum.  Zaga ja  ak ad em ję  ludo
wą Dr  Wi tek .  P o tem  przemawia  Eug e
niusz  Bieleniu, deklamuje Nowak z P o r ę 
by,  panna S tecowna  z Jadownik,  Kazi
mie rz  P ase k  i Michal ina Pasek ,  panna  Sa- 
lówna z Jadownik i m a ły  taki szk rab  o  
ja snych  włosach,  p rzepasan ych  zieloną 
wstążeczką .  Deklamują  w iersze  c W ito sie . 
Pop isuje  się chór  dziewcząt  z P o rę b y  
Spy tkowskiej  i Biesiadek.  P rz em a w ia  Cho- 
chliński,  Pudło,  Karcz,  P a b !an, Dadej,  
Szulc,  Kania,  Klimaj,  Zak.

Z przemówień w i i  ja się przeważnie 
jeden glos:  . .Chcem y, b y  W ito so w i u m o ż
liw iono rn m ró t do O jc z y zn y .  Poza tem 
sprawy- n a t u r y  państwowej-  Mimo wielkiej 
nędzy i k ry zys u  — w przem ów ien iach  
przew ija  się  ten  w y so c e  p a tr io ty c zn y .  -  
Ja k im żc  św ie tn y m  m ateria łem  pań stw o 
w y m  są ch łopi! Nie u kr yw am  że wielu 
mów ców  wypow iada ło  się p rze c iw ko  Ż y 
dom . Chłopi pamiętają ,  że w okresie,  kie-

Oochód  „Święta Lud ow ego "  w  ziemi 
wadowickiej  wypadł  imponująco.  Jeszcze  
nie było tu nigdy tak imponującej uroczy
stości. O godzinie 11-tej nap ływać  zaczę 
ły ze wszys tkich  st ron powia tu  pochody.  
P ie rwszy  przybył  do W a do w ic  kilkutysię
czny pochód, grupujący  uczes tn ików z 
okolic: Lanckorony, Kalwarji Barwalkfu. 
Za nim wszed ł  do Rynku pochóa ch ło
pów  z  Suchej, Mucharzu, Ponikwi, wresz
cie za nimi trzeci pochód grupu jący ucze
s tn ików od strony: Pobiedra, Brzeźnicy, 
Zaiora, Spytkowic, W ita no w ic i Tom ic. 
Pochody  wszystkie przeszły ulicami W a 
dowic i Rynkiem poczem skierowały się 
dó Choczni. O rozmiarze pochodu  św iad
czy to, że gdy czoło  pochodu było w  
Choczni nu placu Domu Ludowego, to 
koniec pochodu znajdow ał się jeszcze w  
tynku waddwickim , odległym  o  trzy kilo
metry od m iejsca w iecu w Chocztni. Do 
tych pochodów dołączył  się jeszcze p o
chód czwarty uczestników od st rony An
drychow a, W ieprza, Inwalida i Choczni, 
k tóry p-rzeszedł ku W ad ow ico m i u two
rzywszy front,  przeD uścił przed sobą tam
te t rzy pochody.  Obsze rny plac Domu Lu
dowego- w Choczni  szczelnie byt zabi ty  
tłumami.  Sześć orkiestr przygryw a, a  co? 
chw ila też od zyw a się tłum potężną p ie
śnią ludow ą. O goclz. 12 w-prezes  Pow.

W  p ie rw s z y  dzień iZielonych Ś wi ą t  —• 
l ud ow cy  pow ia tu  k rak ow sk i eg o  obchodz i
li uroczyście Świę to  ludowe w e  w si 
Brzegi (p owi a t  Kraków) .  Zb iórka ucze
s tn ików obchodu by ła  w y z n a c z o n a  na 
obejściu ofiarnego dzia łacza  ludowego p. 
M aćkow skiego. Kiedy t ł um y uczes tn i
k ó w  ze br a ł y  się na miejscu zbiórki ,  ru 
szono do kościoła na nabożeńs two .  Na 
przestrzeni około 3 kilom etrów  od B rze
g ów  do Grabia, rozw inął się  w spaniały  
pocnód poprzedzany banderią Krakusów  
w  sile 100 koni. W  pochodzie g r a ły  na-  
p rzemian 4 orkiestry, p rzeszło  500 kobiet 
i dziew cząt ubranych w  piękne stroje kra
kow skie kroczyło w  szeregach, poprze
dzane cyklistam i. W  nas t ro ju  ba rdz o  po
w a ż n y m  pochód p r z y b y ł  do kościoła,  
gdzie w  czas ie na b o że ń s t w a  dokonano  
pośw iecenia sztandaru Koła ludow ego  
Brzegi. P o  nabożeńs twie  pochód ruszy ł  
na  miejsce zbiórki ,  gdzie odby ło  się zg ro 
madzen ie  publiczne.  Zagai ł  zg r om a dz e
nie prezes Zarządu p ow iatow ego S. L. p. 
W ojciech M archwicki, w yg łaszając przy- 
tem okolicznościow a przem ówienie. Do 
prezyd jum honoro weg o  powo łano :  b y łe 
go ministra p. Franciszka W ójcika z W y- 
ciąż, p. O końskiego z M ietniowa, p. P ier-

Smutne ponure niebo i r zęs i s ty  c z a s a 
mi deszcz  za lewa jący  Wielkopo lską w 
czasie t egorocznych  Zielonych Świąt  
p rzypomina ł  luaowcoin,  zb ie ra jącym się 
na  swoje masowe  zebrania Świąt  Lud o
wych  ich codz ienną dolę opłakaną.

Masowe ob cho dy  o db y ły  się mimo 
przeszkód  a tmosferycznych.

W  K aźm ierzu  w  powiecie szamotulsk im 
zebrało się przeszło 3 tys i ące  ludzi na 
rynku,  gdzie p rzemawia ł  p- D. poseł  Miko
ła jczyk i młody  w y d a w c a  G az e ty  Gru 
dziądzkiej ,  p. Kulerski.

W  K olniczach  w  powiecie jarocińskim 
pr zyb y ło  około 2-cli t y s i ęc y  ludzi wys łu 
chać deklamacyj  młodzieży  i r eferatu se
k re t a rz a  Zarządu  Woj .  S. L mgr- Bana- 
czyka.  B a rd z o  pięknie prezentowała  się 
liczna bander j a  konna.

N ajw spania lej w y p a d ł  w  drugi  dzień 
Zielonych Świą t  obchód Święta Ludowego 
w  O strow ie W ic lko p o l ik icm . gdzie p rzy
było blisko 4 tysi ące ludowców- P o  zakoń
czeniu akademi i  i wysłuchaniu p r ze m ó 
wień pp.  Alikołajczaka,  Kulerskiego,  J a 
gły,  Drożdzika,  Drewniaka ,  Moc ka  i

tego nie zapominają.  Zakończono wielkie, 
nKimfestnbyjne zgromadzenie śhibow anieni 
na sz tandary ,  ż e  chłopi do tąd  m e  ustąpią, 
aż ich postuU ay nic zastaną  zrea lizow ane, 
póki nie odniosą zw yc ięs tw a . Odśpiewamy. 
„Gdy naród  do boju" i „Rotę".  P rz e w o d 
n iczący  o-gtasza, że zgromadzen ie  z a m y 
ka- W ś ró d  o k r z y k ó w  na  cześć St ronnic
two Ludowego,  m a sy  powoli zaczyna ja  o- 
puszczać rozległe błonia, unosząc v r se r 
cach n ieza tar t e wrażenie  ze Święta  L udo
wego,  z mocnem postanowieniem p r ac o 
wać aż do zwyc ięs twa.  ' E  B.

Zarzą du  S. Oleksy o tworzy ł  s tosownem 
przemówieniem wiec,  za pr asza jąc  do pre- 
zydjurn honorowego  ludowców: .  Ob. 
św lergu łę, Malatę, Pytla, Sm ażę, boika, 
św iad ka, Kudłaclka, Jezierskiego a nadto  
p rezesa P.P.S.  z An dry ch ow a  Pękalę, 
oraz prezesa  Związków Z aw od ow ych  Ka- 
koszkę, którzy n a  czele delegacji  r o b o t 
niczej. przybyli  na naszą-  uroczystość.  
Orkiest r a ode gr a ł a  „Gdy naród  do  bo ju"  
i „Marsyl jankę" puczem śp iewał  chór z 
Z ygodow ic, a okol icznościowe dek l ama
cje, przeważn ie  własne utwory,  wygłosil i  
młodzi ludowcy:  Goczał, Jucha, Rzycki
oraz  p rzedstawic ie lka  Kola „Wici "  z Mar -  
cyporęby i przedstawiciel  tegoż Kola z 
T fzebola . Sa tyryczny djalog na t emat  
„Święto Ludowe"  wygłosi ły „wic ia rki"  z 
Zygodowic:  św iadK ów na Bizoniów na.
Imieniem P.P.S.  powita ł  zebranych  oby
wa te l  Pękala, a imieniem Z arz ąd u  P ow i a 
towego S. L. ob.  św iadek . Uroczystość  za 
kończyło godzinne przemówienie poli
tyczne Dr. Futka, uchwalenie  przedłożo
nych przez niego rezolucji  1 odśp iewanie 
przez ogół  uczes tników hymnu  Stronnic
twa  Ludowego,

Licząc i  długości  pochodu,  wzięło u- 
dział  w uroczystości  conajmpiej 12 tys. 
uczestników .

nlka z urabia, p. M alinow skiego z Czy" 
żyn, p. D em bow skiego, prezesa górni
ków  z W ieliczki i p. Jasińsk iego przed" 
staw icieli O. K. R. F . P . S . Sekretarzo
wał p. Jan Gajoch z P leszow a.

Po wi ta l ne  p rzemówien ie  w 3'gfosit  
imieniem Koła  mie jscowego p. Antoni Li- 
dwin, imieniem ZwiązKu górn ik ów  p. 
D em bow ski, imieniem P ,  P .  Ś. p. Eugen
iusz Holcer. Re fe ra t  po l i tyczny  w y g ł o 
sił p. Józef M igała, akademik  z Krakowa,  
sek re t a rz  Związ ku  Młodz ieży  Wiejskiej ,  
P o n ad to  i rzemawia li  p. W ójcik, p. Ga- 
ioch p. P iernik. Pięknie  dek lam ow ał  p. 
Cygan z Pl es z ow a ,  p. W ilkoszów na i p. 
S zew czyk ow a .

Zgłoszone rezolucje uchwalono  jedno
m yślnie. Manifes tac ia  t a  wykazała ,  że
pow iat k r ak o w sk i ,  k t ó r y  o rgan izacy jn ie  
zal iczano do j ednych ze s ł a bszych  po
wi a t ów  —  w  ostatnich m iesiącach przy
stąpił do energicznego organizowania Kół 
ludow ych. Te  no w o zo rg an iz ow an e  pla
cówki  o rganizacyjne  p o r u sz y ły  wsie,  ż y 
cie o rganizacy jne  zaczy na  tętnić silnie. 
R e w ja  s i ty ludowej  w  Krakowsk iem w y 
pad ła  imponująco. U dział uczestników  
obliczają na około 10.000 ludzi.

Sekretarz.

przedstawic ie la  NPR.  ruszy ł  olbrzymi  po
chód p r ze z  miasto,  p rzec iąga jąc  glównemi 
ulicami i został  rozwią zan y  końcoweni  
przemówieniem p. mgr- Ba na c zy ka  na P l a 
cu T ar g o w y m .  Uderza ły,  w zor ow a  ka rna  
pos tawa  ch łopów w  szeregu,  j ak i t r an s 
p a r e n t y  niesione,  o raz  liczna s t r aż  po
rządkową  złożona z młodz ieży wiejskiej .

P. red. S iu d a k  p rzemawia ł  na Święcie 
L udow em  w Ł ekn ie  do tłu m u  zebranego w  
liczbie przeszło 2500 osób, k tó r y  mimo de
szczu pilnie słuchał  p rzemówień i dekla 
macyj .

Kilku tys i ęczne zebranie odby ło  się w  
D om achow ie  w  powiecie gostyńskim,  u- 
r ządzone p r zez  b. pos ła  Poprawę .

Dwa obchod y  Święta Ludowego od
by ły  się w  pow iec ie  k ro to s zy ń sk im - R ó w 
nież pow ia t kęp ińsk i odby ł  swoje Święto 
Ludowe w D oruchow ie-

D uże p ow ia tow e Ś w ię to  Jardowe o d b y 
ło się  w G nieźnie  na sali „W enecji"1 z u- 
działem prezesa pow iatow ego m ec. Kotec-

kiego i mgr .  Nowaka.  L iczna była rówf  
njćż młodzież wiejska.

W  Janow ic w  powiecie ś redzkim odbył  
się powia towy obchód Święta Ludowego  
dla pow. ś redzkiego z udziałem p- Mazu
ra, p rezesa  kótek rolniczych,  p. F rącko r 
wiaka i p. Zbierskiego,  przedstawiciel i  
Młodzieży.

Na podstawie do tyc hczasowych  donie
sień zebrania ludowe na  terenie Wie lk o
polski,  mimo deszczu,  zg romadz i ły  p rze
sz ło  30 ty s ię c y  ludzi.

Zebrani  ż y w o  reagowal i  na  p rzemówie 
nia i oklaskami  p rzez  ak lamac je  p r zy jm o 
wali rezoluc-je p rzedłożone a o  uchwalenia.

Zaznaczyć  należy,  że w  Świętach lu
dowych  brali  udział  przedstawic ie le  Naro
dowej  Par t i i  Robotniczej  i robotniczej  
młodz ieży „Jedność",  k tó rych  p rzemówie 
nia na  t e r ra t  wsp ó łp r acy  chłopa i roootni-  
ka b. gorąco  by ły  oklaskiwane.

Szczegółowe sp rawozdanie  z wyże j  po 
danych  zebrań o raz  dal szych  zebrań po
d a m y  osobno.

święto Ludowe
w Mdkowsktem

Święto lu ao we  w  ziemi Makowsk ie j  
było potężną,  niewidziną tu dotąct manife
stacją ludową.

Godz.  b 30 wyruszy ł  z placu zbiórki  we  
wsi Biała pochód do kościoła w Makowie.  
P rowadz i ł a  go bander ja ,  niesiono wieńce 
na grób śp. Zajdy i piątka. Za sz tandarem 
pow ia t ow ym  szły Koła ludowe z t r a n sp a 
rentami,  orkiestry,  k tórych  kilka to w ar z y
szyło pochodowi .  W  pochodzie wzięło u-  
dział  około 5 tys. osób . Po sumie odby ta  
się na Rynku przed sz ta n d a rem pow ia t o 
wym defi lada,  poczem t łumy powróci ły  na 
plac zbiórki  i tu nas tąp i ła  dal sza  ęzęść u-  
roczystości .  P rez es  Zarządu  Jopek zagai ł  
zebranie ,  w y br a no  prezydjum,  w skład 
którego weszli:  jako p rzewodniczący  em. 
kapi t an  Stanaszek, jako zas tępca Józef 
Fortuna, sekre tarz Józef Chorąży. Zabra ł  
głos  Jopek i przedstawił  zebranym zna
czenie świę ta  Ludowego,  nas tępnie  p rze
mawia ł  delega t  ż Krairowa F. b odach  o  
znaczeniu  demokiac j i  w życiu chłopa.

H. M ierzwlna i  Krakowa przemówi ła  
do kobiet .  P. J a ką łó w na  Zofja i Modenió-  
w n a  wygłosiły piękne deklamacje,  puczem 
przemaw iali Fortuna, m ec; Hołda, !?. Dyr
da, Cichoń. Prz ewodniczący  S taną  szek 
odczytał  rezolucje,  które zebrani  przez a-  
klamacje uchwalili .  Pieśnią „Gdy naród 
do bo ju"  zakończono  tę p iękną i podn io 
słą uroczystość .  św iad ek .

GROŹNY STRAJK 
WE FRANCJI

ogarnął za k ła d y ciężkiego przem ysłu
Strajk,  za po cz ą t k ow a ny  w  ś rodę rano  

w  dw óch fabrykach w ojennego przem ysłu  
lotn iczego, rozszerzył  się w ciągu ś roay  
i czwar tku  nietylko na większość zak ła 
dów  lotniczych,  ale także na  inne za k łady  
przemysłu wojennego  oraz  na inne fabryki  
przemysłu me talurgicznego  okręgu pa ry 
skiego.  Z prowincj i  nadesz ła  w iad om ość  
o strajku w  w ielkich zakładach lotniczych  
D evoitine w  Tuluzie. W  wielu f ab rykach  
s t r ajk t rwał  tylko kilka godzin,  ponie
w aż  za rzą dy  p rzeds iębio rs tw doszły do 
porozumienia  z delegatami  robotniczymi.  
Na miejsce w yg as a ją ce go  s t ra jku  w yb u 
cha j ednak  no w y w  coraz  innych za k ła 
dach i w  chwili  obecnej  grozi rozszerze
niem nietylko na cały przem ysł m etalur
giczny w  Paryżu, ale w ogóle na cały prze
m ysł m etaiurgiczjiy Francji.

Delegaci  s t r ajkujących w ysu w ają  głó
wnie  nas tępujące żądania:  40-godzinny
tydzień pracy, zn iesienie god zin  nadlicz
bow ych, płatny urlop, podw yżka płac i u- 
znanie d elegatów  robotniczych p izez  w ła 
dze przedsiębiorstw . T am,  gdzie nacze lne-  
mi punktami  są  kwest je podwyżek ,  poro 
zumienie daje się łatwiej  os i ągnąć ,  t rud
ności wywołu ją  żądan ia  40-godzinnego 
tygodnia  p racy i uznan ia  przez przemysł  
staiej instytucji delegatów  robotniczych.

W o b e c  takiej  sytuacj i  odbyło się kilka 
konferencyj  u premje ra  Sar raut .  Po dc za s  
konferencji  s twie rdzono ,  że st rajk ma  
wszędzie p rzebieg całkowicie spoko jny i 
że nigdzie do żadnych  zajść nie doszło,  
władze  pol icyjne nie wystąpi ły  z żadną  
in ic ja tywą do usuwania  robo tników z fa
bryk i nie p rzeszkadzały  p rzy  do s ta rc za 
niu żywności  robotnikom,  okupu jącym 
fabryki.  W. południe odby ła  się u u rzędu
jącego p re m ie ra  Sa r ra u t  konferencja,  po 
święcona tej sp rawie .

d y  sys tem sanacy jn  /  był  silny,  — żydzt  
byli  p o dp o rą  sanacj i  — i nawet  teraz,  
k iedy  wekslują do socjal izmu —  chłopi itn

Ś w i ę t o  L u d o w e  w  W a d o w i c k i m

Wspaniała manifestacja chłopów krakowskich

Z obchodów Święta Ludowego
w  W i e l i £ o s » o l s c « s
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iwięto lądowe 
w ]aile

zgromadzi ło  na rynku jasielskm około 
25.000 chłopów. Od rar.a t łumy chłopów 
zbierały  się za dworcem kolejowym na 
it. zw. „Amerykance" .  Około godz.  10-tej 
wyruszy ł  o lbrzymi  pochód do  miasta,  ul. 
3 -go  Maja Kościuszki,  przez rynek do 
kościoia farncgo,  gdzie pod gołem niebem 
odby ło  się nabożeńs two.  Pochód otwierał  
oddzia ł  rowerzystów złożony z około 500 
ludzi.  Następnie jechała banderj a,  w któ
rej wyróżni ły  się oddziały z Osobnicy i 
Lipnicy. Szeregi chłopów o twie ra ła  gwar- 
dja Kosynierslka z Bieździedzy. Po nabo
żeństwie pochód ruszył na rynek gdzie, 
n a  samym środku us tawiono  mównicę,  
doko ła  mównicy ustawiło się kilkadziesiąt 
sz t and aró w.  Zgromadzen ie  zagai ł  prezes 
Madejczyk.

Imieniem robotników powita ł  zjazd Je- 
rzyk Jan, prezes miejscowego P.P.S. P rze
mówienia  wygłosil i  Madejczyk Jan, Maty- 
8ik Stan., c ó r y  podniósł ,  ze ruch ludowy 
to nietylko St ronnic two Ludowe,  ale i 
Związek Młodzieży Wiejskiej ,  na równi ze 
S t ronnic twem obchodzący  Święta Ludo
w e  wszędz ie  poza powiatem jasielskim, 
gdz ie  młodzież ciągle jeszcze t r zyma się 
sanacy jnego  związku w obaw ie  przed 
szykanami.  —  Następnie przemawial i  
Faber Józef, Ziemski Stan. Cetnar Józef, 
Lebiak Józef. Przemówienia  przeplatane 
by ły  deklamacjami  które wygłosiły dzieci 
Bugatów na H. z Pustej  Woli ,  D t i a ao sz  
Stef. z Grabaniny,  Braclawik Br. z Osieka,  
Paw lusow na ze Siedlisk, Kupkówna ze 
Sądkowej  i M usiał Cz. z Lubi tnka .  W c z a 
sie pochodu  p rzygrywały  o rk ' e s t ry  z 
Brzysk, Bfzyszcziek, Osobnicy, Tarnow ca, 
T ok 1 S w ierchowej.

PKO
V  PEWNOŚ Ć -ZAUFANIE

ILOŚĆ KLIJENTÓW:

2 .2 1 2 .7 7 5
WKŁADY Z Ł :

A  i O  i  a a a  a a a861.000.000
LOKATY WŁASNE ZŁ.:7Qn nnn nnn/ u U •U U U •uuu
GOTÓWKA W KASACH ZŁ.:

132.000.000
N L u W IĘKSZA INSTYTUCJA O- 
SZCZĘDNOŚCIOWA W  POLSCE I JE
DNA Z NAJWIĘKSZYCH W  EUROPIE

E Sfl

Manifestacja chłopów
w  B o c K i e ń s k i e m

Zielone świę to  — ulice się ćmią
Czar n ia wą  t łumów i sz tandarów gę

s twą
A w  sercach słowa,  j a k  sz tandary

tkwią:
S w ob o d a  Ludu...

P r a w o  i Zwycięstwo  (St.  Nędza)m
♦ *

W  dniu 31 maja,  w  dniu św ię ta  Ludo
we g o  wszystkie  ulice, place, w Bochni 
zapełni ły się chłopami z najdalszych krań
ców  powiatu. Z miejsca zbiorki olbrzymi 
pochód —  ruszył  do kościoła.  Pochód  
trw ał d w ie godziny. Na czele jechało oko
ło  200 cyklistów  —  banderja konna w s i
le 80 Krakusów,  13 sz tandarów zielonych. 
W  czasie nabożeńs twa  ks. prałat Dr. Kuc 
poświęci ł  s z t andar  Koła ludowego  z Gier 
czye, wygłaszając  kazanie.  Zains ta lowane  
w  kościele rozglośniki  —  pozwoli ły zg ro 
m ad zon ym  poza kościołem wysłuchania 
■kazania. Na intencję pomyślnego rozwoju 
ruchu ludowego,  odprawi ł  nabożeńs two  
miejscowy ksiądz katecheta .  Po nabo 
żeństwie uczestnicy obchodu  udali  się na 
miejsce zbiórki,  gdzie odbyto się wielkie 
zgrom adzenie ludow e. Przewodniczy!  p. 
SOitdel, zastępcą wybra no  p. Andrzeja Ko
w alsk iego , sekre tarzował  p. Liszka z

Chro now a  i p. Henryk Bochenek z Zab ie 
rzowa.  Do honorowego prezydjum po w o 
łano: D-ra Antoniego Łuckiego, D-ra N o
waka. D-ra Klubę, Bartłomieja T w aroga, 
Jakóba Hejhię, Michała W ilkosza Imie
niem P.P.S. powi ta ł  zg roma dzonych  p. 
Tekiera.

Diuższy referat  pol i tyczny wygłosił  
prezes Z arządu  po wia towego  S. L. Franci
szek Książek, ponadto  przemawial i :  p. 
Liljołówna z Łąkty Dolnej  (deklamac ja )  
Samek W ojciech z Kobyla,  Dudkówna z 
Łąkty Dolnej (deklamac ja )  W ładysław  
Ryncarz z Borku,  Jozef Cebula, Nizioł, 
Bartłomiej T w aróg z Łapanowa .  —  P. 
Książek w ezw ał zgrom adzonych do zło
żenia ślubow ania na sztandary, że nie 
ustaną w  pracy, dopóki lud polski nie od
niesie zw ycięstw a  i dopóki program o 
który w alczy Stronnictwo Luaow e nie zo 
stanie zrealizow any. Entuzjazm z g r o m a
dzonych doszedł  do punktu kulminacyj
nego w czasie odczytania depesz z za gr a 
nicy. Po wyczerpaniu programu,  p r ze w o
dniczący rozwiązał  zgrowadzenie .  Na
strój,  powaga ,  pos ta wa  zgromadzonych,  
mówiły dobitne o potężnym ruchu ludo
wym w powiecie bocheńskim.  —■

Sekretarz.

Sprawozdanie z Łańcuckiego
Uroczystość  św ię ta  Ludowego  w Łań 

cucie wyp ad ła  imponująco w nas t roju po
ważnym,  zdecydowanym.

Na plac Stadjonu Sportow ego zdążały 
od wczesnego ranka z najodleglejszych 
zaką tk ów  powiatu masy ludowe,  uformo
w an e w  czwórkach z orkiestrami, sztan
daram i, transparentam i, bander je, cykli
ści. Około 15000 ludzi stanęło na placu  
Ubiórki, gdzie z t rybuny przybrane j  ziele
nią i por t re tami  powita t  zebranych  imie
niem Zarządu  pow.  S. L. p. Kozakiewicz.

Z miejsca zbiórki wyruszył  olbrzymi 
pochód na nabożeńs two  do kościoła,  gdzie 
podniosłe kazanie,  nawiązu jąc do u roczy
stości  ludowej  wygłosił  ks. prał. Dożynski.

Po nabożeństwie  ruszył pochód spowro-  
tem na miejsce zbiórki.  Pochód trwał 5 
kwadranisy. Osiem orkiesfr przygryw ało  
w pochodzie. Tu zagai ł  zg romadzen ie  p. 
Józef Burda, udzielając głosu byłemu po
słowi Sobkowi, który wygłosił  dłuższe 
przemówienie.  Potem przemawiał  p. Jan 
Kula, delegatka kobiet z Handzlówki, p. 
Rupar Józef, delegat Kót M łodzieży W iej
skich i t. d.

Wśród  ogólnego entuzjazmu uchwalo
no ogólne rezolucje.  Po wyczerpaniu po
rządku dziennego p rzewodniczący  żam- 
knął zgromadzenie — przy entuzjas tycz
nych okrzykach zgromadzonych  na cześć 
St ronn ictwa Ludowego.

Na ziem ach byłej Kroniresówfci
W e d łu g  informacyi  dotychczas  otrzy-  

uanych,  na ziemiach byłej Kongresówki 
idbyły się manifestacje ludowe w nastę- 
jujących powiatach:

POWIAT WŁOSZCZOWA —  odbyła 
się wielka manifestacja chłopska w miej
scowości  Secemin —  z pr ze wa gą  młodzie
ży.

POWIAT CZĘSTOCHOWA —  odbyło 
się zg romadzen ie  w miejscowości  Kalej, 
w Domu Ludowym.

POWIAT PIŃCZÓW —  odbyło się 
wielkie zgromadzenie i obchód Święta 
Ludowego w miejscowości  uabułtów .

POWIAT MIECHÓW —  wielkie zg ro
madzenie i obchód św ię ta  Ludowego w 
Prandocinie, przy udziale około 3000 osób.

POWIAT STOPNICA —  odbyło się 
wielkie zg romadzen ie  w  miejscowości

Strzelec, przy udziale około 5000 uczestni
ków.

POWIAT KIELCE —  odbyły się d w a  
obchody,  a to w miejscowości  Zagórze i 
w miejscowości  Bieliny.

Wielkie manifestacje ludowe odbyły się 
w  p ow iecie kozienickim 1 w  pow icie  ra
domskim. Wed ług  informacyj  z woje
wód z twa  kieleckiego z wyjątkiem p ow ia 
tu będzińskiego —  w e wszystkich po
wiatach obchodzono bardzo uroczyście  
św ię to  Ludowe.

Sian zadłużenia państwa
W  „M onitorze  Po lsk im "  o g ło szo n y  zosta ł  

w y k a z  d ługów P a ń s tw a  i p rz o z  P a ń s tw o  p rz y 
ję tych  gwaramcyj,  f inansow anych  na dzień 1 
kwietn ia  1936 r-

W ew nętrzne długi em isyjne w y n o s iły  
łącznie: zl- 513 triułj. 978-017.75 zł. w zł-, z 
1924 r. 214-660 zl- w z l ,  z 1927 r. 457-494-500, 
f ranków  zło tych  426-610, d o la ró w  7-017-100, 
n .arek  Rzescry Nieni- 7-881-100. m are k  pol
skich 3-847.064-152; sum a ta nie  obe jm uje  6 
proc- P o ż y c zk i  N arodow ej,  k tó ra  figuruje w  
zes tawien iu  w sum w 275 n iłj- zł-: defin i tywna 
w ysokość  zad łużen iu  z tego  ty tu łu  usta lona  
będzie po ob l iczem ! kw oty ,  jaika zos ta ła  p r z y 
ję ta  w obligac jach tej pożyfcz-ki na s u b s k ry p 
cję 3 proc- P re m io w e j  P ożyczk i  In w e s ty cy j 
nej (P o ż y c zk a  Liw eistycyjn.a uw zg lędn iona  z o 
sta ła  w  w y kaz  le j 
nia o s ta teczn e  z badań  poszczegó lnych  przed-

Inno diugl w ew n ętrzn e w y n o s z ą  z ło tych  
220-021-299,84 o raz  z ło tych  w  zł- z 1927 roku 
151-932-380,57. W ch o d zą  tu n as tępu jące  zobo
w iązan ia :  1) bciZiprpetitowy k re d y t  S ka rbu
P a ń s tw a  w Banitku P i l s k im ;  2) zadłużenie  
S ka rbu  P a ń s tw a  w B- U. K-: a) w 5 i pól proc-
— dawniej  8 piroc- — oibliJacjac-h k o m unal
nych B- U- K-. b) w 5 i pól proc. — dawniej 
7 proc- — obligacjach kom unalnych  B- Q. K-, 
c) 3 i pół .proc- sk ry p t  d łużny  z  ty tu łu  p łaco 
nych ra t  od pożyczek  L leuow skic i i ;  3) zad łu
żenie  S ka rbu  P a ń s tw a  w P- K- O- z ty tu łu  
w ym ian y  pap ie rów  w  w a lu tach  obcy cli; 4) za- 
dłużenio z ty tu łu  p r z e r a d io w a n  w kładek  
oszczędiiościpwych. złożony ch w w alu tach  peł
n o w ar to śc io w y ch  w  P. K- O. c a  pośredn ic 
tw em  polskich iiiistytucyj p a ń s tw o w y c h ;  5) 
zadłużenie  '-ka rbu  P a ń s tw a  w o b ec  M ag is t ra 
tu ni. st- W a r s z a w y  z ty tu łu  roz rach u n k u  m ię 
dzy Skairhein P a ń s tw a  i gminą m- st- W arsz a -  
» y-

Zagraniczne długi em isy jne  są nas tępujące :  
fi proc- P o ży czk a  D ola row a  1920 r. do larów  
19 574-500; 8 proc. P o ż y c z k a  D o la ro w a  1925 r-
— do larów  19.600-000; 7 proc- Poż .  Stabil iza
cy jna  1927 r- — dola-róyy 40.920-000 o raz  fun
tów 1 -320-000; 7 proc. P o ż y c zk a  w  Itrach w ło 
skich — lirów 246 milj-; 6 i pół proc- Poż .  
Dolarowa 1930 r- — d o la ró w  30-943.175,36; 
razem  więc z ag ran iczn e  długi em isy jne  w y n o 
szą: do larów  111-037-675,36, funtów 1-320 000 
oraz l irów 246.000-000-

Długi w obec rządów  p a ń s tw  obcych w yn o
szą:  1) w o b e c  rz ą d u  C zechosłow acj i  — z ty- 
k fu  rozradtuinikiti za przejętą część  przed w o

jennego  długu po.aiis tr jackie«o — fr. sew- 
17-100,00; 2) Danji — skonso lidow ane  z ad łuże 
nie z ty tu łu  k re d y tó w  re liefow ych  — koron  
duńskich 267-675; 3) F ranc ji  — skonso lidow ane  
zadłużenie  w o je n n e  o ra z  z ty tu łu  zaciągnięte j  
pożyczk i  do w ysokośc i  1— 4 t ranszy ,  o p ro c en 
tow anej  na  5 proc.,  z ty tu łu  k r e d y tó w  reliefo
wych  oraz  długu p leb iscy to w eg o  — ra z e m  ir. 
fr- 2-203-888-038.52; 4) Holandii  — skonsolido
w an e  zad łużen ie  z ty tu łu  k r e d y tó w  reliefo
wych  — flor- 323-700 ; 5) Norw egii  — skonso
l idow ane  zad łu żen ie  z  ty tu łu  k r e d y tó w  re lie 
fowych — koir. t iorw. 11-949-555. o raz  fun tów  
szt- 933-15; 6) S zw a jca r i i  — sko n so lid o w an e  
zad łużen ie  z ty tu łu  k re d y tó w  re liefow ych  — 
fr- is«w. 56-025; 7) Szw ecj i  — sko n so lid o w an e  
zad łużen ie  z ty tu łu  k re d y tó w  rehefo w y o h  —  
kor- szw- 4-891-050; 8) S ta n ó w  Zi- Am- — skon
so lidow ane  zadłużenie  — 206-067-000 d o la ró w :  
9) W . B ry tan i i  — z ty tu łu  k r e d y tó w  re liefo
wych .  p o zare l ie ło w y ch  o ra z  długu p leb iscy to 
w eg o  — fun tów  4-604-945.15; 10) W łoch  — e  
ty tu łu  długu płebisc- — lirów 38-068.438,85.

Długi polikw idacyjne w y n o szą :  z ty tu łu  4 
proc. R enty  Aus tr iack ie j  — flor- a u s t r iack ich  
66-617-779, o raz  z ty tułu 4 i pół proc- A u s tr iac 
kich B o n ó w  S k a rb o w y c h  — kor- zł- 21-140.347.

Inne długi zagraniczne — z ty tu łu  zobo
wiązań  dłużnych, w ystaw ionych oa  p o d s ta w ie  
Tozp. o pom ocy  finansowej ins ty tuc jom  k r e d y 
tow ym , w ynoszą fr- fr. 40-000-000. do larów  
400-000 o raz  funtów sizt- 50-000.

W sp o m n ian y  w y k a z  z aw ie ra  w re sz c ie  ze- 
staiwiieme p rz y ję ty c h  p rzez  P a ń s tw o  g w a ra n -  
cyj f inansow ych  na dzień 1 k w ie tn ia  br-

KĄPIELISKA NIEMIECKIE ZAMKNIĘTE 
DLA ŻYDÓW.

.Tak donosi „Swinem uender Zeitung", dyrek
tor kąpieliska m orskiego H eringsdorf zakom u
nikował, że kąpielisko to dla żydów jest zam 
knięte. Podobne zarządzenie wydały kąpiele  
letnie w Norymberdze, o czem donosi „Fraen- 
kisebe Tagcszeitung *.

POŚWIĘCENIE SYNAGOGI NA NAJWIĘK
SZYM STAKU ŚWIATA.

Na now owybudow anym  statku angielskim  
„Quccn Mary“ została poświęcona synagoga. W  
akcie tym wziął udział nadrabin Anglji, dr. J. 
Hertz. Uroczystość la miata m iejsce w porcie  
Seutham pton,
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60.0110 chłopdui na Swiocie budowem
T a k  potężnej  manifestacj i ,  j aką było 

Św ięto Ludowe,  Rzeszów nie pamięta,  mi
mo, że przeżywał  już różne wielkie zj az
dy.

Odległe w si, w yszły  już o  godzinie 
12-tej w  nocy,  by zdążyć do Rzeszowa 
tia godzinę 8 mą rano.

O godz.  9-tej rano zebrało się na  b ło 
niach rzeszow skich około 60 tysięcy u cze
stników  św ię ta  Ludowego.

Były rep rezen towane  wszystkie  w si  w  
powiecie,  tak że nie brakło nawe t  żadnego  
przysiółka.

Ka tde kolo przybyło ze  sw ym  sztan 
darem i tablicą orjentacyjmą.

Przybyli  mężczyźni  kobiety,  młodzież 
i nawet  dzieci.

Przyby ły  wszys tk ie  ko ła  młodz ież"  
„\Vici“. Przybyła s t r aż  po ż a r n a  z Nowej  
Wsi  Zaezcrskiej  w uniformach ze sz tan 
darem.

Już o godzinie 6- tej  r ano specjalna  
milicja chłopska objęła s t raż bezpieczeń
s twa  w mieście, gdyż na cały czas  u ro 
czystości policja było wycofana  z obręou 
Rzeszowa.  Na każdej ulicy i ;na sk rzyżo
wan iu  dróg czuwali  milicjanci,  utrzymując 
przez  eaiy czas uroczystości  w zorow y po
r ząd ek  w mieście. Komenda milicji spo
czywała w ręku Bronisław a Porady ze 
S t r a ś b w a  i Fanfary z Ps t rągowej .  W szy
stkich m ilicjantów było 3.000. Dowodzil i  
niemi P łonka  Józef z P o b ;tnego,  Koń W in 
centy z Łukawca,  Koń Andrzej z Łąki.

O godzinie 9-tej  odDyło s ;ę nabożeń
s two  w kościele paraf ja lnym,  w  którym 
wzięli udział  r eprezentanci  po sz cz e gó l 
nych kół S. L. o raz  wszystki e  sztandary  
w ra z  z orkiest rą.

P o powroc ie  z naboż eńs twa  punktu
alnie o godz.  lOjicj rozpoczął  się o lb rzy 
mi pochód,  którego trasa w ynosiła ponad  
10 km. pr o wa d zą c  prycypalnemi  ulicami 
miasta .  P rzy  Płycie Nieznanego  Żołnierza,  
Złożono wieniec na szarfach którego wi 
dniał  nani s  „Nieznanem u żo łn ierzow i —  
Ludowcy".

Drugi wieniec złożony p rzy  pomniku 
K ościuszki z napi sem „B ochaterow i —  
chłopi rzeszow scy".

Pizy pomniku Kościuszki odbyła się 
de. ,ada, k tó ra  trwała 3 godziny.

Pochód otw ierało 2000 cykl:Stów, oraz 
1000 banderji konnej.

Następnie ma sze rowało  ki lkadziesiąt  
tysi ęcy uczes tn ików uroczystości ,  wraz  z 
p ięcioma orkiest rami.

Specjalny en tuzjazm w zbudziła dziar
ska po s t a w a  pięciuset d ziew cząt w  stro
jach krakowskich.

O ilości uczestników  św iad czy  najle
piej fakt, że gdy czo ło  pochodu pow róciło  
już na błonia, p ołow a uczestników  jeszcze  
stam tąd nie w yszła .

P or aź  pierw-szy w Polsce ludowcy 
obr ado wal i  przy pomocy  na jnowszych 
zdobyczy  t echnicznych a mianowicie Za
rząd Pow iatow y postarał się o zainstalo
w anie na błoniach gigantofonów .

Wzbudz i ło  to zrozumiałą sensację,  nie- 
tylko u uczes tników uroczystości  ale i u 
mieszkańców Rzeszowa.  Siła giganto fo-  
j iów była bowiem tak wielka,  że w p ro 
mieniu kilku ki lometrów możno było sw o 
bodnie s łuchać przebiegu uroczystości .

Po skończonym pochodzie,  gdy  wszy 
scy wrócili  na błonia,  odegraniem  hymnu 
p aństw ow ego rozpoczęła się uroczystość.

P rzed  mikrofonem s tanął  p rezes  Za
rządu P ow ia tow ego  Mgr.  Bron is ł aw Kloc, 
o twie ra jąc  uroczystość,  nas tępnie wygło 
sił dłuższe podniosłe p rzemówien ie  o b ra 
zując  cełe i zadan ia  s t ronn ic twa  i ruchu 
lud o wego w chwili obecnej .

Potem przemówił  p. fojż. Antoni W aw - 
rzkow icz ze S trzyżowa  w silnych słowach 
w zyw aj ąc  zebranych do wzmacn iania  
Swoich sze regów i w y t r wa n i a  przy zie
lonym sztandarze.

Obie mow y prze ryw ano  okrzykami  so- 
l idaryzującemi  się w zupełności  z m ów 
cami.

Następn ie  p r ze wo dn ic zą cy  odczyta ł  
tel egram.  Telegram ten wywoła ł  olbrzymi 
entuzjazm u słuchaczy.  Skolei zabrał  głos 
były pose ł  Andrzej  Pluta,  wyraża jąc  w 
• wojem przefówieniu r adość spowodu  tak 
olbrzymiej  ilości uczestników,  karności  
o rgan izacy jnej  oraz zapału do pracy dla 
nowej  Polski  Ludowej ,  wywołując  u ze
b r an yc h  wielki entuzjazm.

Prz ewo dn ic ząc y  uroczystości  Mgr.  
Kloc odczytał  rezolucję,  które zebrani w 
śród burzy oklasków  jednom yślnie uchwa
lili, poczem w serdecznych s łowach  po
dz i ękował  zebranym za tak liczny udział 
w  święcie Iudowem, podkreś la jąc zapał 
o raz  niespotykana dotąd ofiarność na cele 
Stronnictw a Ludowego. Pieśnią „Gdy na- 
l ó d  dc bo j u"  u roczystość  zakończono.

Pomijając liczbę uczes tników uroczy
stości,  podkreślić należy ich zapał ,  oczem 
najlepiej świadczy fakt, że jedna z dz iew
cząt  w stroju krakowskim,  mimo że mia
ła am p ut o w an ą  nogę wzięła udział w po
chodzie idąc na szczudle.

Z postaw y chłopów biła siła i potęga, 
którą w szyscy  odczuli I z którą liczyć się 
musi.

Uroczystość ta wywoła ła  u mieszkań
ców Rzeszowa,  którzy tłumnie wyległ,  w  
czasie pochodu na ulicę, olbrzymie za in
teresowanie.

P o w a g a  j aką chłopi zachowal i  i ka r 
ność, wywar ta  na wszystkich j ak na jbar 
dziej korzystne wrażenie.

S e k r e t a r z .

P opisy angielskiej policji w  Londynie z okazji jednego z turniejów kawaleryjskich.

€© p  is&ą ?
Sanacyjne partyjnictw o

Mhno, że  po ostatniej zmianie rządu i m o
w ie gen. Rydzs Śm igłego prasa sanacyjna bez 
przerwy pisze o konsolidacji obozu pom ajow e. 
go , proces rozkładowy teg o  obozu trwa dalej. 
Oto, jak donsi „G łos Narodu’*:

„Moda na zak ładan ie n o w ych  par- 
t y j  p o lity c zn y c h  w P o lsce  u tr zy m u je  
sie w całej p d n \  W  K om isariacie R zą 
du m . W a rsza w y  zare jestrow ano  zn o 
w u now ą partie  O fd  nazw ą Z w ią zek  R a
d yk a łó w  S p o łeczn ych  M iast i W si. No
wa part ja  w ysu w a  hasło ra d yka ln e j re
fo rm y  rolnej. W  m yśl tego  hasła w iel
ka  w łasność m a b y ć  n iezw ło czn ie  p rze 
ję ta  w całości p rze z  państw o  bez od
szkodow ania . celem  tw orzen ia  zagróa  
ro lnych , zd o ln ych  do  u trzym a n ia  na 
nich rodzin  p racu jących  i op łacających  
p o d a tk i• P odobnie ra d yka ln e  hasła w y 
suw a  now e stronn ictw o  w innych  d zie 
dzinach, dom agając się  m. in. upaństw o
wienia lasów  oraz n a jw a żn ie jszyc h  ga
łę zi p rze m ysłu . Z w ią zek  R a d yka łó w  
s tanow ić  pragnie lew e sk r zy d ło  obozu  
pr orz u d o w e go."
Rozkwit partyjnictwa sanacyjnego jest w  

całej pełni. Ile grup. tyle recept. Tylko pa
cjent m a się coraz gorzej.

Agitacja hitlerow ska zagranicą
Sprawie agitacji hitlerowskiej zagranicą a 

przećew szystkiem  w państwach, sąsiadujących  
z Niemcami, niejednokrotnie oośw ięcaliśm y pil
ną uw agę. Obecnie iej rosnące niebezpieczeń
stw o podkreśla p. B. Koskowski w  „Kurjerze 
W arszawskim*’.

„ R zecz szczegó lna : a g ita to rzy  n ie
m iec cy  c zęs to k ro ć  nie u kryw a ją  tego, 
ż e  są oddani duszą  i ciałem  propagan
d z ie  h itle ry zm u  zagranicą... M iesza ją  
sie  do  m ie jsco w ej p o lityk i w ew nętrzne!  
ta k  dalece, że  w yw o łu ją  obaw y naw et 
w śród  ro zsą d n ie jsze j częśc i N iem ców  
m ie jsco w ych . U tw o rzy li na w zó r  Rei
chu różnorakie  zw ią zk i h itlerow skie: i 
H itler-Jugend, i A rbeits-F ron t i dziesięć  
innych , p rzy o d z ie w a ia c  s ie  n aw et tv 
ko szu le  n a ro d o w o -so c ja lis tyc zn e  S. A . 
K osztow na  to  h istoria , w ie lce  obciąża
jąca b u d że t R eichu • M ówią, że  p o trze 
ba na nią coś oko ło  250 m iljonów  m a
re k  roczn ie, nie Ucząc tego , co p ły n ie  z 
ofiar w ielk iego  p rze m y s łu  i p o tę żn ych  
to w a rzy s tw  żeglugi. S a m y c h  agentów  
G estapo  tv św icr ie  liczą  na dw a i pól 
ty s ią ca , a ich  in fo rm a torów  na 20 t y 
s ięcy .

P o lsk ie j lite ra tu rze  in fo rm a cy jn o .  
p o lityc zn e j p rzy d a łb y  sie  d o kła d n ie jszy  
opis ta k  p o m y s ło w e j. w y tę żo n e j, roz
ga łęzionej, da lckosicgającej. nie krepu
jącej s ir  skrupułam i p ra cy  ruchliw ego  
snsiada."
Zdaje się. że niebawem  obfitego materiału 

pod tym  względem  dostarczy proces stu  kilku
dziesięciu członków nielegalnej organizacji 
hitlerowskiej na Górnym Śląsku. Dowiem y  
się bardzo ciekaw ych ize cz j

Pod papierową górą
Papierowa góra, to naturalnie system  na

szej biurokracji. Zajmuje się nim „Kurjer Pol
ski*':

.J e ż e li  id z ie  o urzędn ika , to  papie
row a góra okó ln ików  otw iera  z  jednej 
s tr o n y  sze ro k ie  pole do n a d u żyć , do do
w olnej in terpre tacji p rzep isó w  p rze z  
bardzie j a g re sy w n y c h  przedstaw icie li 
a dm in istracji; ty c h , co za w sze  i w szę 
dzie  szu ka ją  bata. N ieza leżn ie  od do
ra źn ych  n a stęp s tw  tego  rodza ju  d zia 
łalność, będąca jedną  z  k o n sek w en c y j 
chaosu w przep isach  regu lu jących  po 
stępow anie  urzędn ika , rzuca  cień na ca . 
ią adm in istracje , d ep o p u la ryzu je  ją . Z 
drug ie j s tro n y  góra papieru para liżu je  
a k ty w n o ść  ty c h  u rzęd n ikó w , co są 
ludźm i dobrej, le cz  słabej woli. T akich  
je s t w ięk szo ść • B oją  sie  oni działania, 
pow zięcia  d ecyz ji. Z a w sze  bow iem  zna 
leźć  s ir  m o że  k to ś  „ życ z liw y" , k to  it- 
dow odni, ż e  d e c y z ją  była  sp rzeczn a  z 
ja ką ś ta m  instrukc ją . O bawa p rze d  od
pow iedzia lnością  ka że  k ro czy ć , a ra cze j 
— sta ć  na linii n a jm n ie jszeg o  oporu: 
nie d ecyd o w a ć, nie działać.

W  ten  sposób gó<ra p rzep isów  unie
rucham ia ży c ie , sk łan ia jąc bardziej 
trw o żliw eg o  obyw ate la  i  u rzędn ika  do 
bezruchu; na tom iast dla ludzi „przed
s ięb io rczych " otw iera  sze ro k ie  pole do  
nadużyw an ia  sw o b o d y  ruchu: w ślad  za 
dżungla  p rzep isów  id z ie  praw o dżungli.

Jednocześn ie  iv sto sach  papierów  g i
ną te  za rządzen ia , k tó re  są  ze  w szcch -  
m iar słuszne. U rzędn ik , k tó ry  w idział, 
ja k  p rze z  sze reg  la t d zień  w d zie ń  na

jeg o  biurko sp ły w a ły  coraz to  now e p a 
p ierki, n ie  p rze jm ie  sie, S d y  k tó reg o ś  
tam  dnia spadnie n o w y . jeden  z  w iem  
ty s ię c y - T u ta j k r y je  s ie  niem ała  cześć  
ta jem n icy , ż e  choć w  osta tn ich  czasach  
m ie liśm y  dużo  zapow iedzi i  id ą cych  ich  
śladem  okóln ików , m a jących  w prow a
d zić  lepszego  ducha  u’ s to su n ki m ię d z y  
urzędn ik iem , a obyw a te lem , ja ko ś ni& 
bardzo  te g o  now ego  ducha widać. Z du
sił go  sto s  papierów ."
W  m inisterstwie Skarbu zniesiono ostatnio  

około 3 000 przestarzałych i sprzecznych okól
ników, które w szystkie doniedawna obow iązy
wały. Znaw cy twierdzą, że i to jest krok za 
mało radykalny. A jak jest w innych dzia- 
łach administracji państw ow ej, wiem y z co
dziennego doświadczenia. Przypom ina się pe
w ne powiedzenie jednego z  wybitnych dzia
łaczy ..anacyjnych, który zapoznaw szy się z 
jednym  z działów administracji państw ow ej 
wykrzyknął: „Ależ panowie! W  ten  sposób nie 
m ożna rządzie państwem !"

Nr. 23,

Idea narodowa a chłopi
Zagadnienie o om aw ia w  ostatnim num e

rze „Zielonego Sztandaru'* prof. Stanisław Kot: 
„Idea narodow a je s t d z iś  tv d u szy  

chłopskiej w korżen iona  i ż y je  tv niej. 
N ie w yraża  sie fra zesam i ani n a ta rc zy 
wą krzyk liw o śc ią . N ie  p o trzebu je  na
tchnienia z  N iem iec, od nacjonalizm u  
h itlerow skiego , oni n ie  da sie  p odw a
ż y ć  oddzia ływ an iem  propagandy ko m u 
n is ty c zn e j, na k tó rą  ta k  w rażliw a jest 
n a w et in teligencja . G d y b y  suw eren 
ność narodu, w cielona  u* państw ie, była  
zagrożona, n ie  co fn ie sie  p rze d  na jc ięż
szy m i ofiaram i dla je j obrony.

la  ca narodow a ż y je  w śród  chłopów , 
ale w  u jęciu , odpow iadającem  d u szy  
chłopa i jeg o  po trzebom . M usi ona 
b y ć  w harm onii z  po łożen iem  i dążno 
ściam i wsi. N ie w olno sze rm o w a ć „in
te resem  n a ro d o w ym ", sp rze c zn y m  z  po . 
trzebam i ludności ch łopskie j, k tó ra  s ta 
now i około  V* m ieszka ń có w  całego pań- 
stw a".
Rzecz prosta, idea narodow a m usi w całej 

pełni uw zględniać potrzeby chlopuw, którzy 
stanow ią w iększość narodu. Idea narodowa 
różnJ się tern od k lasow ego punktu widzenia, 
że kieruje się zasadą dobra pow szechnego, 
które w ym aga uw zględnienia potrzeb i intere
sów  całości. Chłopi polscy dali niejednokrot
nie dow ód, że poczuwają się do odpow iedział, 
ności za całość.

W jakich w arunkacn?
P . B . K. w  Kurjerze W arszawskim 1' om a

wia program ową stronę m ow y gen. Rydza- 
Śm igłego.

„ W  jakich  to  w arunkach  p o lity c z 
n y c h  m ożna  b ed zie  p o c z y ty w a ć  za  p e
w ne, ż e  w y ra żo n y  p r ze z  generała po 
s tu la t „ w yzw olen ia  sił m ora lnych  i 
tw ó rc zy c h  w  n a ro d zie", „skupienia sie", 
„ w ytw orzen ia  n o w y ch  w artości" b ed zie  
u rze c zy w is tn io n y  tv całej pełni? A  
p rze c ie ż  tu  tk w i p u n k t c iężko śc i całej 
k w es tii w yko n a n ia  program u n acze lne
go w ielk iego , bezsporn ie  na jak tua ln ie j
szeg o , o czyw iśc ie  fundam enta lnego . 
„ W y zw o le n ie  s ił tw ó rc zy c h "  n ie  m o że  
b y ć  p rze c ie ż  ża d n y m  apelem  zd a w k o 
w y m , le c z  poprostu  je s t  ow etn  „być a l
bo n ie  b yć"  tego , co  gen. Ś m ig ly -R y d z  
u w aża  za  p ie rw sza  kon ieczność  pań
stw ow ą . B e z  rozw iązan ia  tego  za sa d .  
n ic zeg o  pytan ia  n ie  podoła sie  pracom , 
w y m a g a ją c y m  og ro m n ych  śro d k ó w  m a 
ter ia ln ych . s zc ze re g o  zaufan ia  ludno
śc i, zapału  m ło d z ie ży , a p ro b a ty  p oko 
leń s ta rszyc h , całego teg o  e n tu z ja zm u  
p a tr io tyc zn eg o , bez  k tórego  o b yw a ły  s ię  
a a w n e państw a  po licyjne , ale b ez  k tó 
rego  państw a d z is ie js ze  sk a za n e  są  na  
w ieczna  tro sk ę  o sw ó j e lem en ta rn y  los. 
P. G łów ny In sp ek to r A rm ji w ska za t ce l 
p o tę żn y  i  n a jp iln ie jszy • P ow iedzia ł za 
razem  że  w s z y s c y  m u szą  odpow iedzieć  
na w ezw anie. K to te ra z  w śró d  ty c h ,  
k tó r z y  ro zporządza ją  m ożnośc iam i l  
w p fyv'(rm i, po tra fi w ska za ć  drogę, w io
dącą do u m y s łó w  i serc. do energ ii i it- 
m iciefności. do go tow ości o fiarne} na- 
,T od u?"
D la nikogo chyba nie ulega w ątp liw ości, 

że obecne warunki polityczne są najw iększą  
przess kodą w  realizacji ł ego  hasła. Trzeba  
zacząć przedewszystkiem  od ich zasadniczej 
zmiany,

„Święto Ludowe"
i/ Żywiecczyźnie

P ow ia t  żywiecki  obchodzi ł  t ego  roku  
„Święto Ludowe” we wsi Gilow ice. O o- 
znaczonym czas ie  w y ru s zy ł  pochód z 
miejsca zbiórki (na gruncie ob. Szweda)  do 
miejscowego kościoła.  Po  nabożeńs twie od^ 
dano hołd poległym chłopom w wojnie świa 
towej pod mie j sc owym pomnikiem,  czcz ąc  
równocześnie pawięć  poległych  chłopów 
w Laoanowie i Ropczycach .  Następnie u- 
f c rm o w an y  pochód powróci ł  na g run ta  ob. 
Szweda ,  gdzie odbyło się zgromadzenie.  
W  pochodzie wzięła udział licznie młodzież  
szczególnie wyróżn ia ły  się dziewczęta w  
pięknych s t rojach ludowych.  W  pochodzie 
p r z y g r y w a ły  dwie orkiest ry.

Zgromadzen iu  p rzewodniczył  ob. S zw e d  
z Gilowic.  P o  zagajeniu r eferował  ob. Kaba+ 
M. z Krakowa,  poczem zabierali  glos ob. 
ob.: W a n d ze l, K aczor, p rezes  pow „ K olanko  
i delegaci robotników.  w  obchodzie w zicio  
udzia ł około  dw óch  ty s ię c y  ludow ców . Na
strój  bardzo podniosły,  pos tawa  mocna,  co 
uwidoczniło Się p rzy  likwidacji  usi łowa- 
nyc h  p rowokacy j  ze s t ro ny  grupki w y ro s t 
ków endeckich.  Uchwalono rezolucje,  k tó
ry ch  część zos tał a skonf iskowana przez 
przedstawicie la  s ta ros ty.  P o  odśpiew imuu  
liyrnu „G dy  Naród do boju” zg romadzen ie  
rozwiązano.

U cze stn ik

Sprostowanie. W  związku z artykułem  
„P ias ta "  z dnia 25. VIII. 1935 r. p. t. „N au
czyciel k rw aw ym  b andy tą" ,  w  którym  podano  
o podw ójnem  życiu Stefana Cirogasa nauczy
ciela szkoły powszechnej  z Krzczonowie, w 
Sa ind  omie rskient, mianowicie, ż w dzi-»ń „w y
kładał" w szkole, a w nocy zam ask o w an y  na
padał i rabow ał na szosie. —  Kurator jum 
O kręgu  Szkolnego w  Krakowskiego po rfokla- 
dnern zbadaniu  stwierdza,  że osobnik  o na
zwisku Stefan O ro g as  nie był i nie jest  z a t ru 
dniony w szkolnictwie na terenie O kręgu  
Szkolnego Krakowskiego, i w iadomości  po
wyższe umieszczone w prasie  byty całkowici* 
zmyślone.
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Imponująca manifestacja ludowa
43.000 osób uczestniczyło w
Jarosław , dnia 1 czerw ca  1936. U ro 

cz ys t ość  poświęcenia 41 sz tandarów Kot 
S. L- powiatu ja ros ławskiego  wypad ła  
wspaniale.

W  uroczystośc i  wzięło udział  43.000 
osób,  1850 bander j i  konnej,  a przeszło 3.000 
dz iewczą t  w s t rojach ludowych,  porządku  
pi lnowało 800 członków s t r aż y  porząd ko 
wej. Rynek  mias ta i sąsiednie ulice zapełni
ły się po brzegi.  Szli s t a rzy  i młodzi,  
dziewczęta i kobiety.  P o  p rzywitaniu  m a r 
szałka R ata ja  na ry nku  mias ta  chlebem 1 
solą,  u fo rmował  się o lb rzymi pochód do 
ko ' c io ła  O. O. Dominikanów.  Ty lko  pocz ty  
sz tandarowe i kumowie zmieścili się w 
kościele,  ca ła  r esz ta  stała na p rzy leg łych  
ulicach. P o  poświęceniu sz tand arów  o de 
brał  marszałek R ata j, w towarzys twie  
prezesa  G ruszk i, sekre tarza  R a d y  Nacze l
nej  T  en per a i wiceprezesa  ar. Jed lińskiego  
defiladę,  k tó ra  t rwała przeszło dwie go
dziny.

Uroczys tość  zakończy ło  o lb rzymie zg ro 
madzenie ludowe na błoniach wojskowych ,  
gilzie chorążowie sz tan da rów  złożyli u ro 
czy s te  ślubowanie.

W  c*asie pochodu i def i l ady wznoszono  
en tuzjastyczne  okrzyki  na  cześć  p r z y w ó d 
ców ludowych.

P os ta w a  def i lujących oddzia łów ludo
wy ch  była wspan iała i zdecydowana.

Rezolucje z żądan iem powro tu  prezesa 
W itosa i tow. i inne uchwalono przez  ak la
mację.

Wspania łe  p rzemówienie  wygłos i ł  marsz .  
Ra ta j  wit any  wielokrotnie owacy jn ie  p rzez

Manifestacja chłopska 
w nowym Sąezu

Ś w ięto  l udowe w  N o w ym  S ą czu  miało  
przebieg im ponujący « Już o  godz. 8 rano 
ze  w szystk ich  stron nadciągały  pochody z 
całego  powiatu do Sącza. Na wszystKich  
drogach prow adzących do m iasta, w idziało  
s ię  n ieprzeliczone furmanki chłopskie jbra - 
ne zielenią. O godzinie 10-tej, R yrt^k  g łó w 
n y  w ypełn ił s ię  p c  b rzeg i u czes tn ika m i  
Ś w ię ta  L udow ego . W szystk ie  ulice p rzy
legające do Rynku, w szystk ie  place nabite 
b y ły  tłumem chłopów . P o  godzinie 10-tej 
w yru szy ł pochód ulicami: Krakowska, Ja
giellońską, P ierackiego, D ługosza, Sobie
sk iego, Sw . Ducha do kościoła parafialnego  
Pochód m aszerow ał ulicami 1 i bi godziny. 
Na pi zedzie kroczyła  m tizy k a  ko le jow a , za 
r !ą sz ta n d a r  p o w ia to w y  w  otoczen iu  kra 
ko w ia n ek  w  lic zb ie  oko ło  1.500 osób, dale] 
s z ły  Koła ludow e kob ie t a dalej nieprzeli
czone tłum y pod sztandaram i Stronnictwa 
Ludowego. W  pochodzie w zięli udział ma
sow o m łodzi ze  „Znicza*4 z transparentami. 
Grało na zm ianę 9 orkiestr- Grupa cyk li
stów  liczyła  przeszło  140 ludzi. Całe m iasto  
w yleg ło  na trotuary, w szystk ie okna i bal
kony byty w ypełnione widzam i. Na sk rzy
żowaniu ulic Jagiellońskiej i Kościuszki, 
pow iaty  Zarząd S. L- odebrał defiladę ma
szerujących

P o  godzinie 12-teJ odbyło się na R yn k u  
g łó w n ym  zg ro m a d zen ie . R eferaty w y g ło 
sili : M gr. J ó z e f Jan iak, M gr. W ia tr , C h d -  
m ecki, B a n d yk , K o sa ko w ski. Schneider.

W  prezydium  zasiadali: Janiak, W ąso
w icz, W iatr, Chełm ecki, Kosakowski i Ro
gowski. W  czasie  zgrom adzenia, w  pi zer
wach m iędzy przem ówieniami m łodzież 
śpiewała pieśni ludowe, jak również graty 
m uzyki.

Imieniem P . P. S. powitał zgrom adzo
nych p. M a tko w ski.

W  obchodzie w zięło  udział około 40.000 
ludzi- Sztandarów było 76. —  Na urządze
nie banderji w ładze nie zezw oliły .

P ieśnią „G dy naród do boju" zakończo
no obchód, po paru godzinnych m anifesta
cjach. U czestn ik .

PODZIĘKOW ANIE  
Zarząd Pow iatow ego Stronnictwa Ludo 

w ego w R ze s zo w ie  poczuwa się d o  m iłego 
obowiązku złożenia jak najserdeczniejszego  
podziękowania, F irm ie  JÓ Z E F  D R O Z D  w  
R zeszow ie ul. Matejki 20, za bezintere
sowne zainstalowanie gigantofonów  w  dn.u 
Św ięta Ludowego, oraz D yre kc ji E lek tro 
w ni M ie jsk ie j w R ze s zo w ie  za bezintere
sowne doprowadzenie na Btonia sieci elek
trycznej.

M gr. B ronisław  Kloc  
P re ze s

w  J t a s r c B s l t a B w i r i

uroczystości poświęcenia 41 sztandarów ziemi jaroslawsUicj
•

nieprzebrane t łumy chopów. Uroczys tość  I Ludowego o raz  wywołała  olbrzymie wra -  
t rwała od 8 rana do 6 popołudniu.  Lżenie w ca iym pwiecie i są.sieckich.

Manifes tacja ta wykaza ła  o lbrzymią Po rządek  panował  wzorowy.  — Szcze-  
siłę i wspaniałą organizac ję  St ronnictwa I góły uroczystości  podamy.

Obchód Swięfa budowlo w Tarnowie
Obchód św ię ta  Ludowego  w Tarn ow ie  

zamienił  się na ogrom ny m anifestację 
chłopską.

Od najwcześniejszych godzin rannych 
zdążały wszystkiemi drogami p rowadzą-  
cemi do T a r n o w a  tysiące chłopów ze 
sztandarami i śp iewami na pisie zbiórki 
na plantach obok stacji kolei. W szystkie  
place publiczne zajęte zostały  furami u cze
stników, tak że m usiano wynająć place 
prywatne.

O godz.  9-tej  rano wyruszył  imponu
jący pociiód z placu zbiórki,  glównemi 
ulicami miasta do kościoła Panny  Marji  na 
placu św. Ducha,  gdzie odbyto się na b o 
żeństwo.  Na czele pochodu jechali row e
rzyści, w  ilości ponad 600, dalej banderja 
konna w  ludow ych strojach, w ilości oko
ło 800 uczestników, prowadzone j  przez p. 
Kiełbasę,  z Rzędzina.  Dalej pos tępowały 
dziewczęta w krakowsk ich strojach,  po
nad 1000 osób, za nimi jechał w óz drabi
niasty umajony,  zapełniony dorodnemi 
Krakowiankami .

Nas tępnie postępował  poczet  sz t and a
rowy Pow.  Zarzą du  S. L. T a r n ó w  z Z a 
rządem powia towym,  za którym kroczyła 
delegacja p ow . dąbrow skiego również z 
pocztem sz tan da row ym w krakowskich 
s trojach,  którą p rowadzi ł  b. poseł Krzciuk 
Henryk z Dąbrowy.

W  końcu pos tępowała  cała mas a  ucze
stników,  ze sztandaram i, których naliczo
no 56, dalej t r anspa rentami  w ilości kil
kudziesięciu sztuk.  Najwięcej  t r an sp a r en 
tów nosiło napis: „żądam y powrotu prez. 
W . W itosa". Ilość uczes tników pochodu 
w yniosła około  30 tys. osób. Pochód miał 
5 km. długości  i t rwa ł  1 i ćwierć godz.  
Dużą sensację wy wo ła ła  olbrzymia a r m a
ta z Kosynierami c i ągniona przez dwie 
pa ry  koni i wiezionym t ransparen tem p.t. 
„Dom agam y się silnej armji, stojącej zda
ła od  polityki".

Na ulicach w  czasie t rwan ia  całego 
pochodu,  wznoszono  masowe  okrzyki  na

cześć S. L, Wzd łuż  całej t r asy publ icz
ność t a rno w ska  u tworzyła szpaler,  man i 
festując swe sympat je  ze Stron.  Ludowem 
przez pode jmowanie  okrzyków,  a miarę 
tejże sym.patji, może być wynik publ icz
nej zbiórki  pieniężnej na cele oświa towe 
wsi której wynikiem było około 700 zt. w 
puszkach. .  Wrażen ie  pochodu,  k tąry o d 
byt się z całą powagą ,  byto o . \ r z ymie  i 
pozostawiło n iezatar te  wrażenie tak na 
uczestnikach obchodu  świę ta  Ludowego,  
jakteż i na mieszkańcach T a r n o w a .  W 
pochodzie kroczyło szereg chłopskich or

Wł aśc iwa  uroczystość  odbyta się na 
plantach obok dworca kolei, o godz.  12-tej 
i t rwaia do godz.  16-icj. Na trybunie za 
siadło prezyajum, do Którego zaproszono  
żonę i córkę prez. W . W itosa, nadto naj 
starszych ludowców powiatu  t a rnow sk ie 
go. Przewodniczył ,  zagai ł  i wygłosił  dłuż
sze okol icznościowe przemówienie  wice 
prezes Zarz.  pow S. L. p. Regieć K. z J a 
nowic. Przemawial i  nadto pp. W itek W ła
dysław  ze śmigną ,  b. p. Krzciuk Henryk 
z Dąbrowy,  Leś Józef i Łabuz Józef z Li- 
chwina,  W ójcikow a z Siemiechowa,  adw. 
Dr. R ozw adow ski i Dr. Chmiel, z T a r n o 
wa.

Między  p rzemówieniami  grała dobra  
orkiest ra  dęta z Lichw ina pod ba tu tą  p. 
M yjkowskiego W łodz. śp iewał  chór  pod 
p rzewodnic twem p. R egieców ny z Ja n o 
wic oraz  odbywały się deklamacje.

Dowcipną  deklamację,  która była sa 
tyrą na obecne stosunki poli tyczne i go 
spodarcze,  wygłosi ła p -na  Gąbska  z Po
ręby Radlnej.  Kilkuletnia Zosia Trytków- 
na z Łęgu ad Par tyn,  dek lamowała  b a r 
dzo pięknie.

T a k  p rzemówien ia  wszys tk ich m ó w 
ców jak i deklamacje p rze rywane  byty 
żywiołowymi,  oklaskami  i wrogiemi  oKrzy- 
kami przec iw sanacji .

Po uchwaleniu rezolucji ,  zgromadzenie 
rozwiązano.

UDZIE SIE PODZIEWA ZŁOTO?
C o r z z  w iększa produkcja, coraz w ię k szy brak

W edług  sp raw ozdan ia  B anku  W ypła t  Mię
dzynarodow ych  p ro d u k c ja  złota w r. 1935 wy
nosiła  30,7 m iljonów  uncji  wobec 27,3 milj. w 
1034 i 20,7 milj. w roku  19.10. Przyrost wydoby
cia złota w ciągu 5 lat wynosi około 50%. S p ra 
wozdanie  wspom nianego  Banku, opiera jąc  się o 
d ane  urzędowe stwierdza,  że wydobycie złota 
na obszarze  t ln j i  Południow o-A m erykańsk ie j  
osiągnie w ciągu najbliższych 5—6 lat roczną 
p ro d u k c ję  15 milj. uncji.  podczas gdy w r. 1935 
p ro d u k c ja  ta  wynosiła  10,8 milj. uncji ,  zaś So

wiety osiągną około r. 1910 p rodukc ję  podw ójną  
w po rów nan iu  ze sianem  obecnym, k h ->rn, jak  
wiadomo, osiągnęła poziom 5,05 milj. uncji .  W 
ten sposób ogólna produkcja św iatowa złota wy
niesie do końca najbliższego 5-leria okrągło 40 
miljonów’ uncji rocznie.

Bieżąca wysyłka złota z kopa lń  — czytamy 
dalej  w  sp raw ozdan iu  B anku  W ypła t  Między
narodow ych  — jest tak  wielka, i u sp raw ied l i 
wia oczekiwania  jeszcze dalszego wzrostu  w y 
dobycia , że św iat wkrótce znajdzie się nie w

s m u  

ia h y n  m m u a

egoMAGCI 
PRZYPRAWA

Austrjacki feldmarszałek arcyksiążę Fryderyk przechodzi przed frontem kompanji hono
rowej z okazji uroczystości, urządzanych przez armję austrjacką ku czci jego 80-tych

urodzir„

obliczu braku złota, lecz raczej w obliczu nad- 
minrii tego m etalu, jakiego nie było nigdy do
tychczas.

P rzew idyw an ia  te byłyby o tyle słuszne, 
gdybyśmy nie obserwowali na  święcie tendencji  
do tezauryznoji wolnych ilości zlata. Słusznie 
au to rzy  spraw ozdania  fo rm ułu ją  py tan ie :  gdzie 
znajdują się 3,7 miljnrdów złota, którebv m oż
na użyć monetarnie? Po d a  jmy, żc B ank W ypła t  
Międzynarodowych oblicza to złoto we f ran k a c h  
szwajcarskich  i ustala , że tylko około 1.7 m il
iardów w ypada  na  w zrosła  zapasów złota w 
b ankach  emisyjnych i rządowych, k w o ta  la s ta 
nowi tylko saldo, a lbowiem 4,9 m il jn rdów  złota 
st raciły banki  emisyjne Francji ,  Włoch, Hołan- 
dji i Szwajcarii ,  zaś władze walu tow e Stanów 
Zjednoczonych zyskały blisko 8 miljnrdów. Sta
ny Zjednoczone wogóle posiadają prawie poło
wę wykazanych zapasów monet złotych. A za
tem kwota około 2 m iljardów złotych franków  
szwajcarskich z produkcji zeszłorocznej nic jest 
wngóle wykazana. Nie t ru d n o  jest  ustalić, iż la 
o lb rzym ia  kw ota  jest lezauryzow ana  przez oso
by prywatne oraz częściow o przez angielski wa
lutowy fundusz wyrównawczy.

Jeszcze ja sk raw ie j  p rzedstawia  się sy tuacja  
w I zym k w ar ta le  r. 1). Rezerwy złota nie w y 
kazały żadnej zmiany. Dopływ now owydnbyle- 
go złota, który przecież wynieść m usiał około  
1 miljard franków szwajcarskich, gdzieś znikł.

Łlsf z Ueszyńshiego
H aźlach • Z życ ia  osadników . Rozp arce 

lowano u nas  p i zed  kilku laty część pola 
dworskiego,  lecz nie obdzielono wszys tkich  
ref lektantów.  Dotychczas  spoglądają  ci 
najbardziej  pot rzebu jący  ziemi w  st ronę 
ipól, k tóre zajmuje  nadleśnictwo i obse rwu
ją gospod arkę  leśną.  Na polach pozos ta 
wionych nadieśl ictwu założono bażanciar-  
nię. Do op arkowania  bażanciarni  sp r ow a
dzono monte ra  z Niemiec,  tak j akgby by  u 
nas  odpowiednich rzemieś lników nie było.  
Kosztowało  to kilka tys i ęcy  złotych a r e 
zul tat ? Marny.  Hodowcy  tak dobrze znali 
się na hodowli  bażantów,  że korzyś ć  z niej 
mia ły  j edynie  łasice. Duży m nak ładem fi
n a n s o w y m  urządzoną  bażanc ia rnię  zl ikwi
dowano a w miejscu tern założono sad Ale 
i tu gospodarka  t aka sama.  Jako  ogrodn i 
ków zaangażowano. . .  zające,  które też w 
odpowiedni  sposób za jmują  się d rzewkami .  
Miejscowi i okoliczni obywatele łamią sobie 
g łowy nad tein, j aką  funkcję właściwie 
spełnia p. nad leśn iczy J.  Czy  jest  on 
u rzędnikiem pańs twowym,  c z y  też dzier 
żawca  oś ro d ka ?  Ma on bowiem do swej 
dyspozycj i  40 ha pola. Nie dość mu  tego.  
Sięgną! nawe t  po pole należące do sąsied
niej w’si, a mianowicie do go spodars twa  
rybnego  w D. Ludności  małorolnej  pola t e
go nie wydzie rżawiono,  o t r zym ał  je w 
dzie rżawę  p. Jas- Okolice t e  są ba rdz o  
biedne i gtóć ziemi daje się szczególnie we 
znaki wobec zunehiego b raku  zarobków.

Zdaniem na s ze m  p. nadleśn iczy  o raz  
jego pomocnicy powołani są d o  pi lnowania 
dobra pańs tw owe go  t. j. lasów, a gdzie p a 
nowie ci znajda czas  na sfużbę skoro pilno
wać muszą  robotników p racu jący ch  dla 
nich w polu i doglądać 30 uli z pszczo łami?  
To  też r ezu l t a ty  gospodarki  tej są op ła ka 
ne. Za jmuje  sie n.emi p rokura to r .  S zk od y  
jakie ska rb  pańs twa  poniósł  wskutek nied
bal stwa nadleśnictwa dopiero się ustali.  
Ale s t an ten się nie zmieni tak długo, do
póki ziemi tej nie rozparceluje się pomię
d zy  biedna ludność.

O sa d n icy .

Schuschnigr we Florencji
Agencja Stefani donosi z Florencji ,  że przy

był tani .samolotem kanclerz Schuschnlgg, powi 
tany  przez władze i k onso la  austr iackiego. Ns 
tychm ias t  po wylądow an iu  kanclerz  odjechał 
sam ochodem  do miejscowości Luccn gdzie spę
dzi kilka dni w charakterze turysty.
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Seltfa „Nieprzyjaciel wełny“ ukryta
„Zie m ia  Obiecana'4

W
W  czasopiśmie „La Let tura",  wycho-  

dzącem w Medjolanie,  ukazała  się nie
zwykle ci ekawa korespondenc ja  z Mek
syku jednego  z wyb i tnych dzienni
karzy włoskich,  p. Ti to  A. S pan o l ‘a o po
bycie wśród  oryginalnej  kolonji  sekciar-  
skiej, mieszczącej  się w samem sercu s ta 
nu Chihuahua.

Stolicą prowincj i  Chihuahua  jest  mia
sto Chihuahua.  W. mieście tern n a j w a ż
niejszym sklepem, a właściwie olbrzymim 
magaz yn em jest  skład p. Pinoncel ly,  mar-  
sylczyka,  zaopa t ru jącego  całą niemal  p ro 
wincję w wsze lkiego rodza ju  towary.  
Ti to  A. Spanol  odwiedzi ł  natura ln ie  o w e 
go wybi tnego (jaK na mie j scowe s tosun
ki) eu ropejczyka celem uzyskan ia  od  nie
go wywiadu,  na temat  s tosunków h an 
dlowych,  jakie łączą  Meksyk  z Europą .  
W  ciągu rozmowy dziennikarz zapy ta ł  
p. Pinoncelly,  czy rzeczywiście w  s tosun
kowo biedniej  prowincj i  Ch ihuahua ist
nieje aż t axa  możl iwość zoytu tow aró w ,  
że sklep p rzedsięb iorczego  F ran cuz a  mógł  
się rozrosnąć do tego p o w aż n eg o  s topnia.

Stosunki handlowe p. Pinoncelly
P an  P inonce lly  odpar ł ,  że r zeczywi 

ście o zbyt  t o w a r ó w  w  tej p rowincj i  nie 
jest  zbyt  ł a two.  Dzienn ika rz  włoski  z re 
sztą mógł  się o tern naoczn ie  przekonać,  
obse rwują c  t łumy kli jentów, a r aczej  kli- 
jentek  przed w y s t a w a m i  sklepowemi,  ale 
tylko og lądających towary ,  a nic nie Ku
pujących.  Bo n a p r a w d ę  p rowinc ja  Chi
huahua  nie jest  krajem zbyt  bog a t ym .

Boga c two  zatem sklepu p. Pinon-  
celly‘ego po legało na czem Innem. Nie 
na m iejscowym  rynku Zbytu, ale na —  
zam iejscow ym . Co miesiąc bow iem  kara
w a n a  ciężko o b ła do w a n y ch  mułów, zło
żona  przynajmniej  ze setki tych zw ierząt, 
u d a w a ła  się poza  Chihuahua ,  w  góry, 
w ra ca ła  s tamtąd  po jakimś czas ie  bez to
w aró w ,  a zato ze zlotem i srebrem,  
względnie z produk tami  rolniczemi.

—  Gdzież te k a r a w a n y  mułów idą? —  
zapyta!  zdumiony  dziennikarz .

—  A, no —  o dpa r ł  p. Pinoncel ly —  Idą 
do „nieprzyjaciół  w o jn y “. „Nieprzyjaciele 
wojny"  mieszkają daleko s tąd w górach,  
czyli jak to się tu mówi popula rnie w „la 
Sier ra".  Foctróż trwa osiem  dni, a le  się 
bardzo op łaca i z tego  to źródła ja czer
pię 90 procent m oich dochodów .

Dziennikarz naturalnie  nie byłby 
dziennikarzem,  gdyby  nie wyraz i ł  odrazu  
życzenia udan ia  się w  góry  do „nieprzy
jaciół  wojny" .  Kupiec f rancuski  zgodził  
się na to i w tydzień później  ob yd w aj  
wyruszyl i  na  czele świeżej  ka r awa ny .

W ypraw a do w n ę trza  S ie rry
Dziennika rz  włoski tak opisuje swoje 

wrażenie  z tej niezwykłej  podróży:
„O świcie siedzieliśmy już na dwuch 

małych meksykańskich  konikach,  n a d a ją 
cych się znakomicie do chodzenia po ka r 
kołomnych ścieżkach górskich.  Za nami 
c i ągnęła ka r a wa na ,  złożona ze stu osłów 
i mułów o toczona  ki lkunastu peonami,  
ub ranymi  w tak zwan e  „se rapy" ,  czyli 
meksykańskie  wełniane koce o niesłycha
nie żywych kolorach.  Każdy natura lnie  
miał  na głowie wspan ia łe  sombrero  w 
kształcie g łowy cukru,  a przy  boku ol
b rzymi  rewolwer  i pas  z nabojami .  Bez 
tego rewolweru  żaden Meksykan in  na 
p rowincj i  nigdzie się nie rusza i nawet  
nie rozstaje się z nim w czasie snu. Pod  
wieczór  dotar l iśmy do stóp Sierry,  a na 
drugi dzień rozpoczęła się mozolna wę
dró wka  w górę.  Wreszc ie  po paru dniach 
wdar l iśmy  się na centralną w yżynę Sier
ry i prtzez długie godziny w ędrow aliśm y  
po olbrzymiem pJaskowzgórzu, p ozbaw io-  
nem zupełnie roślinności i w ody. Płasko-  
wzgórze było ponure i gdyby nie ma lo
wnicze szczyty,  zamykające  ze wszech 
stron horyzont ,  całość możnaby było naz 
w ać  j a kąś  d jabel ską pus tynią kamienną.  
W  połowie drogi  dojechal iśmy do potęż
nego mas yw u górskiego,  wznoszącego  
się niemal nad nami p rostopad le  w górę 
na wysokość jakichś 600 mtr.  Zdawało 
się, że ta śc iana skalna wyra s ta  tuż przed 
nami.

—  Tu  oto mieszkają „nieprzyjaciele 
wojny"  —  rzekł Pinoncelly,  wyciąga jąc  
rękę.

—  Jak to?  —  zawołałem ze zdziwie
niem. — Przecież woko ło  jest  tylko skal
na pustynia,  a przed nami śc iana nie do 
przebycia.  Gdzież tu ktoś może miesz
kać, a t embardziej  żyć i uprawiać  rolę?

iNa to Pinoncelly się zaśmiał:
—  Ach, „niepizyjacie le  wojny"  są 

w dole..,

I dawszy  ost rogę swemu koniowi 
skoczył naprzód.  Pojechałem za nim i po 
przebyciu jakichś 50-cm metrów w kie
runku skalistej ściany spost rzegłem na
gle, że bl iskość ściany była typowem dla 
górskich obs za r ów  złudzeniem optycz-  
nem. Okazało się bowiem,  że ten skali
sty niebotyk jest od nas przedzielony g łę 
bokim kenjonem, który zaczyna! się tuż 
u naszych stóp.

Kcnjon tworzy ła  dolina,  k tóra była 
na pr a w dę  j akąś  r ajską doliną.  Pełna zie
leni, lasów i up rawnych  pól, ciągnęła się 
kilometrami.  W  samym jej dole wiła się 
s reb rzysta  w s tęga  wody,  zaś nad rzeką 
widnia ły tu i ówdzie poroz rzucane  domki 
kolonis tów.  Rzeczywiście w  tej dolinie 
m ożna było naprawdę żyć i to żyć szczę
śliw ie. „Nieprzyjaciele wojny"  r zeczywi
ście wybral i  wspan ia łe miejsce dla swych 
siedzib.

W  kilka chwil później otoczyła nas  gru
pa mężczyzn opalonych,  wysokich i mu
skularnych.  Większość  z nich miała b lond 
włosy i niebieskie oczy.  Ubrani był' jak 
farmerzy z am erykańskiego M iddle-W e- 
stu: spodnie z niebieskiego płótna,  ko
szule w kraty,  a na n o gac h  bu ty  z cho
lewami.  W sz ysc y  j ednak  posiadal i  na 
głowie t r adycyjne m eksykańskie som bre
ra, p lecione z delikatnej słomki.

Przyjęcie,  jakie nam zgotowal i  „nie
przyjaciele wojny" ,  by ło  niezwykle ser
deczne.  Widzieli  nas  zdaleka,  począwszy 
od momentu- gdyśmy się znaleźli  nad 
brzegiem doliny i ca ła  wieś  odrazu  już 
wiedziała o naszem przybyciu,  śc ieżka,  
którą zjeżdżal iśmy wdół,  była jedyną dro 
gą dos tępną  do doliny i w sku te k  tego 
stale ją p i lnowano dniem i nocą,  jako, że 
„nieprzyjaciele wojny" nie tylko nie lubią 
wojny, a le  także i niepożądanego tow a
rzystw a.

S e  Swiccta

Dyrektoriat rrańrłw 
europejskich

D z i e n n i k  „ Y a “  z a m i e s z c z a  i iepę* 
sz ę  s w e g o  k o r e s p o n d e n t a  p a r y s k i e g o -  
k t ó r y  d o n o s i ,  że M ussolini pragnit 
podjąć współpracę w  Europie z  Fran
cją i W . Brytanją, l e cz  c h c i a ł b y  o p r z e ć  
ją n a  n o w y c h  z a s a d a c h .

M u s s o l i n i  c h c ia łb y ,  aby u t w o rz o ne *  
dyrektorjat europejski, złożony z  6 
w ielkich m ocarstw : W ioch, Francji*
W . Brytanji, N iem iec, Polski i Z SR R .

W  t e n  s p o s ó b ,  j a k  d o n o s i  „ Y a “ * 
M u s s o l i n i  z d ą ż a  j a k o b y  d o  l i k w i d a c j i  
L i g i  N a r o d ó w .

Skład senatu belgijskiego
W yniki wyborów do senatu są następujące! 

katolicy —  34 m andaty (stracili 8), liberałowi*  
—  11 (bez zm iany), socjaliści —  39 (bez zm ia
ny), nacjonaliści flam andzcy t— 5 m andatów  
(zyskali 4), reksiści —  8 m andatów (zyskali 8), 
kom uniści —  4 m andaty (zys tali 4).

Jjjdzień 
po&ityczną,

JESZCZE O ZJF.ŹDZIE LEGJONISTÓW.
Zjazd  legioni stów I m o w a  genera ła  

Ryd za  śm ig łeg o  były szeroko komento
w a n e  w  p ras ie  sanacy jnej .  „ I lus t rowany  
Kurjer  Codz ienny",  s twierdza,  że Z jazd  
l egjonis tów miał  po w aż ne  znaczenie nie-  
tylko ogólne -pol i tyczne ale i dla w ew n ę t r -  
nych s to sunków  w  obozie sanacy jnym.

„Koła  pol i tyczne sroi icy podkreś la j ą  
Drzedewsrys tkiem zupełnie no w ą  inter
pretację „e l i t aryzmu"  —  pojęcia,  s two
rzonego przez płk. Sławka.

W og ól e  p rzeb ieg  z j azdu  I m o w a  gen.  
śmig łego  —  mów ią  w W a r s z a w i e  — jest  
j a kgdyby  p rzekreś leniem ery BBiWR, w ra z  
z j ego koncepcjami  i teorjami.  Zna laz ło 
to swój  w y r a z  także w  w y b o ra ch  do 
władz Związku  Legjonis tów,  guzie na  
miejsce do tychczasowego  prezesa  Sławka,  
wszedł  płk. Koc, b ęd ąc y  bliskim wsp ó ł 
p r acownik iem gen.  R y dz a- ś mi g łe go  na 
polu społecznem.  P o za t em  z t. zw.  g rupy  
„ pu ł kow ni kó w"  nikt  nie wszedł  w  sktad 
za rządu,  a z drugiej  s t rony ob d arz o no  
godnośc iami p. Po lak iewicza  iMalskiego,  
będących  p rzeciwnikami  płk. .Walerego 
Sławka.

SĄD NIE ZATWIERDZIŁ KONFISKATY.
„GAZETY POLSKIEJ".

Swego  czasu sensac ją  pol i tyczną była  
konfiskata Nr. 108 „G azety Polskiej" z
dnia 19 kwietnia br.  za  artyku* ws tępny  
pt. „Za burzen ia"  oma wi a ją cy  rozruchy w 
całym kraju.  Była to p ie rwsza  konf iskata  
tej gazety  od czasów maja 1926 r.

Na mocy  ob ow iąz u ją ce go  dekre tu  o 
t ymczasowych  p rzepi sach p rasowych ,  Sąd 
odrzuci ł  konfiskatę.  „Gazecie Polskie j"  
przysługuje p r aw o  powtórzen ia  tego a r 
tykułu.  —  Jak  donoszą,  „Gaze ta  p oIska" 
nie skorzys ta  z tegc p r awa .

Owacje na cześć Paderewskiego
Z P a r y ż a  donoszą, że od b y ła  się tam  

s ta ran iem  pose ls tw a  w ęg ie rsk iego  w  P a 
ryżu  m anifestacja  a r ty s ty c z n a  f rancusko-  
w ęg ie rsk a  z okazji odsłonięcia  tablicy  p a
m ią tkow ej na cześć  w ielkiego kom p o z y to 
ra w ęg ie rsk iego  Liszta.

Na u roczystośc i  obecny  b y ł  Ignacy  Pa
derew ski .  W s z y s c y  m ó w c y  oddali w  
s w y ch  p rzem ów ieniach  hołd ooecnemu na 
sali b. prezydentowi Paderewskiemu. Po- 
bliczność! w s ta ła  z miejsc, u rządzając  dłu
gą i ży w io ło w ą  ow ację  P ad e re w sk iem u .

ODWOŁANIE!
Oświadczam,  że wiadom ość  p rzeże

ranie podan a  w n-rze 15-tym „P ias t a"  z 
dnia 12 kwietnia 1936 r., a w szczegól
ności wiadomość  „że h rabia T a r n o w s k i  
piąci 30 gr.  za dzień p r acy  i takiem wy
korzystywaniem ■ ludzi daje pożywkę 
rozmai tym ag i ta torom" ,  j e s t  n i ep rawdz i 
wą, gdyż wynagrodzen ie  robotników w y 
płacane przez adminis t rację  dóbr  dzikow
skich jest  bez p or ów na n ia  znacznie wyższe 
i o d p o w ia d a  w zupełności  cenom rynKo- 
wym pracy.  —

Ponieważ  wiadom ość  ta mogłaby 
ujemnie oddziałać na stosunki  w naszym 
powiecie,  a jest  ni ezgodna z p rawdą ,  
przeto wiadomość  powyższą jako fałszy
wą cofam i odwoiuję,  o ; az w tym celu 
ninicisze oświadczenie  tu zamieszczam.

Franciszek; Korga,

Zaczęl iśmy zjeżdżać powoli  ku dolinie.

Oryghtaine zaw ody urządziły onegdaj austriackie ocidzialy zm oioryzow ane. M ianowicie 
każdy z kierow ców  sam ochodow ych m usiał tyłem  objechać pew ną kolistą przestrzeń, 
nie naruszając przy tern jednak w cale z  jeanej strony kręgii, zas z drugiej zasieków

— — BBBWgBUMWBłyiWI

T y r o l c zy  M eksyk?
W io sk a  „nieprzyjaciół  wo jn y"  leżała 

nad brzegiem rzeki i w cieniu w sp an i a 
łego lasu szpi lkowego.  Wszys tk ie  domy 
byty bu do w ane  z drzewa i wznoszone na 
podmuro wan iach  kamiennych.  Plac koło 
kościoła (kościół  był  j edynym budynkiem,  
pos iadającym dach z b lachy  cynkowej ;  
inne dachy były z drzewa ,  a na nich le
żały ciężkie głazy,  i cztery cizy pięć uli
czek, które tw orzyły w ioskę były schlu
dne i czyste aż niemal do przesady. Każ
da zagroda ł w nętrze każdego domu  
były utrzym ane w jaknajidealniejsrym  
porządku.

Zd aw ał o  mi się, że j akimś cudem zna 
lazłem się nagle w wiosce tyrolskiej czy 
szwajcarskiej .  Złudzenie to podkreś la ła  
jeszcze okoliczność,  że pa r t j archa  „nie
przyjaciół  wo jny"  p. Aaron  Stuk miał 
„baczk i"  i wyg ląda ł  .przez to niemal zu
pełnie, jak jakiś  alpejski „bi i rgermeister".

„Nieprzyjaciele wojny"  to nic innego, 
jak sekta rel igijna m ennonitów . Sektę tę 
założył M enno Simonis, anababtysta. fla
mandzki, który żył około roku 1509. Z a 
sada  herezji Mennon i tów polega na nie
uznawaniu  chrztu w wieku dziecięcym, 
lecz dopiero w  wieku dojrzałym.  Inne je
dnak cechy tej sekty są ci ekawsze.  Mia
now icie mermonici przysięgają, że nigdy  
nie będą się posługiw ali żadną bronią, 
nigdy nie b ęd ą  się uciekali  do gwat łu 
i n igdy nie będą  wymierzal i  sprawiedl i 
wości  wbre w woli oskarżonego.

V>J drugiej  połowie XVII-go wieku 
c r ' onkowie  kilku gmin mennonickich,  któ-

Z  D a k o ty  do Chihuahua
W  roku 1917 j ednak  S tany Z jednoczo

ne przystąpi ły do wojny.  Wtedy  na jb a r 
dziej f anatyczni  mennonici ,  obawia jąc 
się, że będą  zmuszeni  wziąć udział  w woj
nie, pos tanowil i  wyemi grow ać  ze S tanów 
Zjednoczonych.  Aaron Stuk objął  p rze 
wodn ic two  nad tymi, co chcieli wyemi
g ro wa ć  i pos tanowi ł  dos ta rczyć menno-  
ni tom —  „Ziemt Obiecanej".  Odkrył  ją 
w sercu Meksyku w prowincji  Chihuahua.  
Gubernato r  tej prowincj i  sprzedał  Stuko
wi ową dolinę za cenę zupełnie umia r 
kow aną  i przyrzekł,  że pod żadnym po
zorem nikt  nie będzie niepokoił  osiadłych

re posiadały  p rzywódcę  w  osobie mnicha 
tyrolskiego Jakóba Hutera ( spalonego  
żywcem w roku 1636) wyemigrowal i  do 
Ameryki,  uciekając przed p r ześ lad ow a
niami.  M ennonici ci osiedlili się w D a
kocie. Sekciar scy fanatycy,  przemienieni  
nagle w kolonis tów i pion ie rów am ery 
kańskich,  zachowali  wszystkie swe wie
rzenia i opieral i  się z p rzedz iwną  zacie
kłością wszelkim wpływom nowoczesne j  
cywilizacji .  Przyczyni ły  się p rzedewszys t -  
kiem do tego o lbrzymie przest rzenie t ru
dne do przebycia,  które dzieliły Dakotę  
od reszty świa ta  cywil i zowanego .  Dzięki 
tym czynnikom mogli  .przez całe wieki 
nieomal  u t r zymać w stanie nietkniętym 
swój sposób życia.  Wśró d  pól i łąk sy
nowie żyli tak jak ojcowie i dopiero po 
długich namysłach i ob radach  decydowal i  
się na przyjęcie jakiejś zmiany.  T a k  na-  
przykład dziesiątki  lat obradow ano w  
D akocie nad tern, czy  m ożna używ ać m a
szyn rolniczych, ozy też nie. W. końcu je
dnak je przyjęto.

Ale v. reszcie pflzysizla w ojna św ia to 
w a. Europa  po t r zebowała  ba rdz o  dużo 
zboża i ba rdz o  dużo mięsa.  Mennonici  
znaleźli  się znowu w obliczu piekącego 
dylematu.  Czy można wojującemu do
sta rczać  pożywienia,  a t emsamem p o d
t r zymywać jego zdolność do walki? Dłu
go radzono  na (en t emat  w gminach  men 
nonickich Dako ty  i wreszcie  uchwalono,  
że na pot rzeby  wojny p r aw dz i wy  menno-  
nita n i j  może niczego dostarczać.

tam sekciarzy.
I w ten sposób mennonici  osiedlili się 

w niedostępnej  dolinie i tam żyją do dziś 
dnia szczęśliwi i weseli .  Jedynym w ę 
złem, który ich ł ączy ze świa tem cywil i
zowanym jest  k a r a w a n a  Pinoncel ly‘ego, 
która dos ta rcza im wzam ian  za złoto, któ
rego jest w dolinie podosta tkiem,  raz na 
miesiąc rozmai tych towarów,  narzędzi ,  
soli i... tytoniu.

Tvtoń bowiem  jest jędrnym  „grze
chem", na który sob ie ci niepraw dopo
dobni ludzie pozw alają..." 6. S.
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Z I A I  K O B I E C Y
jtak piacawaćmy sekcji

Obeschły wiejskie drogi,  zimno też 
już nie tamuje ruchu, działacze ludowi 
spieszą w najdal sze  k rańce swoich po
wiatów,  aby zak ładać nowe placówki 
5 ronn ictwa Ludowego  n a  nowym s ta tu 
cie, który b a r dz o  szeroko ujmuje pracę 
w Kołach.  Członkom jak p ow ia d a  jeden 
z nrt. s t a tutu wolno sie łączyć w sekcje 
zależnie od ich za in te resowania  i ochoty 
ćo  pracy.  Dla przykładu wymienia  s ta 
tut dwie takie ba r d z o  pot rzebne sekcje: 
g o s p od a rc zą  i sekcję kobiet .  Tak ,  bez  
kobiet  nie można nawet  myśleć o pomyśl
nym rozwoju ruchu ludowego,  cały sze
reg a r tyku łów poświęci l iśmy tej sprawie 
w poprzednich numerach naszego pisma, 
d z iś ,  kiedy wszyscy to już rozumieją,  n a 
leży podać  rady,  jak zorganizow ać takie 
sekcje I jak w  niefli m ają kobiety pra
cow ać.

Jeśli chodzi  o zo rg an izo w ani e  takicłi 
sekcji ,  to należy zaznaczyć,  że powinny 
one p o w s t a ć  tylko tam, gdzie kobiety 
zrozumiały same  po trzebę ich tworzenia 
gdzie same do niej się garną .  Sekcja mu
si mieć swój  Z arząd  t. z. kierowniczkę,  
jej zastępczynię,  s ekretarkę i skarbniczkę.  
Aby Sekcja sprawnie  p racowała,  Z a rząd  
jej musi być w y b ra n y  z kobie t  mądrych,  
energicznych,  i o tern przy wyborze  n a 
leży pamiętać,  inne względy j ak  zamoż
ność i t. p. w o rg an izac jach  naszych nie 
powinny  mieć miejsca.

Po wyborze  za rząd u  należy  się za 
s t anowić nad p r ogramem pracy,  który 
t rzeba przynajmniej  na okres  j ednego ro
ku ustalić,  a lbowiem przy p rogramie od 
dnia do dnia,  czyli przy p r ogr am ie  do
rywczym pr aca  składnie iść nie może.  
P racą  w sekcji będą  n. p. zebrania .  U ta r 
ło się powszechnie zdanie,  że kobieta 
wiej ska  na od bywanie  zebrań niema cza
su, ale jest  to n ieprawdą .  Jeśli kobie ta  
pozbędzie się swego  mazga l s twa,  guz-  
dra l s twa ,  pójdzie według zgóry  ułożonego 
planu od jednej  pracy do  drugiej ,  po t r a 
fi zaoszczędzić czasu na zebranie choćby 
raz w miesiącu.  P i lnowanie  domu, dzieci, 
gadz iny  może też od  czasu do czasu

wziąść na swoje barki  i mężczyzna,  a 
zwłaszcza kiedy jest ludowcem i wie, jak 
wielkie zadan ie  ma do spełnienia w ru
chu lućcwym kobieta  wiej ska.  Na po
czątku życia o rganizacy jnego Sekcji na 
leży zwrócić większą  uwag ę  na wyrobie 
nie punktualności  u członkiń,  albowiem 
niepunktualność,  guzdra l s two  to wady  
bardzo  pow szechne  u ludzi wiejskich,  w a 
dy które p rzeszkadzają  w pracy.  Wielki 
nacisk t r zeba położyć w pracy Sekcji na 
wyrobienie pol i tyczne naszych kobiet,  
gdyż pod tym wzg lędem jesteśmy bardzo  
zacofane,  albo nic nie wiemy, albo wie
my to, co nas  nauczyli ,  nauczyciele nie 
zawsze do wsi przychylnie nas tawieni ,  a 
chodzi o to, abyśmy każdej  sp rawie miały 
sąd własny wypracowany .  Należy wi-ęc ko" 
b i etę zapoznać  z h i stor ją ruchu ludowego,  
z ideologją s t ronnic twa,  aby wiedzia ła  do 
czego ono zmierza,  aby  sobie umiała ce
nić godność członka tego  s tronnic twa.  Na 
drugiem miejscu dopiero można postawić 
w pracy Sekcji sp raw y  zwane „babskie-  
ini“, a więc takie,  jak: wychowanie  dzie
ci, i młodzieży,  sp rawy  go sp od a rs tw a  do
mowego ,  zd row otne  i inne, bo,  gdy ko
bieta będzie mądra ,  gdy będzie rozumiała 
swoje posłannictwo  w społeczeństwie,  s a 
ma znajdzie sposoby,  aby się z zadan ia  
wywiązać .  Jedn a  o b a w a  nas uwa  się na 
myśl. —  Praca ,  którą kobieta podejmuje 
jest sp raw ą  nową,  nie mamy jeszcze wy
rob ionych kobiet,  nie mamy inst ruktorek,  
k tóreby  robotę poprowadzi ły ,  ale od cze
góż książka,  gaze t a?  One muszą  nam za 
stąpić instruktorki .  W p r a w d z ie  b r a k  nam 
gazet  poświęconych  specjalnie sp rawom 
kobiety wiejskiej,  ale jest  dużo pism zwła 
szcza młodz ieżowych jak: „Znicz",  „W i
ci", „Społem",  które mają dodatki  kobie
ce, a i nasz „Piast"  też się będzie starał  
o mater ja ł  pomocniczy w tej sprawie.  
Wspó ln ie  więc zdobę.dźmy się na gazetę  
lub na dobrą książkę,  a  kiedy przyjdzie 
zima lub czas  wolniejszy,  to u rządza jmy 
wspólne kursy,  a p r aca  pójdzie i nie będą  
już ludzie pon iewie rać „ba o ą  wiejską".

ściborow Ska M ierzwina.

fitaca  tudowczyń potc. my&Centcfiiegc6!
Idea ruchu ludowego dawn o  już zna-  

1,-zla uznanie w  śród kobiet po w. m yśle
nickiego, jednak doszłyśmy do p rzekona
nia,że o wiele lepiej nam p r a c a  pójdzie, 
jeśli u tworzymy sobie przy Kołach Ludo
wych Sekcje Kobiet .  Pow stały  w ięc w  na
si oj okolicy d w ie takie sekcje a to w 
Komornikach przy udziale 35 kobiet, z 
przew odniczącą Korbową na Czele 1 dru
g a  w Zegartow icach. T a  sekcja pos iada 
21 członkinie,  a przewodnicz  jej Lud. 
Jcszk iew iczow a. W  pracy naszej  s tara-  
n f  się p rzedewszystkiem popierać wy
siłki na sz yc h  mężów ludowców,  dalej, 
aby nasze członkinie uświadomić  spo
łecznie i poli tycznie na zebran iach  sekcji 
czytamy wspólnie historję chłopów,  w y 
g łaszamy z tej dziedziny referaty.  O m a
w ia m y  także sp raw y  w ych ow ani a  mło

dzieży i po rusza my wszystkie w  tej dzie
dzinie braki .  Szczególn ie dużo czasu p o
św ięcam y zagadnieniu zdrow ia na wsi, 
oraz sprawom  domu. W  zimie u rz ą d za 
łyśmy ze br an ia  często,  bo  i d w a  razy na 
tydzień,  teraz w lecie, kiedy w polu p ra 
ca, tylko d w a  razy w miesiącu się scho
dzimy. Członkinie naszych sekcji zobo
wiązały  się między sobą do większej  ko- 
leżeńskości  i do pom a ga n ia  sobie n a w z a 
jem, ale i w  stosunku do innych kobiet  
s ta ramy się być na pr a w dę  siostrami.  W 
wsiach naszych  znikają niezgody,  plotki, 
bo kobiety zna lazły godne  pożywienie 
dla swoich serc i umys łów w sekcjach.

Cieszyłybyśmy się aby  i inne wsie 
poszły temi drogami .

Korbowa.

tDziecko a wdzeńsłtaa
Niema chyba  dla cz łowieka milszej  

rzeczy,  j ak być członkiem kochającej  się 
•rodziny, ale za to rodzina ,ży jąca z sobą 
w ciągłej niezgodzie i dla swoich i dla 
obcych ma posmak  piekła.  T rz eb a  s twie r
dzić, że takich j ednak  rodzin po naszych 
ws iach  jes t  dość dużo.  Co tu może być 
p rzyczyną?  Po  p ie rwsze to zły przykład.  
Ano — niedaleko pada  jabłko od  jabłoni 
—  mówi przysłowie,  innym powodem,  
k tóry rozbi ja rodzinę,  jes t  zach łanność lu
d / i  na ziemię. Póki dzieci małe,  póki 
wszyscy  jeszcze w domu,  to jeszcze jaka 
t ak a  spójnia panuje,  ale niechno które z 
nich o budowie  swego  gn iazd a  zacznie 
myśleć,  to w p rzeważa jącej  części w y 
pa dkó w  robi  to wojnę,  kłótnie z resztą 
rodziny.  A wiecie d laczego? Bo nasze 
dziecko wiejskie mało ma sposobności  
dowiedzieć  się o tern, że szczęście czło
wieka  nietylko w jego zamożności  leży, 
że to nietylko ta skiba czy dwie,  gruntu,  
a lbo ki lkanaście zł. posagu,  ale że szczę
ściem dla człowieka może być jego cha
rakter ,  byle ten cha rak te r  był  dobry.  Cze
góż to o jcowie  nie uczą swych  dzieci, 
aby  się s t ara ły  wykształc ić  swój ch a r ak
ter i rozum?  W s z a k  to są po ds t aw y  szczę
ścia cz łowieka na ziemi. Gdyby dzieci od 
swych  rodziców wiedziały,  że serce i ro- 
zunł  to są te najważnie jsze rzeczy o któ

re się w pie rwszym rzędzie dobi jać po
winno,  a ma jątek to tyłku do da tek  do 
t amtego —  to o byle kawałeczek  g run tu  
nie by łoby  w naszych cha tach  piekła,  lu
dzie żyliby w  świetnej  zgodzie i do tego 
t r zeba naszą  młodzież prowadzić .

Franciszka T kaczykow a.

Pre zyd e n t oblężony w pałacu
Wed tuz wiadomości nadchodzących z Ni- 

caira«ui, ruch rowolucyjny przybrał bardzo 
puważne rozmiary- Powstańcy poczynili z n a c z 
ne postępy- Gwardia narodowa gen- Somozy, 
która się do nńcłi przytoczyła, opanowała rze
komo Managtię z w yjątkiem  pałacu p iezyd en -  
ta, bronionego przez 300 żołn ierzy. B- prezy
dent Mancada kieruje oddziałam i, które ostrze-  
liwują pałac prezydenta Cacaza.

Wybuch granatu
W ęgierska agencja telegraficzna do 

nosi: W  pobliżu Miskolcz n a  terenie m a 
newró w w Goeroemboeig,  wybuchł przed
w cześn ie w ręku żołnierza granat, raniąc 
4-ch ludzi —  dw óch podoficerów  i dwóch  
żołnierzy. Porucznik zmarł  z ran,  żołnierz 
jest  ciężko raniony,  zaś  kapi tan i drugi 
żołnierz są lekko ranni.

Stosunki polsko-czechosłowackie
D y s k u s j a  w  k i n a c h  p o l s k o - c z e s k i c h

R ozw ój s to sunków  polsko-czechosło 
w ackich,  k tó re  w p ra w d z ie  w  osta tn ich  
czasacli nie zaos trza ją  się, ale też nie po
praw ia ją ,  pos taw ił  pod znakiem  z a p y ta 
nia kluby polsko-czeskie, insty tucie , m a
jące na  celu ideę zbliżenia obu narodów . 
Kluby" te w  P o lsce  zdaw na  już są  n ie
czynne  a także w  C zechosłow acji  ana lo 
giczne organizacje poczynają  się z a s ta n a 
wiać, czy  dalsze ich istnienie jest p o trz e 
bne, cz y  raczej nie należałoby  z likw ido
w ać  się i zap rzes tać  sw ej działalności aż 
do czasu ,  gdy  w  s tosunkach m iędzy  P o l
ską a C zechosłow ac ją  nas tąpi jakaś  za 
sadnicza zmiana.

P o d  w p ły w e m  tych  w ątp l iw ości  
. . C s l - p o l s k o u - s p o l e c n o s t "  u rz ą 
dziła w  P ra d z e  zjazd de lega tów  lokal
nych sw y ch  organ izacy j z Czech, M o raw  
i Ś ląska celem zas tanow ien ia  się nad tą 
sp raw ą.  Zjazd ten uchwalił,  że nie należy  
przystępow ać na razie do likwidacji, jak 
kolwiek sy tuac ja  obecna  —  jak  na z e b ra 
niu zaznaczono  — w cale  nie w y g lą d a  za 
chęcająco. P o s tanow iono  zachęcić  po
szczególne organizacje ,  ab y  na ten tem at 
u rządziły  u siebie zebran ia  dyskusy jne .

P i e r w sz e  takie zebranie  — jak dono
szą „Narodni  L i s ty"  — odby ło  się w  
Prad ze  15 bm. P r z e m a w ia ł  na  niem do
cent  dr. Krejczi, pr ze ds tawia jąc  obecn y  
stan rzeczy,  panujący  w  s tosunkach  mię
dzy obu narodami.  W y k a z a ł  na p r z y k ła 
dzie dwuch  broszur ,  jak nie powinno się 
pisać o w za jem n y ch  s tosunkach,  w y m i e 
niając książkę J a n o w  i c z a p. t. „C ze 
si" i książkę czeskiego pamflecisty
V o s k i. Obie książki p rzes iąkn ię te  b y ły  
nienawiścią, a pozbaw ione  rzeczow ej 
p o ds taw y .  Inaczej p rob lem aty ,  odnoszące 
się do obu narodów , om aw ia  au to r  nie
miecki dr. W i t t  w  formie ob jek tyw nej,  
ale w  sposób dla in te re só w  obu n arodów  
bardzo  n iebezpieczny. P re leg e n t  zw róci ł  
nas tępnie  uw agę ,  że nie należy  uogólniać 
tego, co się pisze i m ów i w  Polsce p rz e 
ciw Czechosłowacji ,  gdyż  C z ec h o s ło w a

cja posiada też w  P o lsce  w ielu  przyjaciół,  
a p rzec iw n ików  jej za liczyć m ożna  do 
trzech  grup: do jednej należy,  S tudnicki 
i takie pisma, jak „C zas"  i „I. K. C.“ , n a 
stępnie ci, k tó rzy  w y p o w ia d a ją  się p rz e 
ciw  C zechosłow acji  pod k ą te m  w idzenia  
obecnej konstelacji politycznej (w  ty m  
w y p a d k u  rzą d  polski) a w re sz c ie  ci. k tó 
rzy pod w pływ em  przeciwczeskiej kam 
panii są mylnie o stanie r ze czy  poinfor
mowani.

W  dyskusji,  jaka  się w y w ią za ła  nad 
r e fe ra tem  dra  Krejczego, ośw iadczono  sie  
za utrzym aniem  organizacji, w ysuw ającej 
program polonofiłski. Zadaniem jej po
winno być niezatajanie b łędów , popełnia
nych po obu stronach i podtrzym anie dal- 
szych  w ysiłk ów  celem  w zajem nego zbli
żenia się. *

„N arodni L is ty " ,  da jąc  p o w y ższ e  
sp raw ozdan ie ,  dodają : „Nam się zdaje, że 
w  osta tn ich  la tach częśc iow o in fo rm ow a
no lud nasz  fa łszyw ie  o k w es t j i  czecho-  
słow ackb-polsk ie j.  O kazuje się, że w ielu 
z naszej s t ro n y  a rów n ież  z polskiej do
puściło  się ciężkich b łęd ó w  p rze z  to, że 
stosunki w za jem ne  oceniało  z u p rze d ze
niem. Nie pow inn iśm y w y ch o d z ić  z w ł a 
sną m entalnością  i w e d łu g  n aszych  s to 
sunków  oceniać P o lsk i  (i na odw ró t) ,  
gdyż  to do niczego nie p row adzi ,  a ty lko  
podrażn ia  stosunki" .

W s p o m n ia n y  o rgan  p rask i  w y p o w ia d a  
się nas tępn ie  za om aw ian iem  kw est j i  
czechosłow acko-polsk ie j ,  d y sk u to w a n iem  
nad  nią w  klubach czesko-polskich , p r z y  
czem  się powinno pośw ięcać  uw agę  w s z y 
stkim  sp raw om , od n o szący m  się do niej. 
N aszem  zdaniem  opinja czec h o s ło w ac k a  
pow inna się prz e d e w sz y s tk ie m  zająć sto 
sunkami na Śląsku C ieszyńskim . Mniej
szość  polska, żyjąca tam, m oże się  stać  
pom ostem  do porozum ienia m iędzy obo
ma narodami, o ile naturalnie znajdow ać  
się  będzie w  warunkach, um ożliw iających  
jej p ełn y  rozw ój narodow y, kulturalny 1 
gospodarczy. Z.

Gttifliiiizd(jo dzieci polskich
Niedawno temu rozpoczął się w Niem

czech rok werbunkowy organizacj i  hitle
rowskiej,  zrzeszającej  najmłodszą g en e r a 
cję niemiecką —  zwanej  Jungvolk. O rg a 
nizacja ta g romadz i  dzieci w wieku szkol
nym. Zwią się one  zuchami —  Pimpfami .  
Jungvolk pod lega dyrek tywom nas tępn e
go stopnia o rganizacy jnego —  Hitlerju
gend i Bund Deutscher Madei. Ona też 
ma p rzekazać  tym organ izac jom z os ią 
gnięciem granicy wieku najdzielniejszy 
el e~ent .  Rok wer bu n k ow y Jungvolku po
myślano w ten sposób,  że ma on zrzeszyć 
w szeregach tej organizac j i  m ożliw ie całą 
dziatw ę niemiecką. Tylko f izyczna u łom
ność i żydowskie pochodzenie,  chronią 
praed ape tytami  Jungvolku.  N atom iast n ie  
pogardza s3ę bynajmniej dziatw ą spośród  
innych m niejszości narodowych w  Niem- 
czek —  w sza k  w  ujęciu naro do w o-s oc j a -  
l is tycznem te inne mniejszości  narodowe ,  
to tylko t. zw. neudeutsche Stamme.

Zorganizow any nacisk tow arzyszy  ro
kow i werbunkowem u Jungvolku. Reali
zuje go w p ie rwszym rzędzie nauczyciel
s two niemieckie,  prześcigając się w za j em 
nie w gorliwości .  Sposoby  są rozmaite.  
Urządza  się nap rz yk ł ad  w  szkole dla 
członków JumgvoIku specja lne g ry  1 za 
bawy,  w  czas ie których „opieszalcy"  
w  ws tępowaniu  do tej organizac j i  naj 
młodszych hi t l erowców o d b y w a ć  muszą  
normalne  lekcje. W  czasie lekcyj wspó l
nych podkreśla  się ze złośl iwością „pef- 
nowar tośc iowość"  p r awd z i wyc h  P impfów

i drugorzędność dziatwy,  k tó ra  do Junig- 
volk jeszcze się nie zapisała.  Nacisk idzie 
także ze strony pracodaw ców , przez któ
rych w y w ie r a n y  jes t  nac i sk  n a  rodziców.  
Sekundują mu u r zę d y  niem., które p rzy  
sposobnośc i  podań,  próśb,  zw rac a ją  pe
tentom „uprze jmą"  uwagę,  że nie w y k a 
zali całkowitej  p rawomyślności  wobec  
kierunku,  panu jącego  w Rzeszy,  nie zapi 
sując do tychczas  d/ziecka do Jungv.olkii.

W e r b u n e k  na  rzecz Jungvolku god zi 
szczególn ie m ocno w  interesy polskiej 
grupy narodow ej w  Niem czech. Jungvolk 
jes t  o rgan izacją  o celach w yraźnie na
cjonalistycznych. Ma on młodzież urabiać 
w duchu na r od o w eg o  socjal izmu i w y
chow yw ać  ją na „dzie lnych Niemców".  
Co do tego niema najmnie jszych wątpl i
wości .  W  całokształcie organizac j i  mło
dzieży niemieckiej  s tanowi  on tylko je
dno ogniwo.  Z 14 rokiem życia  przecho
dzi ona d o  Hitlerjugend. Skolei  odbyw a  
kur s  uśw iadomien ia  w  }1Lamdjaht"‘. N a 
stępuje Landdienst i Arbeitsdienst. W s z y 
stkie te o rgan izac je  i instytucje ma ją  ten  
sam cel —  s łużbę dla  n a r o du  niemieckie
go i ma ją  p rz e k az a ć  dojrzałych,  wyszk o
lonych w  duchu  na rodowo-socja l i s tycz -  
nyim ludzi do partji narod ow o-socja li-  
stycznej.

W ierzym y Jednak, 4e rodacy nasi prze
trwają zw ycięsko i ten nacisk, jak prze
trwali w iele innych, równie bezw zględ
nych.

Ciekawą odpowiedź na to pytaniem daje 
eksperyment, dokonamy niedawno przez Zwią
zek Elektryfikacyjny Międzykomunalny woj. 
Warszawskiego-

Oto postanowiono wykorzystać linie, łą
czące dwie elektrownio w Łowiczu i Wło
cławku i na jednej z tych linij postanowiono 
dokonać próby elektryfikacji -wsi- Wybór padł 
na wieś Kompina, położoną miedzy Sochacze
wem i Łowiczem- Przy usilnej propagandzie 
i poparciu władz i organizacyj dokonano 
wszelkich prac technicznych i budowy pod
stacji transformatorowej. Kcisizta te szty w 
dziesiątki tysięcy. Na Odbiorców prądu e lek 
trycznego zg łosiło  się  34 gospodarzy- Byli to 
oczy w iśc ie  bogatsi rolnicy, gdyż  drobni gospo
darze nie mogli w ydać około 100 zł. na in
stalacje- Pozatem próbowano użyć tego prądu 
lako siły napędowej dla młóckami itp- Tu też 
zaledw ie 3 gospodarzy zainstalowało prąd ja
ko silę napędową- Nadmienić należy, że ekspe
ryment wykazał, że konkurencja rak ludzkich 
żadnych pracy i tu pobiła te drobne opłaty za

wsi jest możliwe?
prąd. O płaty zaś, jakie od w szystk ich  odbior
có w  prądu pobiera elektrow nia, nie pokryw aj*  
kosztów  w ytw arzania  prądu, utrzym ania pod
stacji transform atorow ej, konserw acji j w ielu  
innych.

Tak więc, po tej nieudafe] elektryfikacji 
wsi, zaprzestano już prac w  innych miejsco
wościach na taj Imji- W ten sposób elektryfi
kacja wsi polskiej pozostanie nadal „proble
matem przyszłości"-

Jeden pułkow nik I jeden profesor
Pan Prezydent R. P. mianował prot. Uni

wersytetu Józefa Piłsudskiego dr. Józefa Ujej
skiego, podsekretarzem Stanu w M inisterstw!* 
W . R. i O. P . (Jak wiadomo drugim podse.  
kret arzem stanu w tern ministerstwie jest git, 
Błeszyński,
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Zatem wystawi się panu prze- 
.pustkę z datą, powiedzmy, dzisiejszą. 
A niech pan tego dokumentu, broń Bo
że, nie zgubi! Teraz bez niego ogrom
nie łatwo trafić do kozy...

—  A tom się ubrał! —  jęKnąt P ra
do, kiedy groźny gość poszedł drę
czyć innych cudzoziemców, zamie
szkałych w  hotelu „Minto Mansions”.

Po głębszym jednak namyśle uznał, 
źe nie ma powodów do narzekania. 
Uzbrojony w  przepustkę wyjcdzie so
bie do Prome bezpiecznie, a stamtąd 
będzie posuwał się wciąż na wschód, 
aż dotrze do Sjamn, czyli tam, dokąd 
zamierzał dotrzeć okrężną drogą, 
statkiem, który napewno nie uniknie 
ostrej rewizji w Singapore. Jeśli zaś 
chodzi o trudności, związane z niele- 
galnem przekroczeniem granicy bir- 
mańsko-siamskiej, to w  Jem dopomo
że mu brat Zosi.

—  Musi mi pomóc,, przecież mam 
go w ręku. Wiem, źe kogoś zabił! Po- 
zatem za moją dyskrecję w rej sprawie 
wybuli chłopaczek większą sumkę. 
No, nareszcie forsa zaczynia się garnąć 
do mnie! —  stwierdził z T a d o ś c i ą .

Z zaliczki, otrzymanej w Kalkucie, 
pozostało mu jeszcze zgórą dwieście 
funtów szterlingów, sześćset funtów 
Wyjęte z listu Lohar B ary przyw ła
szczył sobie bez skrupułów, a do tego 
miała dojść sumka, jaką zamierzał w y
musić na bracie Zosi.

—  Nie złupię go wcale, nie jestem 
zawodowym szantażystą, ale tysiąc 
funtów muszę mieć na wyjezdnem do 
Sjamu, to postanowione, panie Halski.

W yjechał z Rangun późnym wie- 
fczorem, dnia 7-go sierpnia rano 
yrzyby! do Prome i tu okazało się, że

ffr"~ Jkn& ijesc

o plantatorze nazwiskiem „Jan Hal- 
ski“ absolutnie nigdy nikt nic nie s ły 
szał.

—  Rozumiem, ten łobuz dla ostroż
ności zmienił nazwisko! —  domyśli! 
się Prado, poczcm jął rozpytywać 
wyłącznie o Zosię. —  Dziewiętnasto
letnia dziewczyna, bardzo piękna, 
oczy zielonkawe, włosy ciemuorude, 
przyjechała do Prome osobowym po
ciągiem 3-go sierpnia pod wieczór, 
miała trzy walizki, na palcu pierścień 
z ślicznym rubinem, kostjum barwy...

—  Ależ tak, tak, to ona! —  zawo
łał urzędnik kolejowy Glaspcll, który 
właśnie podszedł do grupy dorożka
rzy, otaczających Prado. —  Urocza i 
przemiła panienka, Tylko pojąć nie 
mogę, dlaczego jej brat nazywa się 
Bortolotti, a ona ma jakieś równic dzi
waczne, ale napewno inne nazwisko.

— Bortolotti, Bortolotti! —  Freddy 
wbijał to sobie w pamięć. —  Czy nie 
wie pan przy>padkowo, gdzie mie
szka ów pan Bortolotti?

—  W  farmie Yung-tan. Cieszę się 
szczerze, iż mogę służyć mojemi 
wskazówkami komuś, kto zna osobi
ście tę czarującą dziewczynę...

W  taki to sposób poczciwy Glaspell 
niechcący w yśw iadczył Zosi niedźwie
dzią przysługę, ale czyż mógł prze
czuć, że ten urodziwy, wytworny i
przemiły w obejściu pan jest łotrem, 
zdolnym do wszystkiego!?

Freddv Prado wynajął sobie auto, 
dzięki czemu dotarł do Yung-tan w
ciągu niespełna trzech godzin. Tutaj 
dowiedział się o nagłym zgonie Jana 
Borfolotti, recte Jana Halskiego i o 
chorobie jego siostry. Oczywiście 
zmartwiła go tylko pierwsza wiado
mość.

—  Djabli wzięli conajmniej trzysta 
funtów! —  żałował.

Przechadzał się po ganku, czekając, 
aż kobieta imieniem Szautana przy
niesie od jakiegoś Kwei-Tinga klucze 
od mieszkania, w którem zamknięto 
Zosię.

—  Wiedzieć tyle, co ja wiem o 
nim dzięki głupocie jego siostruni i nie- 
móc wycisnąć z tego ani marnej gw i
nei, to doprawdy pechl... Umarł, szel
ma! Zręcznie wymigał się od okupu... 
Ha, skoro nie mam tu już nic do robo
ty, to może lepiej zaraz w racać do 
Prome.

W  te j  m y ś l i  p o l e c i ł  w ła ś c i c i e l o w i  
t a k s ó w k i ,  a b y  w s t r z y m a ł  s ię  z o d j a z 
d e m  t r o c h ę ,  do  p r a w d o p o d o b n i e  z a b io 
r ą  s ię  r a z e m .

Szautana. wróciła nareszcie, odem
knęła drzw i i Freddy w kroczył do 
mrocznej sieni, stamtąd zaś do dużej 
izby, w  której było jesz.cze ciemniej. 
Otworzył jedną z okiennic i dopiero 
wtedy ujrzał w  rogu izby siennik, a 
na nim skuloną sylwetkę człowieKa, 
owiniętego w samodziałową derę ty
betańską. Podszedł bliżej, pochylił się 
i zaczął chwiać głową ze zdziwienia. 
Nie przypuszczał dotychczas, że mło
dy, zdrowy osobnik może zmienić się 
tak ogromnie w  ciągu zaledwie pięciu 
dni.

—  Co jest z nią? C zy wzywaliście 
lekarza? —  spytał?

—  A ktoby mu zapłacił?! —  od
burknęła Szautana. —  Ona jeszcze za 
dorożkę jest winna Kwei Tingowi i za 
jedzenie!

Biedna Zosia niewiele cnyDa skon
sumowała rego „wykwintnego” jedze
nia. Obok jej nędznego barłogu leżał 
na podłodze, na dużym liściu nietknię
ty placek ryżow y, trochę spleśniały,

Olbrzymi polar na ilworeu w Bielsku
i. niew yjaśnionych "dotąd przyczyn 

w ybuchł w ostatnich dniach o g. 1,25 
pożar w głównym  magazynie kolejo
wym, znajdującym  się przy ulicy 3-go 
M aja w B ielsku, tuż przed dworcem 
kolejowym . F o żar ten spostrzegł pe
w ien m aszynista, zajęty swym pa
rowozem przetaczaniem wagonów to
warowych. Na jego alarm  zjaw iły się 
na m iejscu bezzwłocznie ochotnicze 
straże pożarne z B ielska i Białej, któ
rym  pospieszyła z pomocą po kilku 
m inutach kolejowa straż pożarna.

Nagle rozległ się huk. Z m agazy
nu kolejowego buchnął w górę olbrzy- 
tn słup ognia, a z okolicznych domów 
rozległ się brzęk tłuczonych szyb. S i
ła bowiem detonacji była tak wielka, 
ie  w prormeniu kilkuset metrów w y
leciały z okien domów wszystkie szy
by.

Tak się okazało, była to eksplozja 
dwuch potężnych butli z tlenem, któ
re znajdow ały się w płonącym maga
zynie.

W śró d nagle zbudzonych ze snu 
m ieszkańców Bielska wybuch w yw ołał 
zrozum iałą panikę i przerażenie. G ro
zę położenia powiększał jeszcze fakt, 
źe eksplozja w yrw ała z dachu maga
zynu płonące kawałki drzewa i papy 
f rozrzuciła je po okolicznych budyn
kach. Najw iększe niebezpieczeństwo 
groziło  stac oraz całe' dzielnicy, le
żącej koło dworca, w  razie zajęcia się 
od płonących żagwi drugiego m aga
zynu, w którym  znajdowały się w iel
kie ilości benzyny oraz kilkadziesiąt 
butli z  tlenem.

N a szczęście nie dopuszczono do 
tego.

M im o wielkiego niebezpieczeństwa 
strażacy z narażeniem życia przystą
pił] bezzw łocznie do akcji ratunkaateK

Katastro falna eksplozja butli z  tlenem
W  czasie, kiedy straż kolejowa zaję
ła s;ę płonącym magazynem, straż z 
Bielska rozpoczęta akcję od strony 
wzgórza i pracowała hydrantam i o sla
bem ciśnieniu. Natom iast straż b l i 
ska zajechała dwoma wozam i przed 
dworzec kolejowy, przeniosła moto
pompę na tory kolejowe i czerpała 
wodę z aparatów, służących do zaopa
trzenia w wodę parowozów. Stamtąd 
rozwinęła cztery lin je wężowe, z któ
rych jedna została skierowana wprost 
do płonącego magazynu, a 3 dalsze 
zajęły się obroną pozostałych dwuch 
magazynów z łatwopalnem i materja-

la mi. Po mozolnej, przeszło dwugo- 
dzinnej pracy udało się wreszcie ogień 
zlokalizow ać. Ogólna szkoda, w y 
rządzona przez pożar, w ynosi kilkana
ście tysięcy zł. W ielkiem  szczęściem 
w nieszczęściu było to, że pożar w y 
buchł w nocy, czyli w czasie, kiedy na 
peronach dworcowych niema pasaże
rów, a na ul.cy 3-go M aja przechod
niów. W  przeciwnym  razie napewno 
nie obeszloby się bez ofiar w ludziach.

Obecnie teren pożaru przedstawia 
wielkie rumowisko, na którem koleja
rze staraja się zaprowadzić ład i po
rządek.

trzy napół zgniłe banany i jakiś spe
cjał chiński, cuchnący „na kilometr1’* 
Freddy w yrzucił to przez- okno coprę- 
dzej. Ogarniało go szybko uczucie li
tości dla tej dziewczyny, którą los ta<c 
ciężko doświadczył i która leżała tu 
obecnie cUora, zdana na łaskę ludzii 
obcych, ba, nietylKo obcych, ale w io - 
go dla niej usposobionych.

M iał na m yśli Szautanę. Ta mał< 
kobiecina musiała być wiedźmą, co 
się zowie. Musiała nienawidzieć Zo
się serdecznie, to zdradzały jej spoj
rzenia, jej słowa, jej brutalność, z ja
ką zaczęła budzić chorą, szarpiąc ją za: 
ramię tak, że Prado stracił cierpli
wość i odepchnął babę.

—  Biała kobieto, —  wrzasnęła na 
całe gardło Szautana, —  masz gościa!]

Powieki głęboko wpadniętych! 
oczu drgnęły, podniosły się ociężale.

—  Przyjechał —  ciągnęła dalej 
Szautana. wciąż fortissimo —  jedeil 
z twoich kochanków!

— Milczeć! —  warknął Freddy. —
[ precz! —  wskazał jędzy drzwi. ;

Na dźwięk słowa „przyjecnaf“ pO- 
zmizerniałej twarzyczce Zosi przem
knął uśmiech szczęścia, a z warg spły
nął radosny szept:

—  Nareszcie... Robert... przyby
łeś.

Z wysiłkiem odwróciła głowę, do
strzegła tancerza, klęczącego po dru
giej stronie siennika i uśmiech zgasŁ 
momentalnie, w  oczach zamigotały!, 
pierwsze łzy. Chcąc zakryć tw ara 
dłońmi, wyciągnęła ręce spod derki ej 
wówrczas Freddy ujrzał na jej obnażo
nych ramionach liczne plamy. Sińce!j-

—  A kto tu panią tak naznaczył?;1
W yznała, źe są ro pamiątki po „czu

łych” uściskach Szautany. Prado za
w rzał gniewem. Tego nie puści pła— _ 
zm. Oświadczył, że zanim wyjedzie, 
sprawi małej jędzy takie lanie, że jo 
popamięta do śmierci.

—  Pan wyjedzie, a ona wyw rzej 
zemstę na mnie! —  odparła Zosia.

- <Ciąg dalszy nastąpi.)]

ś rodków mate r i a lnych  p r z y  po mo cy  któ
rych Arabowie p r ow ad zą  s t r ajk  rnaz  akcję  
zbrojną p rzeciwko Żydom.

„Wydeptanie” granicy.
T ra d y c y jn y  zw y c za j w Helston
W  Helston,  ws i  parafialnej  w  Anglii,  

u t r zym ał  się do dziś zw yc za j  za po czą tko
w a n y  w  ś redn iowieczu  „obchodzen ia” 
granic parafji .  Co  rok dozór kościelny z  
kośc ie lnym na czele udają się w dniu 10 
ma ja  z o ryginalną procesją,  k tó r a  poprzez  
płoty,  r ow y ,  d o m y  przechodz i  ściśle 
wzd łuż  linji g ranicznej  parafji .  W  ś redn io 
wieczu  w  ten sposób  znaczono  g ran ice  
pew ny ch  spornych  o kr ęg ów  admin i s t r a 
cy jnych  .Nazywało  się to „ w y d e p ta n i e m -  
granicy.

Zw yc z a j  ten k o n s e rw a t y w n i  mie
sz kań cy  Hels ton zachowują  do dnia dzi
siejszego.  Troc hę  jest  na tern t em at  pokpi
wali  w  okol icznych wsiach,  czas em zja
wiają się złośl iwie ułożone p r zes zk od y  na 
trasie pochodu,  —  naogół  j edn ak  tak 
„ d e p t a c z e ” granicy,  jak i o toczenie  
s tos owało  się z a w s z e  do us ta w y ,  w y d a 
nej również  w  ś redniowieczu,  p o s ta na w ia 
jącej, że niitt i nic nie może p rzeszkodz ić 
dozorowi  kościoła  paraf ia lnego w  Hels ton 
w  „ w y d e p t y w a n i u ” granicy.

Na tern tie dosz ło  w  ty m  roku do za 
b aw ne go  incydentu.

W  p e w n e m  miejscu na  d rodze,  p r ze z  
k tó rą  p ro wadz i  g ran ica  parafj i  s t aną ł  s a 
mochód,  k tó rego  szofe r  za ję ty  by ł  na p r a 
wian iem ma szy ny ,  podczas  gdy  jego pan,  
jak się później okazało,  cz łow iek  w  p r a 
wie biegły,  pokrzepiał  się w  pobliskiej 
t rakt jerni .  Po n ie w aż  szofer  nie chciał  ani  
cofnąć wozu ,  ani pojechać k aw a łe c ze k  
dalej, b y  uwolnić linję graniczną,  k tó ra  
p rzeb iega ła  ak ur a t  pod w oze m,  kośc ie lny  
nie namyś la jąc  się długo,  o tw o r z y ł  
d rzwiczk i  ka rose rj l  t p r zeszed ł  p r zez  
wóz.  Za nim uczynil i  to sam o pozostal i  
cz łonkowie dozoru kościelnego.  G d y  szo
fer z a t r zy m a ł  kościelnego,  żąda jąc  od
szkod owa nia  za  zabłocenie  wozu,  n ad 
szedł  jego właścic ie l  i o św ia dcz y ł  zdu
mionemu szoferowi,  że  kośc ie lny  miał  
p r aw o  tak postąpić,  gd yż  przepis,  b ę d ą c y  
po ds t aw ą  p r a w n ą  o ryginalnego z w y c z a 
ju, p rzewiduje  k a r y  dla tych,  k tó r z y  w  
jakikolwiek sposób sp r óbowal iby  p rze 
szkodzić dozorowi  kośc ie lnemu w  w y k o 
nyw aniu  jego funkcyi  —  „ w  y  d e p t y- 
w a  n i a ” granicy-

Krwawe święta w Palestynie
B o m b ę ,  a r e s i f o w a n f t w

Z Je rozol imy donoszą:  P o d cz a s  ubie
głych Zielonych Świąt  doszło w ca łym kra 
ju do p o n ow nych  rozruchów , k tó re  pocią
g n ę ły  za  sobą śm ierć  k ilku  osób •

W  dzielnicy żydowskiej  Arabowie za 
strzelili  ub. t iocy pewnego Zyda,  em ig r a n 
ta z Niemiec- Jest  to 29 oiiura śm iertelna  
w śród Ż yd ó w  od p o czą tku  rozruchów . W 
ca łym  szeregu miejscowości  doszło do 
s t arć pomiędzy  Arabami i policją, prz.y- 
czetn ogółem za b itych  zosta ło  7 A rabów .

Urzędowo komunikują,  że  na liczne  
g m a ch y  pub liczne dokonano zam achów  
bom bow ych , k tó re  w y rzą d z iły  pow ażne  
s zk o d y  m ateria lne . Obiega uporczywa  po
głoska,  że Arabowie zamie rza ją  ogłosić 
s t r ajk  generalny  i równocześnie wycofać  na 
znak protestu przeciwko imigracji  ż y d o w 
skiej wszys tkich  Arabów z r ad miejskich.

W  ciągu Z ie lonych  Ś w ią t a resztow ano  
kilkunastu  w y b itn y ch  p rzy w ó d c ó w  arab
skich . Z uwagi  na coraz  bardziej  w zra s t a 
jącą zaciekłość akcji  podjazdowej ,  p r ow a
dzonej przez  Arabów w ca łym kraju,  poli
cja oraz wojska angielskie o t r zymały  na 
kaz zastosow ania  o s tr ze js ze j p rocedury  
aniżeli d o ty ch c za s  w sto sunku  do pov'slań-  
0<rw arabskich*

Po dczas  l icznych rewizji  domowych,  
dokonanych w ciągu ubiegłych świąt ,  zną-  
leziono u a re sz t ow an ych  Arabów kilkase t 
karabinów  oraz w y k ry to  u dw uch  k o m u 
n istów , za m ie szka łyc h  w Jerozo lim ie , 
w ielk ie  ilości b ibu ły ko m u n is tyc zn e j.

W  niektórych  ulotkach żołnierze od
działów bry ty jskich  wzywani  są  do o- 
twar tego  buntu.

Oddzia ły  wojskowe,  l ikwidując będące 
na porządku  dziennym n a p a d y  na pat role 
o raz  objekty żydowskie,  w y stę p u ją  obec
nie z  całą bezw zg lędnośc ią  a ż  do u ży c ia  
karabinów  m a szy n o w y c h  w łącznie. W  p ew 
n ym  dom u  w pobliżu  H a ily  za strzelono  
3 A rabów , w śród  nich kob ietę■ Podc za s  
napadu  na  pat ro l  angielski w Jaff ie za 
s t rzelono 2-ch Arabów- Liczba napadów 0- 
raz ak tów podpaleń w zras ta  jednak  mimo 
energ icznych  za rządzeń  władz,  zd ra d za ją ,  
cych  w y ra źn e  zdenerw ow an ie  przeciąga ją 
cą sie  a kr ją  zbro jną  A rabów  p rzec iw ko  
Ż yd o m  i w ładzom  angielsk im .

P ra sa  żydow ska  zwraca uwagę,  że p ro 
wadzenie akcji s t rajkowej ,  k tóra  t rwa już 
drugi  miesiąc,  p rzekra cza  m ożliw ości H- 
m r s o w e  A rabów , wobec czegc  w yra ża ne  

Is ą  rozmaite do m ys ły  co ao pochoazępią
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Roboty w czerwcu
na roli, w oborze, sadzie, ogrodzie, pasiece

W  polii'.. Obredlać  i gdzie tylko obsy
cha  g racować  w uprawach  rzędowych. .  Nie 
u s ta w ać  z piekmką,  chwa s tów nie powin
no  być nigdzie,  ani w  okopowych,  ani  w  
zbożach.  Oset  wyc inać lub za sy py w ać  kaL 
ni tem.

Rozpocząć  uprawę ugorów,  podorując 
płyciutko,  poczem za raz  wat  — brona.  
S prę żyn ow ka  dokona reszty.  Stosowanie  
ugoru  wskazane  na ziemiach zachwaszczo
n y c h  i n iedorobnych.  Na innych siać mie
szanki- W  ugorze najporęczniej  dokonywać  
drenowania  i wapnowania. .

Na ziemiach poleśnych,  rudych,  s ła 
byc h  siać ta tarkę ,  a na suchych  piaskach 
łubin żółty.  N a le p szyc h  c za s  je s zc z e  do 
p o ło w y  m iesiąca na za s iew  lnu, prosa.

Kończyć spręt  siana i koniczyny,  suszyć 
n a  kozłach.  P op ra w i ać  liche łaki przez 
nawożenie kompos tem,  drapanie skąry fika -  
torem i tylko  w  ostateczności  p rze z  g run
town ą  uprawę  pługiem.  Ch w a s t y  z pól 1 
w y k o s y  niezdatne na  paszę  wywoz ić na 
kompost ,  a nie zostawiać w  bruzdach.  To 
s a m o  wyskrobki  z rowów,  k tó re  t e raz p o 
prawiać,  odnawiać.

*
P r z y  inw entarzu . Krowom,  Jeśli pasnvi-  

sko  me  wy s ta rcza ,  dodawać  zielonki,  a  
d ob ry m miecznicom także  i otrąb- Cielę
tom nie skąpić owsa.  Chronić inwentarze 
o d  much.  S łać  moono,  żeby  dobrego  n a  
wozu p rzybywało.

O pa t rzy ć  i napra wiać  m a sz y n y  żniwo- 
we,  na rzędzia  i młockarnię- Na śpichrzu w 
Tazie pojawienia s ię  iwo-Ika, usunąć zboże 
a  pomieszczenie wykadz ić  s ia rką  lub for
malina.  i

D rzew a  ow ocow e, pod le wa my  n aw oz a
mi pomocniczemi lub rozcieńczoną gno
jówką  na obwodzie korony.  Je dno  wiadro  
gnojówki na 10 wiader  wody.  G dy  owoce 
są wielkości o rzecha  l a skowego  oprysKać 
d rzewa  2 p rocentowym roz tworem:  c . eczy 
kal ifornijskiej  z p lumbarsenem lub c i eczą 
bordoską  z zielenią paryską-

Roz poczynamy zbiór czereśni ,  zważa jąc
żeby owoców nie t r zy m ać  na  drzewie zbyt
długo, gd y ż  wróble i szpaki  zj edzą nam
szybKo nasz plon. Również p rzy  kilkudnio-
w y ch  deszczach należy czereśnie możliwie
kró tko  t r z y m a ć  na drzewie,  inaczej ła two
zgniją. :

•

W  ogrodzie: W  czerwcu k o ńc z y m y  w  
zasadzie sadzenie rozsad najpóźn ie jszych 
odmian w aw rzy w ny ch  o raz  kończ ymy  siać 
fasolę. W  początkach miesiąca wykład am y 
mie jsca dookoła k rzac zkó w t r usk awk o
w y ch  c z y s ty m  mater i a ł em jak:  kró tka  
p r os ta  słoma,  wełna d rzewna ,  mei-h lub 
t- p.  ażeby  nie dopuścić owoców do  zet 
knięcia się z ziemia i zawalenia się mą.

Ws zys tk ie  rośl iny w  gruncie pie lemy 
f powierzchnię ziemi spu lchn iamy między 
niemi,  o raz  w  małych  ogródkach  po d le wa
m y  je rankami  p rzed  godz.  10 lub popo
łudniu po  godz- 4.

Okopujemy:  buraki,  fasolę,  kalaf iory,
kapustę,  ogórki ,  p ie t ruszkę i pomidory.

f Wśró d  tyczkowych  odmian fasoli i gro 
' cliu rozs tawiamy tyczki.  Wcze ne kalafio

ry  zaczyn am y „bielić" t. j. zat amujemy we
wnętrzne liście i p r z y k r y w a m y  niemi różę 
kalafiorową,  by nie dopuścić światła do 
niej w  celu zachowania czystej  białej ba r 
wy.

P r z e r y w a m y  buraki,  m arc hew  i pie
truszkę,. jeśli to  jest potrzebne- W  po
czątkach czerwca kończymy wysiew ogór 
ków zapasowych,  zbieramy ogórki  inspek
towe.

Soja
So ja  uda je  się na glebach ciepłych,  

głębokich i p rzewiewnych,  oczywiśc ie  do
b rze  doprawionych.  Siać ją na leży  w 
d rug im roku po  nawozie,  najlepiej po 
zi emniakach lub warzywach ,  gdzie z a zw y 
czaj  rola byw a  czy s ta  i należycie upra
wiona.  Siew wy kon u je m y w  rzadki  na 
p task co 35 do 40 cm.,  a w rządkach co 
20—25 cm.  P rz ym roz k i  soja  znosi dosko
nale,  lecz do wschodów i wzros tu  pot rze 
buje sporo ciepła i d la tego t r zeba ją siać 
w  rolę już dobrze wygrzaną .  Czas  siewu 
przeważnie  byw a  na jodpowiedniejszy w 
począ tkach  maja.  P rzed  s iewem zaleca 
s ię  rozrzucić na  grządki  t rochę ziemi za 
każonej  bakter iami  sojowemi i rolę zaraz 
wzruszyć ,  gdy ż  inaczej soja nie zawiązu
je bulwek na korzeniach i z tego powodu 
gorze j  plonuje.

P o  wzejściu roślin, do czasu ocienie
nia całej  powierzchni  miedzyrzędzia  na 
leży ki lkakrotnie g racować,  a w rzędach 
c hw as ty  starannie wy ryw ać .  Odmian soji 
istnieje mnóstwo.  In s ty tu t N aukow y  w
P uław ach prow adzi doświach zenia z 250 
odm ianam i te j rośliny. Dotychczas  za naj 
pewniejsze uchodzą:  W ileń ska  brunatna i 
P uław ska  żó łta ,

Ro zp oczynamy w drugiej  połowie mie
s iąca zbiór: bobu, groszku,  sa ł a ty  g run to 
wej,  szczypiorku,  t ruskawek  i cebuli 
(dymki.)

117 pasiece: Przeznac zać  pnie do rojki 
i kierować rojami tak,  by  odbyły się w 
dogodnym czasie.  Pni zbytnio nie zrajać,  
by nie osłabić pasieki.  Czas rojek jest  na j 
odpowiedniej szy  do przenoszenia pszczół  
z kłód do uli ramowych.  Usuwać  s ta re  
matki.

T a n ia  a  p r a k t y c z n a  k r ó i i c z a r n n
Zanim przys tą p imy  do hodowli król i 

ków, mus imy pomyśleć o  pomieszczeniu,  
bo skor o  każde zwierzę domowe,  które 
nam ma przynieść  korzyści ,  pos iaJa  swo
je pomieszczenie,  tak też i króliki. Za daw
nych czasów by iy  królik-i najwięcej  hodo
wane na swobodzie.  W  międzyczas ie 
przekonali  się hodowcy,  że i królik p o 
trzebuje własnego  osobnego umieszczenia.  
P rz edewszys tk iem każd y  początku jący 
hodowca t rapi  się myślą,  w jaki sposób 
urządzić s t a jenkę  króliczą.  Kto posiada 
na tyle majątku,  może król iczarnię dać 
zrobić p rzez  f achowców z drze wa  albo z 
cementu- Poniewraż  hodowlą królików 
zajmują  się przeważnie najwięcej  niżsi u- 
r zędnicy,  rzemieś lnicy a zwłaszcza robot
nicy,  k tó r zy  w  dzi sie jszych czasach znaj 
dują się bez p racy,  a k tó rym hodowla Kró
lików może przynieść  większe korzyści ,

wymieść,  zanieczyszczoną podścioikę usu
nąć i dać świeżą.  W  lccie czyści  się k la t 
ki częściej,  w zimie rzadziej .

W z or ow a  czystość jest j ednym z n a j 
ważniej szych warunków zdrowia królików. 
W  klatkach,  p rzeznaczonych na wykot ,  u- 
mieszcza się w ty lnym rogu klatki s k r z y n 
kę catą zamknięta ,  tylko od frontu lub % 
boku wycina się otwór,  k tó ry m b y  samica 
mogła swotodnie  -wchodzić i wychodzić.  
Klatki ustawia się rzędami jedna obok d ru 
giej i piętrami — jedną nad  drugą.  Pod  
dolne klatki daje się cegły,  t ak  wysoko,  
by  można swobodnie śmieci z pod klatek 
wymieść o raz  by klatki nie do tyka ły  ziemi, 
nie butwiały i nie gniły.

Dobrze jes t  sp o d y  kla tek wylać ce 
mentem z piaskiem, lub szczelnie wyłożyć 
papa.  w  takim razie zapobiega się p rze 
ciekaniu u r yn v  do dolnych klatek.  Nawóz

Libusza, nadobna Łażyczanka, przed stajenką swych ulubieńców.

chcę podać sposób zbudowania klatek k ró 
liczych t anim sposobem.

Naj t ańsze i najprak tyczn ie j sze klatki 
u rządza się tak:  Kupuje się w  składzie 
skrzynki  z towaru w cenie około 50—60 
gr osz y  sztuka,  n a k r y w y  się odejmuje i 
składa po  dwie skrzynki  — jedną na d ru 
giej, łącząc je za p o m n J i  l istewek lub ka 
wałków blachy-. Z frontu zostawia-się wol
ny otwór  na 40 do 50 cm. kwadr-,  s i ęga 
j ący od podłogi w górę,  w otworze tym u- 
mieszcza się drzwiczki ,  składające s:e z 
drewnianej  r amy  z naciągniętą siatką d ru 
ciana o ma łych oczkach,  ażeby żaden 
szkodnik nie dostał  się do klatki i młody 
królik nie udusił  się, wepchnąwszy głów
kę w oczka siatki.  Resztę ściany f ronto
wej zabija się deskami,  drzwiczki  n« za 
wiasach p rzytwie rdza się do deski.  Klatkę 
należy ustawić tak, hy  ściana przednia b y 
ła o parę  cen tymet rów wyższ a  niż ściana 
tylna,  aby  mocz odciekał  do tyłu,  gdzie 
się ustawi dla odcieku mały  otwór- P o 
wierzchnię najlepiej pokryć papą.

Naj ' epszą podściofką jest  torf suchy a 
w braku tegoż, daje się suche siano, s iecz
kę, slome i td., piasku dawać  nie należy' 
P rzystępując do czyszczenia klatki,  należy 
drzwiczki  o tworzyć ,  dno klatki dokładnie

król iczy Jest w y bo rn y m  kompostem zwła
szcza pod j a rzyny ,  dla tego nawó z  króli
cz y  i gołębi kupują ogrodn icy i p ł ac *  f e 
brę ceny.

Istnieje jeszcze drugi sposób urządzę 
nia taniej króliczarni .  Kupuje się beczułki 
od cementu,  w yp ar za  się je i dokładnie o- 
czyszcza,  u. tawiając  je na kozłach tak, 
hy front bez dna był za razem otworem.  Z 
frontu daje się silną obręcz z. okratowaną 
siatką, na zawiasach i drzwiczki  gotowe- 
P rzez  catą długość dna daje się ruszt  w  
kształcie pros tokąta,  w  środku  dna w y 
wierca się jedną lub więcej dziur,  mocz 
ściekając przez te o twory jako najniżej  w 
beczce położone wycieka poza beczkę.  
Można ustawiać beczki kondygna 
cjami obok siebie, jedna nad d rugą tak,  że 
powstają piętra.

Klatki ustawione na wolnem powiet rzu 
zasiania się w zimie na noc. gd y  grozi  sil
ny  mróz,  lub wichura,  słomianemi matami,  
bo chociaż królik wy t r zy mu je  najjurniej
sze mrozy,  zwłaszcza,  g d y  ma dość su
chej pościolki,  w która się może zagrzebać,  
j ednakowoż np- uszy boranów mogą od 
mrozów ucierpieć,  a del ikatniejsze r a f?  
łatwo sie przeziębiają.

J oji B eczo

Uprrwa prosa
F r z e d  40—50 laty siali rolnicy nasi  wię

cej p rosa aniżeli dzisiaj.  Nie by ło  ś rednie
go gospodars twa ,  w  k tó re m b y  nie było 1—3 
zagonów obs ianych prosem.  Dzisiaj  c z a s y  
się zmieniły.  Małe m ły n y  chłopskie zani
kły, a wielkie m ły n y  pa ro w e  i pędzone 
e lektryka nie p rzy jm ują  do  mełcia w  m a 
łych par t j ach  ani jęczmienia na k rupy ,  ani  
p rosa  na  kaszę  jaglana ani t a ta rk i  na k r u 
py  pogańskie.  A szkoda wielka dla d rob
nego rolnictwa.

Samowy s ta rc za lność  chłopskie] gospo
darki  s ię  kurczy ,  a wyda tk i  go tówkowe 
rosną,  a bez krup jęczmiennych,  bez k as zy  
jaglanej  i t a ta rczane j  obejść się trudno.  —  
Należy za tem  więcej siać prosa , h re czk t 
(tatarki)  i lnu.

Proso,  pochodząc  z cieple jszego kl ima
tu. nie znosi niskich t empera tu r ,  a  na j 
mniejsze p rzym rózk i  szkodzą  mu- Dzięki 
jednak  k rótkiemu okresowi rozwoju,  bo 
okoto 15 tygodni ,  inoże oyć w  naszyc h  w a 
runkach uprawiane.  (Siew w końcu ma ja  
do połowy cze rwca).  P r o s o  potrzebuje  do 
swego  rozwoju znacznie mniej  wod y  i d l a 
tego nie szkodzą mu  susze i gorąca-  Gleog  
proso lubi pulchna, zasobną  w' próchnicę,  
ciepłą, d l a tego  lepiej udaje się na  g r u u ’ 
tach lekkich.  Na g run tach z imnych  j pod
mokłych uprawiać go nie war to,  bo nie w y 
da do br ego  plonu.  Pon ieważ  proso począ t 
kowo powoli się rozwija,  może być głuszo
ne p rzez  chwas ty ,  z tego względu p r ze zna 
cza się dla n iego ziemię dobrze wych wa  
szczaną.  P ro so  dobrze też rośnie na no-  
w.nach- Ze względu na wa lkę  z c h w a s t a 1 
mi, nie na l eży  go  s iać na oborniku.

Do siewu w y b ra ć  doiodne,  celne z i a f  
no. Dla  zabezpieczenia od  główni (śnieć),  
która częs to  a t akuje  proso,  t r zeba nas ie 
nie do s iewu zaprawić  p rzez  zanurzenie 
ziarna na 4 godziny  w  roztworze  s inego 
kamienia.  R o z pu szc za my  go na jpierw w 
garnku  gl inianym w  kilku l i t rach w o d y  
gorącej ,  po tem syp iemy ziarno d o  beczki  
i na ie w am y  ty le wody.  a b y  zi arno  ca łko
wicie by ło  za kr y te  i mięsz amy  d rewnia 
n ym  drążkiem- P o  4-ch godzinach ba jco 
wania p rosa ,  zi arno rozsypu je  Się ci enko 
na podłodze,  aby  przeschło.

S iew prosa wykonuje się r zędowo n a  
20 cm.,  w te d y  można  okopy wać  i p ;eiić. 
P r z y  siewie r ęcznym,  rzu towym,  wy ch o
dzi nasienia 7— 10 kg,  p rzy  siewie r zę do
w y m  koło 5 kg.  na morgę.  Siać należy  
dość płytko,  na  2 cm. głęboko. P o  wze j
ściu p rosa można puścić bronę.

Do  sprzę tu  p rzys tępu je  się z  chwilą,  
g d y  wiecha zaczy na  żółknąć i ziarno s t a 
je się twarde.  Nie należy czekać na sprzęt ,  
aż  całe  wiechy dojrzeją,  bo w te d y  jest  
niebezpieczeństwo osypania się ziarna.  Żąć 
lepiej sierpem,  bo nie t r ac imy  tyle ziarnu,  
co p r z y  żęciu kosą.

S iew pros?  je st  zalecenia go d ny  ze 
względu na  jego dobrą cenę i wielką uży
t eczność w  gospodarstwie  domowem.  Ka
sza jaglana jest  smaczna i poży wn a  dla 
ludzi o r a z  s tanowi doskonałą k a r m ę  dla 
drobiu, a łuski z omettego prosa,  zmiesza
ne z ugotowanemi ziemniakami są wyś mie 
nitą paszą  dla świń, kaczek i gęsi,  w każ 
dym  razie lepsze niż plewy zbożowe.

G O Ł Ę B I Ę  R Y Z Ę
g ó r n o l o t n e ,  czyste] krwi oraz

gotebse krymskie
o tychże zaletach >4 do sprzedotf

Strze m ie szyce , W a rszaw ska  1 8 . ,  I .  A g a p o w

Leczenie ran u bydła
O ile k rowa  jest  zraniona,  należy 

przedewszystkiem dokładnie i krótko  w y  
s t r zyc włosy na brzegach rany,  ażeby  onę 
nie d r ażn i ły  miejsc zranionych,  po tej 
czynności  dob ize  wypłukać  ranę rozczy-  
nem lizolu zapomocą szpryczk i i waty,  
Rozczyn p r zyg o to wa ć  z 3 szklanek prze
gotowanej  w o d y  i jednej  łyżeczki (od 
he rba ty)  cz ys te go  lizolu. Następnie je
den raz na dzień każda  ranę  za jodyno
wać zapomocą w a ty  na patyczku,  a  po  
zajodyt iowaniu za syp ać  miałkiem kroch
malem.  Żadnej  r any więcej już nie prze" 
mywać ,  gdy ż  będzie rosło dzikie mięso,  
a tylko przed każdetn jodynowaniem w y 
t rzeć suchą  i czys tą  watą.
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HoM73c)a wewnętrzna i Kolonie
P o d cz a s  obiadu  miesięcznego Tow .  

Cieograficzno-Handlcsiv?go w P ary żu  w y 
głosił  am b asa d or  Ch łapowski  p rzem ów ie 
nie, w którcm m. in. oświadczył ;  —  „W 
Polsce mamy 400 tysięcy rocznego p rzy
ro s tu  ludności  —  chcemy żyć, tymczasem 
na  kontynencie,  nie na rusz a jąc  cudzych 
. interesów, nie ma już dla nas  możliwości  
takiej ekspanzj i  —  musi więc Po l ska  w y 
s tąpić z żądaniem kolonji".  —

Mów ca  zast rzegł  się, że nie p rze ma
w ia  jako dyplomata ,  lecz jako obywate l  
polski ,  śwlt idomy potrzeb swej ojczyzny.

Nie negując  słuszności  tego żądania,  
o b a w ia m  się, że nie odnies ie  ono  na razie 
pożądane go  skutku,  n aw e t  teoretycznie,  i 
p rzebrzmi  bez echa —  a to z tej prostej 
przyczyny, że przez 18 lat nie w ykazaliś
my u siebie zdolności kolonii.acyj.iych, 
ani za Sanem  —  a tembardziej na Kresach 
■wschodnich na rozległych  obszarach w o 
jew ództw  —  w ileńskiego, now ogrodzkie
g o , w ołyńskiego i b iałostock iego.

Słuchaczom p. Chłapowskiego  narzuci  
się niechybnie pytanie —  poco nam egzo
tyczne kolonje,  skoro m amy ty le niew y- 
zyskanej zlieml d o  w ew nętrznej kolon i
zacji?

I napróżno by łoby  taić tę okol iczność 
przed samym sobą t. j. przed o-pinją kraju 
i s tos ować  w tym w yp ad k u  t ak  u  nas  
ulubioną t aktykę strusia,  polegającą  na 
przemilczenie rzeczy niemiłych, lub wy 
gładzaniu,  upiększaniu,  a na w et  p rze ina 
czaniu faktów,  czyli mówiąc po prostu —  
mydleniu oczów.

Mus imy nareszc ie  raz uświadomić so
bie,  że za gr an i ca  doskonale Jest po in for 
m o w a n a  ze s tanu rzeczy w Polsce I nie 
o d  p a r a d y  ut rzymuje tuta j  pose l s twa  i 
konsulaty

Pozatem  liczni zagraniczni goście, 
którzy nas  odwiedza ją ,  czynią to w  celu 
poznan ia  w a r u n k ó w  naszego życia i k ra
ju i z pewnośc ią  uderzen i  byli  p rzygnę
b ia jącym widokiem martwoty ,  pustki  i 
bezludzia,  jakie im się przeds tawia ły ,  po 
przejechaniu B uga na olbrzym ich prze- 
stiz.eniach, czy to  w  kierunku W ilna, czy 
na innych szlakach —  w itają  tu podróż
n ego  w ycięte lasy , karłow ate zagajniki, 
m okre łąki 1 pastw iska, pustynne piaski, 
ciągnące się  milami oraz zrtzadlka, tu 1 Ow
d zie, .-spotykane ubogie ludzkie Osiedla. 
S łowem —  primltyw w całem tego s łowa 
znaczeniu!  Mo w a p. Chł. uprzytomni  ten 
k ra jobraz  słuchaczom —  dob ra  j ednak  
jest  z tego względu,  że rykoszetem w y
su nie pilne zadanie w ew nętrznej koloni
zacji — i dopiero gdy  tę sp raw ę  za ła twi 
my,  będziemy mogli  mieć nadzieję,  że żą 
d an ia  nasze zamorsk ich kolonji  zos taną  
u - n a n e  jako aktualne,  a nie jako  muzyka 
przyszłości .  Pozosta j e  tylko o tw ar łem py
taniem —  kto i za j aką cenę zechce nasze 
pragnienie z real izować? Wą tp ię  bowiem,  
ab yś my  znaleźli  dobrodzie ja ,  któryby b ez 
interesownie  i  gra t i s ow o kolonje nam  
of iarował .

Poza tem ma kolonizacja wew nę t rzn a  
d la  Polski znaczenie nie tylko ekonomicz
ne i społeczne,  ale i polityczne,  bo  w ra
zie zawiktań,  o które w obecnych  czasach 
nie trudno,  przyczyni  się do stabilizacji  
na szych  g ran ic  wschodnich.

W re szc ie  setki m a ją t kó w  ziemskich,

r -  i

wys ta wia nyc h  periodycznie na licytację j Dobrze więc, że kwest ja t a  choć okręż- 
przez Wileński  Bank  Ziemski świadczą  o I ną d rogą wydos tan ie  sie na porządek 
tern, jak pilną stała się sp raw a  wewnęt rz -  I dzienny.
nej kolonizacji .  j Aldam Ciszewski.

Zagadnienie Polesia
Stan obecny i możliwości

W  wo jewódz twie  k rakowskiem miesz
ka na jednym ki lometrze k w ad r a t o w ym  
131,6 mieszkańców,  w województwie kie
lecki em 114,1. Wo je w ód z t w o  poleskie ma 
na jeden kilometr k w a d r a t o w y  około 31 
mieszkańców.  W  osta tnich czasach  p r a 
sa a l a r mo w ała  opinję publ iczną w ia d o 
mościami  o głodzie,  który się szerzy  na 
Polesiu.  Oto dwie st rony tego samego 
zagadnienia .

Sprawa osuszenia Polesi a jest je- 
d-nem z na jważn ie jszych zagadnień pol
skiej polityki demografi cznej  i g o sp o d a r 

czej. P r z y r o s t  ludności  polskiej jakkol
wiek osłabł  nieco w latach ostatnich na- 
skutek kryzysu,  wynosi  jednak około
400,000 osób rocznie.  Być może, że P o 
lesie, o suszone  i wydrenowane  utraci  swój 
ma low nic zy  cha rak te r  i przes tanie być 
celem wycieczek spor towych  i ar tys tycz 
nych, tern niemniej s tworzenie około 2 
mil jonów hek tarów ziemi urodzajnej  
zmniejszy dające się już odczuwać  w Pol
sce przeludnienie,  chłonąc przez szereg 
lat nadwyżki  naszego przyros tu ludno
ściowego.

Gniezno, Ba<.yUK&

J a k i jest stan obecny ?

Negus: Przepraszam, czy to Jest Cienewa,
co tam wi-dziJ 11
Marjanua; Nie. proszę pana, to jest miraż.

(„Politikejr1, Kopenhaga),

Tereny ,  n az w a n e  Polesiem,  obejmują  
ogółem 4,227,800 hek tarów,  z czego na 
or-ne ziemie p rz yp a d a  27 p roc„ łąki i p as t 
wiska  (p rzeważn ie  zabagn ione)  20 proc,,  
lasy 32 proc.  i tereny n ieuprawne  21 proc.  
T ró jką t  poleski,  ma jący  b a r dz o  mały spa 
dek w kierunku wschodn im,  nie sprzyja 
śc iekowi  wód do Dniepru.  Specjaliści do
pa t ru ją  się również i in-nych przyczyn,  
jak: nanoszenie  przez rzeki namułów,  
które os i adają  i w  wolno płynących kory 
tach,  spływając  je, po ws t rzymując  odpływ 
powodują  rozlewiska.  Drugą  przyczyną 
zabagn ien ia  są wody wiosenne,  t rzecią 
—  w ody  opado we .

Duża ilość łąk kwalifikuje Polesie jako 
teren w ybitnie hodow lany. Jeżeli jednak 
weźmiemy pod uwag ę  s tosunek  inwen ta 
rza do obszaru,  to zobaczymy różnicę na 
.niekorzyść Polesia, które za jmuje  około 
10 proc.  obs za ru  całego pańs twa ,  pos ia 
da  j e d n aa  koni 6.9 proc. ,  byd ła  7,3 proc.

owiec  9,6 proc.  T t r zody 7,3 proc.  s tanu 
inwen t a rza  całej Polski.

Dróg bitych na Polesiu jest zaledw ie  
710 km., co daje 23 m. na 1 km. kw. w ó w 
czas gdy  średnio w Polsce p rzy pa da  260 
m. na 1 km. kw. Drogi  g ru n t ow e  idą bło
tami albo piaskami .  Dopiero osta tnio po
b u d o w a n o  parę set ki lometrów dróg  na 
wysokich nasypach.  Obecnie jest  w  bu d o
wie d roga z Kobrynia do Łunińca,  któ
rej długość będzie wynosi ła  około 150 km.

Llnij kolejow ych szeroko i w ąs ko to ro 
wych p r zy p a d a  około 30 m. na 1 km.,, 
gdy  w całej Pol sce  p-zeciętnie p rzypa da  
46 cm. na 1 km. kw.

Jedynie  tylko pod względem komuni 
kacji wodne j  Polesie p rzewyższa  inne 
dzielnice,  mając 25 proc.  długości  wszy
stkich dróg wodnych  Polski.  Ale wiele ka
nałów i rzek jest  splawnych tylke w 
przeciągu pa ru  miesięcy w roku.

Osuszenie Polesia
P ie rwsze  p race  osusza ją ce  na więk

szą skalę na Polesiu by ły  p ro wa dz o n e  w 
pierwszej  połowie XVI wieku,  kiedy po
b u d o w a n o  kana ł  królowej  Bony.  W XVIII 
w. król August  polecił w y kop ać  kana ł  t. 
zw.  „królewski" .  Budowali  również  ka 
nały i sypali  drogi  różni ówcześni  m a 
gnac i  polscy.  P ra c e  m-eljoracyjne podjęte 
były także w roku 1874 przez t. zw. „Za-  
chłodnią ekspedycję dla osuszan ia  błot",  
pod k ie rownic twem Polaka,  gen.  J. Ży
lińskiego.  P race  p ro wa d zo n e  były 23 la
ta. W  tym czasie p rzekopano  4630 km. 
kana łów,  oczyszczono 135 km rzek. Koszt 
tych robót  wynosi ł  w przeliczeniu na na 
szą walutę  około 12 milj. zł. Cz w ar t ą  
część tych p rac  mel joracyjnych w y k o n a 
no na g run tach  pańs twowych ,  podnosząc

żnaczn ie  dochodowość  tych dóbr,  tak, 
że nas tępne dziesięciolecie dało n a dw yż 
kę docho dów  w wysokośc i  2.453,864 ru- 
błi. *

Prace  te ogran iczyły  się do osuszeń  
2 i 3 rzędu,  nie p r ze pro w adz ono  w ów cza s  
g łównych  śc ieków w dol inach większych 
rzek i nie objęto p racami  całego o bs za 
ru. Brak  konse rwac ji  tych ro-bó-t w raz  z 
wojną i jej skutkami  przyśpieszył  proces 
zniszczenia.

O opłacalności meljoracyj m ów ią cy 
fry. Dwulkrotnłe w iększe i lepsze w  gatun
ku zbiory siana i innych płodów , lepszy  
przyrost drew na w  lasach, zw iększenie  
stanu bydła —  na zagadnienie op łacalno
ść! osuszeń odpow iadają tw ierdząco.

P ro je k ty  i c y try
Regulacja rzek polskich powinna  u- 

względnić możność p rzeprow adz en ia  w iel
kiej djpogi wodnej, łączącej Europę Za
chodnią, w ysoce uprzem ysłow ioną, z Eu- 
W schodnią, stanow iącą pojemny rynek 
zbytu dla produktów przemy siłowych, a 
jednocześnie bogatą w niezbędne dla 
przem ysłu zachodnio-europejskiego su
row ce.

K oszt osuszenia błot poleskich obli
czony został  na 421.450 milj. zł. 
r egu lacja  rzek żeglugowych 80 milj. zi. 
regulacja  rzek splawnych 45 u „

regulacja  innych rzek 48 „ „
kanały od w adn ia ją ce  23 „ „
odwodnien ia  2 i 3 rzędu 225 „ „

Cena za ha łąk błotnistych waha się 
od 80 do 100 zł. —  cena drobnych łąk o- 
suszonych w zrasta od 400 do 800 zl. Pro
dukcja z 10— 20 q m arnego siana w zrasta  
do 50— 60 q siana dobrego, m ającego  
dwukrotnie w iększą cenę. 1 ha bagna —  
100 zł. —  za łąki odw odnione 400 zł.

W  chwili obecnej  ogólny projekt  mel
ioracji  Polesi a jest  już na ukończeniu i 
wkrótce  plan t echn iczno-gospoaarczy  bę

d z ie  g o t ó w .  K o s z t o r y s  r o b o c i z n y  znacz-* 
n ie  s ię  z m n i e j s z y ł  w s k u t e k  p o t a n i e n i a  r o -  
b o c i z n y  i o b l i c z o n y  z o s t a ł  n a  3 5 0  m i l io 
n ó w .
* J e d n e g o  ty lk o  b r a k :  odpowiednich ka
pitałów. A j e d n a k  z a g a d n i e n i e  P o l e s i a  j e s t  
j e d n e m  z n a j w a ż n i e j s z y c h  i j e g o  o d p o 
w i e d n ie  r o z w i ą z a n i e  m o ż e  o d e g r a ć  w iel
ką rolę w  dziele naprawy naszej struktu
ry nietylko gospodarczej ale i narodowej.

dbtaGne wiadomości
ga&pcdatc zo

PRODUKCJA HUTN1C7A W CZECHO
SŁOWACJI- P ro d u k c ja  hutnicza  w  C zechosło
wacji w  kwie tn iu  p rz ed s ta w ia ła  się nas tęp u 
jąco  (w  tys- ton — w  nawias a cli dane za m a
rzec Br.): su ró w k i  żelaznej 89,5 t89,7), stali 
125,9 (120,8).

PRODUKCJA PRZEMYSŁU WĘGLOWE
GO W CZECHOSŁOWACJI. D o lo c ie  i o b ró t  
węglom w' C zechosłow acj i  p rz ed s ta w ia ły  się 
w kwieti iiu br- nas tępu jąco :  (w  tys.  ton -  
w  n a w  asach  dane za m arzec  br.) : węgiel k a 
m ienny — d o b y c ie  926 9 (915,7), w y w ó z  90.8 
(96,2j, p r z e w ó z  70,3 (82,8), z a p a sy  473-7 
(471.3); węgiel b ru n a tn y  — w y d o b y c ie  1-249.5 
(1-319,7), w y w ó z  143.9 (137,2), p r z y w ó z  5,2 
(5,5), zapasy, 736.5 (660-5); k oks  — prod u k c ja  
146,5 (150,4), w y w ó z  30,5 (19,S), p rzy  wóz 11-1 
(10,0), zapaisj 247-4 (244.1),

DALSZE TRUDNOŚCI WŁÓKIENNICTWA.
S y tu a c ja  su ro w co w a  włókiem,niotwa łódzkiego 
uległa obiatn-io pogorszeniu- P r z e m y s ł  odczu
w a dotjkJBw-ie sze reg  formalu-oścu zwjuteanycft 
z u zy sk iw an iem  zezw oleń  p rz y w o z u  na s u r o 
w c e  oraz  zaśw iad czeń  w a lu tow ych ,  W  szcze
gólności pirce-rr.ysl b aw ełn ian y  z ac zy n a  odczu
wać  b rak  su ro w ca  tenibardziei .  że banki za
graniczne,  fiiiuunsniące import b a w e łn y  do P o l
ski, czynią  os ta tn io  sz e re g  z a s trzeżeń  kompli
ku jących  dzia łalność  a m e ry k ań sk ic h  z a ł a d o w 
ców b a w ełn y .

W  zw iązku  z  temi trudnością,mi p rz em y s ł  
włóki e-nmi-ezy podjął u  ezynwiików m ia ro d a j 
nych akcie  in te rw en cy jn ą ,  zm ie rz a ją cą  do re 
o rgan izac j i  d o ty ch czaso w eg o  sy s te m u  p rz y 
dzie lania  b a w e łn y  dla tego  p rzem ysłu .  Chodzi 
bow iem  o zapew nien ie  przemyslo-wi w łók ien 
niczemu ohfglości p rodukc ji  tak niezbędnej z 
uwagi na  sy-t-ua-cję rynku  pr3-cy, z w ła s z c z a  w  
obecnym  okresie-

MONTOWNIA SAMOCHODÓW AMERYKAŃ
SKICH. W W arszaw ie  dobiegają  do końca p e r 
t rak tac je  w sprawie  założenia wielkiej m o n to w 
ni sam ochodów  am erykańsk ich .  Koncern  Gene
ra l  Motors zam ierza  założyć t ak ą  m ontow nię  
j a z e m  * Polskiemi Z ajdadam i Melalurgicznemi 
Lilpop Rau Loewcńslein .

SPADEK EKSPORTU LNU. Zupełne z a m 
knięcie  ry n k ó w  C zechosłowacji  dla ek sp o r tu  
lniu, t rudnośc i  w  uz., Sikaniu zap ła ty  na W ę 
grzech  o raz  pow ażna  zn iżka  cen lnu sow iec 
kiego -na rynku  francuskimi i belgijskim, spo
w o d o w ały ,  że  eksport  lnu spadł  w  kw ie tn iu  
b- -r- p o w ażn ie  i og ran icza ł  się -prawie w y łą c z 
nie do eksportu  do Niemiec.

KOSZTA WYPRAWY ABISYNSKIEJ. Do
noszą  z R zymu, że u,kazał się tam  now y de 
k re t  w  sp ra w ie  pokryc ia  k o sz tó w  e k sp ed y c j i  
wsclio-diiiio-af-ryikańskieij- N ow a k w o ta  na  ten 
cel wynosi  2.045 mil ionów lirów, z czego n a  
m in is te rs tw o  kotami j p rzez n ac zo n o  700 milio
nów, na  mlniisite-rsrw-o sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  —  
45 młj-onów .m in is te rs tw o  w o jn y  — 800 mil
jonów, m inister  s iw o  m a ry n a rk i  — 200 i na 
lo tn ic tw o — 300 mil jonów lii-rów- W o b ec  tego 
k o sz ty  całej kam panii  ab i sy oskiej w z ro s ły  do  
12.080 m il jonów lirów.

ROZBUDOWA PORTU PUCKIEGO. R o z 
bu d o w a  p or tu  p u ck iego  p rz ew id z ia n a  je s t  
przez  U rząd  Morski  na ok re s  3-cli lat- P r a c e  
nad p rzy w ró ce n io m  p o r tu  do s tanu  u ż y w a ln o 
ści dok-onane mają b y ć  .i-eszcze w sezonie  let
nim. B udow a  t rybun  dla re g a t  m ię d z:ynarodo
w ych  w P u c k u  nas-tąpl nie na te ren ach  pori-u, 
,iak to p o czą tk o w o  pirzcwidywano, lecz w p a r 
ku miejskim nad za toka .

N ow y włoski znaczek pocztow y ku czci „cesa
rza Etjopji",
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OPŁATY U POSTDJ NA ULICACH
I placach

D e k re t  P r e z y d e n ta  R- P- z dnia 3 grudnia
1935 t.  o abniżeiniiu obc iążenia  daninami ko- 
munalrtemi i o  Innych zm ianach  w  finansach 
kom unalnych  (D.z. U. R. P .  nr- 88, po z. 544) 
zniósł praw o zw iązk ów  sam orządow ych do 
poboru opłat postojow ych  na drogach 1 pla
cach publicznych- W y n ik a  z tego. że z a r z ą d /  
miejskie p o w in n y  zaprzestać pobierania w sze l
kich opłat za postój na rynkach, znajdujących  
się  na placach m iejskich-

Z w ią z e k  Izb P rz e m y s ło w o  - H an d low ych  
zwróci!  sie  do M in is te rs tw a  P rz e m y ś lu  i H an 
dlu z p ro śb ą  o uzupełnienie  odnośnych  po s ta 
nowień  w  ty m  k ierunku,  a b y  w  tych  w o je 
w ó d z tw ac h ,  w  k tó ry c h  s t ru k tu ra  handlu tego 
w y m ag a ,  m ożna  b> to  ro zporządzen iem  t e r y 
toria ln ie  k o m p e te n tn e g o  w o jew o d y ,  w y d a n em  
po w ys łu ch an iu  opimji w łaśc iw ej  la b y  P r z e 
m ysłow o-H and low ej ,  u t r z y m a ć  łub w p r o w a 
dzić pob ie ran ie  o p ła t  od h a n d la rzy  ja r m a r c z 
nych.

Zdaniem  sa m o rząd u  gospodarczego ,  znie
sienie o p ła t  tairgowyoli m oże  s ta n o w ić  w p e w 
nych w a ru n k ac h  n ieusp raw ied liw ione  up rzy -  
wiilejowani-e kop iec tw a  ja rm a rc z n e g o  na nie
k o rz y ść  kupiec  tw a  osiadłego- W  w y n ik u  nio-

W  myśl  rozporządizenia m in is t ra  S k a rb u  na 
o b sza rze  gmin w ie jsk ich  p o d a tk o w i  od n ieru
chomości  p od lega ją :

aj n iezw iązane z  gospodarstw em  roinem, 
ogrojn iczc .n  lub leśnem :

1) dom y mitszka lm e (wille,  d o m y  letn isko
w e »tp.) i inne budynki (handlowe, za ję te  r.a 
szko ły  itp.) w r a z  z n a leżacem i do nich budo
wlami uboczne  mi> p o d w ó rzam i  i p lacam i;

2) budynki j inne b udow le  w r a z  z należą- 
cem i do nich p o d w ó rc am i  i placami,  z a jm o w a 
ne p rz e z  zalkłaay p rz em y s ło w e .  pod lega jące  
p a ń s tw o w e m u  p o d a tk o w i  p rz em y s ło w e m u  z 
w y ją tk ie m  gorzelni ro lniczych-

b) zw iązane z  gospodarstw em  roinem. 
Ogrodniczym lub leśnem  budynki w raz z nale- 
żacem l do irich budowlam i uboczuem i. podw ó
rzam i 1 placam i:

PROGRAM NIEDZIELI ROLNICZEJ 
7 CZERWCA.

Pro g ra m  rozgłośni w arszaw skiej  Polskiego 
R ad ja  w niedzielę 7 czerwca przyniesie n a s tęp u 
jące audycje  dla wsi:

O godz. 8.03 red. Sntnislaw Jagiełło  odczyta 
„Gazetkę Rolniczą" w swem o p ła k iw a n iu ;  po 
k ró tk ie j  przerwie, wypełnionej  m uzyką, o godz. 
8.22 n a d an y  zostanie  „Przegląd  rynków  p ro 
du k tó w  ro lnyeh"  w o pracow an iu  red. S tanisława 
P r u s  - Wiśniewskiego. „Gazetkę Rolniczą" i 
„ Przeg ląd  ry n k ó w  p ro d u k tó w  ro lnych  t ran sm i
tować  będą z W arszaw y  wszystkie rozgłośnie  
Polskiego Radjn.

W  niedzielę 7 czerwa popo łudn iu  midyeje 
dla wsi o godz. 14.30 wypełnią  okolicznościowy 
reportaż  i t ransm is je  z różnych  spółdzielni z o- 
knzji  „Dnia  spółdzielczości". Pokaz  m ik ro fo n o 
wy rozwoju  różnych form spółdzielczości w P o l 
sce n iewątpliw ie  zain teresu je  szerokie  sfery s łu 
chaczy  wiejskich, dla k tó rych  spółdzielczość s t a 
nowi jedno z na jpow ażnie jszych  zagadnień  życia 
gospodarczego.

O PRZEPISACH FINANSOWO - ROLNYCH.
W  poniedziałek- 8 czerwca o godz. 12.55 inż. 

F r y d e r y k  Zoll wygłosi p o gadankę  pt. „ P o z n a j 
m y  przepisy f inansowo - rolne".

SKRZYNKA ROLNICZA.
W e  wtorek, dnia  9 czerwca o godz. 12.55 i w 

p ią lck  12 czerwca o godz. 12.55 „Skrzynka  ro ln i
cza"  inż. W ac ław a  Tarłowskiogo.

u g ó r  Św i ę t o j a ń s k i .
W e  środę, dn ia  10 czerwca o godz. 12.55 p o 

g ad an k a  pt. „Ugór św ię to jańsk i"  p. S ta rzyńsk ie
go F o r tu n a ta .

JAK PRACUJ A ORGANIZACJE ROLNICZE.
W  czwartek , dnia  J1 czerwca w rannej  a u d y 

cji dla wsi o godz. 8.03 n a d an y  zostanie r ipor- 
taż  z W ołynia  w oprać.  inż. W ładysław a  Zwie
rzyńskiego pt. „Organizac je  rolnicze przy  p r a 
cy". Pop o łu d n iu  tegoż d jr ją  o godz. 14.30 w ogól
nopo lsk im  p ro g ram ie  n a d a n a  będzie transm is ja  
r e  świetlicy Tow. Szkoły L udow ej  ze L w ow a z 
Udziałem popularnego  Szczepk* t Tońka.

CO PISZE PRASA ROLNICZA.
NV sohotę, 13 czerwca o godz. 12,55 Przegląd  

w y d aw nic tw  ro ln iczych"  om ówi p. Tedeusz Sa
wicki.

JAK SIĘ OBLICZA CZAS.
J a k ż e  często słyszymy przez ra d jo  zapo

wiedź speakerów : „za  chwilę  p odam y państwu 
d o k ład n y  czas", a lbo „za  dwie sekundy  m inie  
godzina  20 min. 25“ Kto, gdzie, kiedy i jakim 
■Sposobem obłicza z t ak ą  dokładnością  n ies łycha
ną czas? —  zapyta  n iejeden słuchacz. Otóż w ła 
śnie na  te wszystkie ciekawe py tan ia  odpowie 
rad ios łuchaczom  p. W. Frenkiel ,  k tó ry  w po n ie 
działek, dn. 8 czerwca o godz. 15.45 wygłosi in te
resujący reportaż  z M arsz .  Obser. A stronom icz
nego.

miejskich
g loby  to d o prow adzić  do dalszego p o w ię k sz e 
nia się ilości e lem entu  anonim owego,  k tóry ,  
nie ponosząc  c ięża rów  i ob o w iązk ó w ,  j ta n ó w i  
nieb eizpi-ecz eńs tw o  z d t  zor.g a,n i z o w an i ia handlu.

S t ru k tu ra  hanidła teirgosśRfo w  sz e reg u  
o k ręg ó w  g o sp o d a rczy ch  sp raw ia  rów nież ,  że 
tanu gdzie znacziną w iększość  h an d lu jąc /c l i  na 
ta rgach  s tanow i e lem ent miejski,  u p ra w ia jąc y  
lian,dcl anon im ow y o raz  kupcy, w y n o szą cy  
swói to w a r  z e  sk ład ó w  na rynki,  w p r o w a d z e 
nie w  życie  ws-pommianego postanow ien ia  d e 
kre tu  s tan o w iło b y  zn ikom ą ulgę fiinamisową dla 
ro ln ic twa.

Po n ad to ,  zdan iem  Z w iązku  Izb. obok n a j 
istotniejszej sipraiwy o b rony  knoicc tw a  o s ia 
d łego p rzed  za lew em  handlu anonim owego,  
n a leża łoby  w ziąć  pod u w a sę  obc iąża jący  fi
nanse komunału,e o b o w ią ze k  u trz . /m ań ja  sp e 
cjalnej obsług i  c zy szczen ia  p laców  ta rg o 
wych- W y d a te k  ten w ynos i  no- dla Posma ia 
około 40-000 zł. rocznie.  W zgląd  na g o sp o d a r 
kę f inansową s z e re g u  sa m o rzą d ó w  domagał 
by  się  w o b e c  tego rów nież  p e w n eg o  uzupeł
nienia  postanow ień ,  zn o szący ch  op iaty  ta rgn 

i j  s ta le  w y n a jm o w a n e  w  całości lub w 
.przeważające j  części,  a śn iada jące  się więcej 
niliż z 4 iizb;

2) w y d z ie rż a w ia n e  oddzielnie  od g o sp o d a r 
s tw a  rolnego, ogrodn iczego  lub leśnego- P rz e z  
„ p o d w ó rca  i p lace"  rozum ie  się  g r a n ty  pod
i m iędzy  budynkam i a lbo  ionemi budowlami,  
ora,z girmoty przy lega jące  do  b u d y n k ó w  lub bu 
dowli, nip. gTunet m iędzy  b u d y n k iem  j ulicą 
— drogą-

Budynki,  z w iązan e  z g o sp o d a rs tw e m  rol- 
nem, ag  rod biczem hub leśnem. w y n a jm o w a n e  
sezonow o, nie p o d lega ją  podatkowi,  chociaż
b y  sk ład a ły  się w ięce j  nóż z 4 izb. B udynek ,  
w y n a ję ty  więcei niż w  po ło w ic  powierzchni,  
u w aża  się za w y n a ję ty  w  p rz ew a ż a jąc e j  czę
ści.

ROZKOSZ PODRÓŻY KAJAKIEM.
Nie b ra k  n am  szlaków dla turystyki,  możemy 

k a ja k iem  przep łynąć  Polskę  wzdłuż i wszerz. 
Mały k a ja k  wszędzie wśribi swój szpiczasty  nos. 
Niema dfa niego n ieodpow iedniej  drogi: gdy 
b rak  wody — przewozi się go lądem  i znów d a 
lej w świat. I dta każdego ten cudow ny sport  
jest dostępny, po u la r ty ch  szlakach p ływać m o 
gą ludzie, k ló rzy  wenie nie są sportowcam i i ci, 
Którzy już nic są catkiem młodzi.  Pos łucha jm y  
opisu p ięknej  w ypraw y ka jakowej po m ało  z n a 
nym  szlaku, k tó ry  poda nam  w swoim fcljotoiue 
dr. W. Karnhiewioz w dn. 8. VI og odz, 20.30. 
Fe l je ton  nosi tytuł:  „Hejże na kn jnkH"

O PRZYGODACH MYŚLIWSKICH
W  now ym  cyklu łowieckim, w prow adzonym  

do p ro g ram u  letniego, usłyszym y feljeton, k tó 
rego treścią będą wspomnienia  przygód m yśliw 
skich Felje ton  ten pt. „Nu rogaczu w Niepolo- 
m ickiej puszczy" wygłosi  rod. Stan. Dzikowski 
dn. 8. VI. o godz. 17.50.

RADIO^ONIZACJA W SI POSTĘPUJE
Na p r z ó d .

W yniki w ielkiego konkursu rndjnwegc dla m ło
dzieży wiejskiej.

Centra lny  Związek Młodej W si wespół i P o l 
akiem Radjem  u rządził  wielki k o n k u rs  rad iow y 
z pożylecznemi n agrodam i dla członków kół 
Młodzie/y Wiejskiej .  K onkurs  odbywał się na 
terenie  całej Polski i t rw ał  od 1 g rudn ia  1935 r. 
do 1 m aren lir.

Obecnie k o n k u rs  ten został  już zam knięty  i 
m ożem y podzielić  się z czyte ln ikam i ciekaw omi 
wynikami,  jakie  przyniósł.  W  konkurs ie  wzięły 
udzia ł  Koła Młodzieży W iejskiej ,  zrzeszone w 
Centra lnym  Związku Młodej Wsi, oraz  indyw i
dualn ie  poszczególni członkowie tychże Kół. 
Przewidziane  nagrody  dla tych zespołów lub też 
pojedynczych członków organizacyj,  k tórzy  w 
czasie t rw an ia  k o n k u rsu  zw erbu ją  jakna jw ięk-  
szą liczbę nowych radios łuchaczy.  Do tej don io 
słej z p u n k tu  w idzenia  społecznego akcji  p rzy 
stąpiły  zespoły młodzieży wiejskiej  z całym za
pałem. p rzysługując  się dobrze  spraw ie  radjofo- 
nizacji  Polski. Urzędy pocztowe z całej  Polski 
przynios ły  w ykazy z jednanych  now ych  rndjo- 
nbonentów, k tórzy  w dalszym ciągu stali si>, 
p ro p ag a to ram i rndjofonji .  J a k  szczęśliwym był 
ten pomysł,  świadczą na jlepie j  wyniki.  Z organi
zowana bowiem młodzież wie jska  — to najlepsi 
krzewiciel  rnd ja  na  wsi. Młodzież, grom adnie  
dążąca  do g run tow ne j  p rzebudow y  wsi, pod 
względem gospodarczym  i k u P u ra ln y m ,  doce
nia w  tej  p ra cy  wielką i n iezas tąp ioną  pomoc 
rndja. To też nic dziwnego, iż „Związkowcy" 
wiejscy wzięli  się energicznie do p racy  nad ra- 
d jofonizac ją  polskiej  wsi. P rzed  młodzieżą tą 
sloją wielkie i odpowiedzialne  zadan ia  do speł
nienia, w k tórych  potężną bron ią  będzie radjo- 
wy a p a ra t  odbiorczy. Jeśli chodzi o zespołowe 
z jednywanie  rad joabonen tów , to wyniki p r 7ed 
s taw ia ją  się nas tępu jąco :  p ierwszą nagrodę  w

postaci pięknego odb io rn ika  lam powego zdoby
ło Kolo Młodzieży W iejskiej  w Łężkowicacn w 
pow. miechowskim, drugą  nagrodę  Kolo Mło
dzieży W iejskie j  w Marszowicach poczta  Koc
m yrzów tego samego powiatu.  Ja k o  nagrodę  o- 
t rzym ał  ten zespół również odb io rn ik  lampowy. 
Trzecia nagroda  zespołowa w postaci bibl joteez- 
ki wiejskiej  p rzypad ła  Kołu Młodzieży W iejskiej  
w Piwoninie  pow. Garwolin. P rzy zn an o  również 
szereg nagród  indyw idualnych :  i tak S laniław 
Dziewałiowski ze wsi Rzerzyca, poczta I loryń, 
powia t  Stolin, zdobył p ierwszą nagrodę  w for- 
ęiie odb iorn ika  lampowego. Druga  nagroda  w 
postaci opłaty na  ku rs  na  Uniwersytecie W ie j 
skim, p rzypad ła  p. W acławow i Kozłowskiemu 
ze wsi Tnluszynyf pow. święciańskiego. Trzecią 
nagrodę  — wartościową bibljoieczkę — o trzy 
m ał  p. W nle r jnn  Dąbrowski ze wsi Rojewo, gin. 
Rogowo, pow. Rypin. Dalsze nagrody  otrzym ali :  
W ik to r  Iw anek  ze v s i  Riałobrzogi, pow. Luków  
— przy jazd do W arszawy, p. Tadeusz Jaskó łow- 
ski ze wsi Aniclin, pow. ł .ask. p. Supryn W acław  
ze wsi Dranica  Suchowolska,  pow. Radzyń 
Podlaski,  p. Józef W ałkowski  ze wsi Gudognj, 
pow. r .zm ana  i p. Mieczysław Rcszkicwiez ze wsi 
Pupadły ,  pow. Lipno, otrzymali  bądź kw arta lny  
rad jo n b n n n m cn *  bądź też cenną książkę. Z azn a 
czyć należy przylom, iż k i lku  z nagrodzonych  
posiada własne lam powe odbiorniki,  j ak  np. D ą 
browski,  Iw anek  i Kozłowski.  Konkurs  pow yż
szy obudził  wielkie z.ainlercsow.anie na wsi 
wśród młodziąży wiejskiej. Nie wątpimy, iż w o
bec powodzenia ,  jak iem  się len ko n k u rs  cieszył, 
Polskie Radjo n iebawem  obmyśli nowy k o n k u rs  
dla wsi, k tó re j  żywiołowy pęd ku radjofonizac ji  
k ra ju  należałoby jaknajżyoziiwiej poprzeć.

DROBNE 5VWIADOMOŚCI RAD.TOWE.
—  W e F ra n c j i  pracu  je 1.500 k o n s t ru k to ró w  

ap a ra tó w  radjowyoh, 10.000 sprzedawców o d 
b io rn ików  rad jow ych  i 25.000 robo tn ików  spe
cjalis tów w dziale rad jo torhn ik i.

— Speakerzy radjow i w Ilnlji pob iera ją  od 
900 do i 200 lirów  miesięcznie.

-— W  Dauji  dyrygentów  ork ies tr  radjow ych 
wyb ie ra ją  drogą  konkursu .

— Rozgłośnie  am erykańsk ie  nadaw a ły  repor-  
iaż z popołudniow ego przyjęcia  towarzyskiego 
u znanej  a r tys tk i  filmowej Marv Pickford .

— Koszt budow y  gmachu radjnw ego w B ru k 
seli wyni-sie  20 m il jonów  franków .

—  Na 13 posad, jak ie  w akow ały  w rad jo  
angielskicm zgołsiło się 2 450 kandydatów . T y 
siąc osób pragnęło  ohjąć  s tanowisko speakerów, 
90 dyrygen tów  o rk ies trą  rad jow ą,  a  125 reżyse
rować  .słuchowiska.

— Słvnnv am erykańsk i  m agna t  p rasowy 
I lca rs t  jest właścicielem ośmiu sineyj rndjowych.

— F ra n c ja  uniezależnia  się od przywozu ra- 
d josprzętu  i  zagranicy .  Przywóz z Niemiec 
zmniejszył się o połowę. Miino to F ra n c ja  płaci 
zagran icy  za a p ara ty  rad jow e  44 m iljony f r a n 
ków  rocznie.

—  W ciągu roku  sprzedają  w Ameryce ponad 
4 m iljony sz luk  ap a ra tó w  radjowych.

— W  Anglji  t ransm isy j  rad jow ych  nie m ożna  
s łuchać w lokalach  publicznych, g d v ł  re n o r ta ie  
podlegają  ochronie  p ra w a  autorskiego.

—  W  ubiegłym  roku  rad jo  włoskie nadało  
około  200 oper. Jest  to n iewątpliw ie  na jba rdz ie j  
operowa ra d jo fo n ja  świata.

ORKIESTRA MARYNARKI WOJENNEJ 
PRZYGRYWA RADIOSŁUCHACZOM,

Cieszące się ogólną popularnośc ią  koncerty 
M arynark i  W ojennej  z G d \n i  pod dyrekcją  Alek
san d ra  Dulina, k o n ty n u o w an e  będą  również w 
sezonie letnim Polskiego Radja. Odbywać się one 
będą dwa razy w miesiącu w godzinach wieczor
nych i t ransm itow ane  będą z Gdyni przez roz
głośnię w Toruniu .  Będzie lo jeszcze jeden węzeł, 
łączący ludność całej Polski z polakiem m orzsm. 
W  czerwcu pierwszy z tych k oncer tów  odbędzie 
się w poniedziałek  1. VI. o godz. 21.

PARYSKA TRANSMISJA KONCERTU KU CZCI 
EMILA MŁYNARSKIEGO.

Sława znakom ielgo polskiego m uzyka ,  E m i
la  Młynarskiego sięga daleko poza gran ice  k r a 
ju. Znały lego światowego kapelm is trza ,  k o m p o 
zy tora  i n ies trudzonego nauczycie la  m łodych po 
koleń, k ra je  i m ias ta  Europy ,  wielkie ośrodki 
m uzyczne  obu kon tynen tów . Młynarski,  k tóry  
wiele lat  p racow ał j ak o  pedagog i j ak o  dyrygent  
poza gran icam i k ra ju ,  zdobył wszędzie rozgłos 
i uznanie.  To też Paryż  przyłączył się do hołdu, 
jak i  Polskie  Radjo złożyło pamięci wielkiego 
m uzyka  i t ransm itow ał  przez swe rozgłośnie 
koncert  rad jow y  dnia  18 maja ,  poświęcony tw ó r 
czości Młynarskiego.
CHÓR POZNAŃSKI „HASŁO“ PRZED ZAGRA

NICZNYMI MIKROFONAMI.
Poznańsk i  chór  , l las lo“ pod dyrekc ją  swego 

k ierow nika  dr. Z. 1 a loszowskiego odbyw a  obe
cnie  wielkie tou rnee  zagraniczne,  zbierając  
wszędzie szczere słowa uznania.  Między inncini 
chór  ten wystąpił  przed m ik ro fonem  s trassbur-  
skim, gdzie w ykona ł  szereg pieśni polskich, 
przed m ik ro fonem  p a ry sk im  P. T. P., w Genewie 
1 Bernie szwajcarskiem .

„ANEGDOTY Z ŻYCIA WIELKICH LUDZP4.
W  program ie  na  okres letni w prow adzam y 

bardzo  c iekaw ą audycję:  będą to anegdoty  o
stawnych ludziach. W  krótk ich , żywych feljelo- 
nach  o m aw iane  będą ciekawe f ragm enty  z życia 
stawnych wodzów, m onarchów , sławnych kobiet,  
pisarzy, m uzyków, uczonych i wynalazców. 
Pierwszym  z tego działu będzie fe ljeton  p o 
święcony anegdotom  z życia Mickiewicza, o p ra 
cowany przez R om ana  Zrębowicza. „Anegdoty z 
życia Mickiewicza", Polskie  Radjo  n ada  dn. 3. 
VI o godz. 17.50.

Samobójstwo młodej d zie w c zy n y
Jak już donosiliśm y, znaleziono na to- 

rzę kolejowym  m iędzy Szczakow a a M y
słowicam i zwłoki młodej d ziew czyny z od 
cięta głowa. W  toku dochodzeń policyj
nych stwierdzono, że chodzi tu o 18-letn- 
Hełcnę Niem cówną z Szopienic. Powodem  
sam obójstwa były  niesnaski dom owe, l i i

J ic m ik a  ę e s p o d a c e z a

N O W A  L1NJA O K R ĘT O W A . Do Urzędu
M orsk iego  w  Gdyni zg łoszona  zosta ła ,  prze/: 
Compagiiiie Genera le  Tramsatlanticiue „Frenoh 
Linę", n o w a  llnija o k rę to w a ,  u.trzymnitijąca s ta 
lą kom unikac ję  m iędzy  portam i Gdynia  — Le
n ingrad  — K openhaga  — Southammtón i Le 
H avre .  Na pow.-ższoj  linii k u r so w a ć  będzie  
francuski s ta tek  „C harles  R o u x ‘‘ w  odstępach 
14-diiŁ'0wycIi, poczjwsiągt od dnia 10 lipca br.

PO LSKO-RU M UŃ SK A TARYFA P O R T O 
W A  PR Z E Z  KONSTANCE- Niezależnie od obo
wiązu jące j  polisko-ruuituńsiki-ej ta ry fy  p o r to w e j ,  
w y d a n a  z o s tan ie  w dn- 15 c z e rw c a  br- o d rę b 
na po lsko-rum uńska  ta ry fa  D ° r t ° w a  m iędzy  
portem  rum uńsk im  w  K ons tancy  (C onstanza) ,  
a s tac jam i  polskiemi, w łącza jąc  w  to p o r ty  
polskiego ob sza ru  celnego, o raz  p rze jśc ia  g r a 
niczne pollko-niemleefcie , po lsk o -czech o s ło w ac 
kie i polsko-ło tewskie .

Prólcz y/szelki eg o rodzaju  to w a ró w ,  t a ry fa  
ta o b e jm o w a ć  będzie giowuro t a ry fy  a r ty k u 

ł o w e  na to w a ry  e k sp o r to w e  kra.iów lew ar.tyń- 
skich- Stawski opłat p rz e w o z o w y c h  tej tary fy ,  
dosto so w an e  do w ysokośc i  ko sz tó w  p rzew ozu  
od p o r tó w  k o n k u re n cy jn y ch  włoskich  i jugo
słowiańskich  da ją  za tem  znaczne  korzyści-

PR O D U K C JA  P R Z E M Y S ŁO W A . O bliczany  
przez  Ins ty tu t  B adania  Koniunktur G asp o d a r-  
czy-ch i Cen w skaźn ik  produkcji  p rz e m y s ło w e j  
podniósł się w kwietn iu  z 67,6 do 71,4 t- j,
0 5,6 proc- T ak  silue tempo wizrosku by ło  k o m 
pensa tą  spadku  V  p o p rzed n im  miesiącu, w y 
nikłego z p r c e r w y  w  p ra c y  p r z e p u s t u  w łó 
kienniczego w  zw iązku  ze  stra jk iem . W  k w ie t 
niu p rz y  p rodukcji  o d b y w a jąc e j  się n o rm al
nie, a n a w e t  w zm ożone j  dla w ypełn ien ia  inki 
strajkowej,, m usiał  o czy w iśc ie  u jaw nić  się w© 
w łókienn ic tw ie  silny w zrost ,  t łu m a cz ąc y  po- 
towę k w ie tn iow ego  w zro s tu  ogólnego w sk aź 
nika produkcji .  Po,zatem znaczne  ożywieni© 
w y s tąp i ło  w  ga łę / la ch  p ro d u k u jący ch  d o b ra  
w y tw ó r c z e :  w  hu tn ic tw ie  Żelaznem, w k tó rem  
w y k o n y w an ie  zam ó w ień  k o le jow ych  p o z w o 
liło osiągnąć  dano już nienotowamy poziom 
prelekcji, o raz  — m uie jszem  juz stopniu — w 
p rzem ysk ich  m ineralnych  i m eta low ym -

W sk aźn ik  k w ie tn io w y  byt  o 7,5 proc.  w y ż 
szy  od  zieisztoroćziEśJgu. P rz e c ię tn y  w skaźn ik  
w ciągu p ie rw szy ch  cz te rech  m iesięcy  b ieżą- 
c-ego roku w ynos ił  68,7 i byt o 3,5 proc.  w y ż 
szy  nliż p. z j . ż ę t i  ,;e w  roi u 1935,

NO TO W A NIA W A R S Z A W S K IE J  GIEŁDY
z dnia 2 czerwca  1936 r,•

P a p ie ry  p a ń s tw o w e .
5 proc. poż. konw ersy jn a  52,75 —  53,00; 

6 proc. poż. do larow a  77,00; 4 proc. poż. do
larowa 50,00; 7 proc. poż. stabll izac. 59,00 —  
59,75 ost.  drobne;  4 i pót proc. L. Z. Ziemskie 
Kredyt, ser. V 45,25 —  46,00 —  45,75; 4 i pół 
proc. Złota  Pozn. Ziemskie Kredyt, s e r ja  K. —  
46,00 ; 4 i pól proc. L. Z. Pozn. Ziemskie Kred 
ser ja  L. 40,75; 3 proc. poż. inw es tycy jna
1 em. pojed.  68,00; U em. pojed.  6 8 ,15,

Akcje:
Bank  Polski 104,00; Cukier  20.50; Węgiel 

14,50; Lilpop 13,00 —  13.50 —  13,25; S i a r a ,  
d io w lce  35,50 —  35,75 —  35,25; h a b e rb u sc h  
43,50

D ew izy :
Belgja  89,95; Berlin 213,45; Hoiandja 350,30 

Londyn 26,59; Nowy York kabel 5,32; Us.o 
133,50; Paryż  35,01; P ra g a  22,00; Szw ajca r ja  
1.1,85.

P ożyczk i polskie w  N ow ym  Yorku:
Dillonowska 72,00; dolarow a 67,50; war

szaw sk a  57,50; śląska 57 i siedem ósmych.

W aluty:
Belgi belgijskie 90,13 —  89.70; Dolary S „  

Zjedn. 5,32 —  5,29; Dolary kanadyjskie  5,30
—  5,26; Floreny holenderskie 360,02 —  358,60; 
Franki francuskie 35,08 —  34,92; Franki szwaj
carskie 172,19 —  171,35; Fun ty  angielskie —  
26,66 —  26,50; Guldeny gdańskie 100,20 —  
99,20; Korony czeskie 19,70 —  19,30; Korony 
duńskie 118.99 —  118,15; Korony szwedzkie 
137,43 —  136,45 Korony norweskie  133,83 —  
132,85; Liry włoskie 35,00 —  33,00; Marki liń
skie 11,75 —  11 50; Marki niemieckie 136,00
—  135,00; Pese ty  hiszpańskie 63.50 —  6250; 
Szylingi austrjaokie 99,00 —  98,00.

ódpotciedzt fitedaken

W . P. Ignacy W ierzbiński. Legitym a
cje były w ysłane w szystk ie. Mamy prze
cież zanotow ane w szystk ie numery.

W . P. józef Moryl: Jedna korespon
dencja była zam ieszczona. Natom iast dri*. 
ga, pośw ięcona W aszem u sąsiadow i z 
G ręboszowa nie bardzo się nadaje do na
szej gazety. Pozdrow ienie.

W . P. Józef Feląg. M usicie stw orzyć  
silną organizację. W ów czas i rozzuchw a
leni sanatorzy —  ucichną.

Prenumerator J. K. Obligacjam i P o
życzki N arodow ej można u iszczać opłatę  
spadkową. Notarjusz niema obow iązku  
przyjm owania należności w  tych papie
rach.

W . P. Atidrzej Duda. Lisrę losow ań  
można przeglądnąć w każdym Banku. Tam  
też można dow iedzieć się o  poprzednich  
listach.

Ludowy z W ierzchosław ic. Podzięko
wanie dla.... m ógłby ulec konfiskacie, dla
tego nie zam ieściliśm y.

we.

Jakie budynki na obszarze pin wiejskich
podlegają podatkowi oa nieruchomości

Kącik u
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Proces tajnej organizacji niem ieckiej rozpo
czął się w dniu 3 czerwca w Cieszynie. Przed  są 
dem  s ta je  l l t icz łonków  nielegalnej organizacji  
niemieckiej,  k tó re j  celem było p rzygotow anie  
o derw an ia  Śląska od Polski.  W ładze  aresztowały 
w ul». tygodniu jeszcze 14 osób, na leżących do 
te j  organizacji.  Akt oskarżen ia  przeciwko m m  
będzie  w ygotowany w na jbliższych dniach, .tak 
n a m  donoszą,  nie wszyscy członkowie NSDAB 
zostali ujęci i m ają  nastąpić  jeszcze dalsze a re 
sztowania.

Śmierć lotnika. W  czwartek  ubiegły w y s ta r to 
wał z lo tn iska  w Katowicach por. Sobota Alek
sander  do lo tu  treningowego. Samolot zawadził  
o an tenę  w sku tek  czego odpadło  skrzydło  i sa 
m olo t  runą ł  na  ziemię. Pilot poniósł śmierć .

Izba Rolnicza p rzy jm uje  zgłoszenia gospo
d a rs tw  do p row adzenia  rachunkowości .  R a ch u n 
kowość p row adzona  jest  bezpłatnie.

Z posiedzenia  Śląskiej R ady W ojew . Na p o 
siedzeniu osta tn icm  Rada W ojew ódzka  przyzna 
ła  szeregowi gmin subw encje  na budow ę i roz
budow ę szkół na  łączną  kwotę  pół m il jona  zł., 
przydzie l i ła  27 gm inom  pożyczki z Sl. F u nduszu  
Gospodarczego na budow ę m ieszkań d la  b ez ro 
bo tnych  na sumę 800.000 zt., w yraziła  zgodę na 
pobieran ie  przez R renną  opłaty  k l imatycznej,  
us tanow iła  czas och rony  na zwierzynę łowną, a 
p o za tem  załatwiła  szereg drobniejszych  spraw.

Palka przed sądem Przed  sądem  a p e lacy j 
nym  w Katowicach odbyta  się ro zp raw a  p rz e 
ciw ko Janow i Patce  z Pszczyny, zasądzonem u 
na 2 la ta  więzienia  za n am aw ian ie  do zam o rd o 
w an ia  swego d łu żn ik a  W intuszki .  Sąd Apelacyj
ny  po przes łuchaniu  św iadków  zniósł w yrok  s ą 
du  okręgowego, u w a ln ia jąc  Pa tk ę  od winy i k a 
ry-

Nleudałe włam anie. Do gospody Labego w
Goczałkowicach próbowali  w łam ać się złodzieje, 
zostali  j ed n ak  spłoszeni przez gospodarza .  P r ó 
bowali  szczęścia w sąsiednim  dom u u Kokota,  
lecz z tak im  sam ym  skutkiem . Kokot odda ł  do 
rabus iów  strzał z rewolweru , wobec czego  
sprawcy* zbiegli.

Katastrofa kolejow a. Na dw oren  osobow ym
w Tarn o w sk ich  Górach, podczas doczepiania  
wagonów  do pociągu, dwa wagony na jecha ły  na  
poc iąg  osobowy. Dw aj pasażerow ie  zna jd u jący  
się w wagonie odnieśli  rany. W agony  są silnie 
uszkodzone.

N ieszczęśliw y sh o k  z pociągu. N auczyciel 
Śliwa ze Lwowa, chcąc sobie skrócić  drogę do 
Goczałkowic, wyskoczył z pociągn pośpiesznego 
i dotkliwie  się potłukł.  Rannego przewieziono 
do szpita la  w Pszczynie.

pow iat djtfeisfio

Zgon. W  pią tek  22 m a ja  zm ar ł  i . p. !nf. J e 
rzy Stonawski,  d y re k to r  szkoły przem ysłowej w 
Bielsku. Zwłoki p rzewieziono do Cieszyna, 
gdzie odbył się pogrzeb, p rzy  licznym udzia le 
ludności.

(powiat ^'toszyn
Pożar .  W  ubiegłym  tygodniu  spaliła  się s to 

doła w Haźlachu ,  na leżąca  do Nadleśnic twa. P o 
żar  po w i ta ł  w k i lku  m ie jscach  naraz .

Cieszyn. Miasto o trzym ało  40.000 zł. pożycz
k i  z F u n d u szu  śląskiego n a  budow ę tanich  
mieszkań. Za sum ę tę m a s tanąć  bu d y n ek  dla 
e ksm itow anych .

Kaczyce. D w uletnie dziecko W awrzyczka  
Ludw ik  w pad ło  do sadzaw ki i poniosło śmierć
n a  miejscu.

W isła. Pożar od pioruna. Podczas burzy , k tó 
r a  przeszła  n ad  Wisłą w dn iu  26 m aja ,  p io run  
u derzy !  w do m  Adama Słowioka i spow odował 
pożar.  Dom i zab udow an ia  gospodarcze spłonę-

P a r c e l a c f a
m a ją tk ó w  ziem skich za  ze zw o le n ie m  

U rzę d ó w  Zie m skic h . 
W o je w ó d ztw o  Lu b e lsk ie : 

p o w ia t h ru b ie s zo w s k i: majątki Terebinlec —
Dwór, Malice st. kol. Werbkowice.

p o w ia t to m a s zo w s k i: majątki Honiatycze 1 Ho- 
niatyczkl obszar 896 ha., z budynkami i zasiewami.
pOW iat łUkOWSki: majątek Wola Ossowińska 

st. kol. Łuków lub Krzywda.
w  W o je w ó d ztw ie  W a rszaw skie m  Majątki
Zielonka kolo Babic, Ujazdów, Ciechlin, Wandziu 

Petrykozy i Szczaki.

Sprzedaje za gotówkę i z długoterminowym kredytem

Biuro P a rce la cyjn o -M ie rn ic ze  M . K ra je w ski
I H ,  N a la u o w s k i W a rs za w a  ul. Żulińskiego 3

przemianowana z Żórawiej 

Na odpowiedź załączyć znaczki pocztowe.

J L ipowiec. W  dniu  26 m a ja  spaliła  się s to d o 
ła Józefa  B rody w raz  z całym  inwentarzem  
rolniczym. Po ża r  spowodowali  p raw dopodobn ie  
włóczędzy.

przy
P G ś c & i n y c h

czego znowu beczysz od same- 

beczeć? —  spojrzyj na

—  Stara, a 
g-o rana?

—  Jak nie mam 
łóżko jak wygląda.

—  A juści, pięknie nie w ygląda.  Jak  cy
gański barłóg. Poduszici pokręcone, przeście
radło uciekło z siennika, pierzyna jak flak.

—  N a głowie m asz  więcej p ierza niż wło
sów.

—- T y  także cala jesteś o-pierzona.
-—■ I jeszcze w ydz iw iasz  że lamentuję. 

Serce mnie boli. Cały rok składałam grosz cio 
grosza  na  oporządzen e pościeli. Kupiłam na 
nowe wsypy ,  na poszewki i prześcieradła, da
łam to uszyć i doczekać  się nie mogłam, kiedy 
wszys tko  będzie gotowe.  A co mam za moją 
-krwawicę, za moje ciężko zapracow ane  pie
niądze? Barłóg  cygański mam a nie łóżko. Pie
rze ucieka z poduszek i z pierzyny na w szy
stkie strony, poszewki się pokurczyły po p ra 
niu i żadnej formy już nie mają, a z przeście
rad ła  zrobiła się onu-cha. Oszukali mnie, za
brali moje pieniądze, moją uciułaną krwawicę,  a 
dali i p łó tno z pajęczyny. Co ja  teraz pocznę, 
b iedna  kobieta?

— Nic ci na to nie poradzę ,  s ta ra ,  b o  to n-ie 
moja  spraw a .  Chciałaś pewnie  tanio kupić, to 
masz.

W cale  nie tanło, W ojc iechow a kupiła na 
pościel za te sam e  pieniądze i niema żadnego  
zmartwienia.  Płótno m a jak  złoto, ani piorecz- 
i:a nie przepuści i leży w szys tko  na łóżku jak 
•ulał. Z twojej winy mam zmartwienie,  s ta ry  
niedołęgo ' Posprzecza łeś  się z W-ojciecliem i 
nie mogłam  się spy tać  jego kobiety, jakie to 
płótna kupiła n a  sw o ją  pościel.

W ojc iechow a może z dum ą patrzeć  na  
sw oje pięknie zasłane łóżka, bo na wsyipy, po 
szewki i p rześcieradła  kupiła  płótna z fabryki 
Z jednoczonych  Z ak ładów  W łókienniczych  
Scheiblera i Grohmana w  Łodzi. Jest  to naj
większa w Europie fabryka  płócien i m a te r ja .  
łów na pościel, bieliznę, suknie i ubrania.  Przę- 
dzaln e i tkalnie Z jednoczonych Z akładów  zaj
mują  o b sza r  około 200 mórg. Siedem tysięcy 
ludzi pracuje  w nich. O d  stu łat s łyną te Za
kłady z najlepszych i najtrwalszych  płócien 
pościelowych. Każda gospodyni pow inna  wie
dzieć, że tylko p łó tna pościelowe z fabryki 
Z jednoczonych Z ak ładów  Włókienniczych 
Scheiblera i G rohm ana  w Łodzi są  najlepsze. 
Przy kupnie  należy wyraźnie  żądać  wyrobów  
Scheiiblera i Grohmana, gdyż tylko w tedy  
można być spokojnym , że kupiło się to w ar  
najlepszy zrobiony przez najzdolniejszych ro
botników' polskich.
. Jeśli nie jesteście pewni,  czy kupiec, u k tó

rego k u p u ją c e  to w a ry  b ławatne,  daje  wa-m 
praw dziw e  tow ary  Scheiblera i Grohmana, na
piszcie na pocz tów ce  do Dyrekcji Zjednoczo
nych Zakładów W łókienniczych Scheiblera i 
Grohmana (W ydział Sprzedaży) w  Łodzi ul. 
T argow a 65, a otrzym acie  odpowiedź,  jacy 
kupcy w  waszej okolicy s ta le  m a ją  -na składzie 
nasze to w ary  i gdzie znajduje  się nasz główny 
fabryczny skład to w a ró w ,  obsługujący  waszą 
okolicę.

O bw ieszczenie o terminie koronacji Króla Edwarda VIII odbyło się  w Londynie z całym  
należytym  cerem onjałem .

Zyd zastrzelił wachmistrza
P A T  donosi  z Mińska Ma zowieck ie 

go:
„Dnia 1 b. m, o godz. 16.30 w  Mińsku

M ozow leckim  zosta ł zastrze lon y  w ach 
m istrz 7 p. ul. Jan Bujak.

Spraw cą zabójstw a okazał się Judka 
Lejb C haskilew icz, m ieszkaniec K ałuszy
na. Zabójstwo nastąpiło na tle stosun
ków  osob istych . Zabójcą aresztow ano.

Ś led ztw o prowadzą w ład ze sąd ow e“.
„ P r a s a  C z e r w o n a "  podaje nas tępu ją

cy  opis zajścia:
„Mińsk Mazowieck i  zosta ł  w s t r zą śn ię ty  

oh yd n y m  mordem.
W  b iały  dzień zosta ł zam ordow any  

w achm istrz 7 pułku ułanów , stacjonują

cych  w  m iasteczku".
„P rze b ieg  m ordu, w ed łu g  relacji na

ocznych  św iadków , by ł n as tępu jący :
„Popo łudniu  p rzechodzi ł  koło s k w e r 

ku Kilińskiego 36-letni w ac hm is t r z  Jan 
Bujak ze sw oim bra te m Zygmuntem,  w e 
soło rozmawiając" .

„ W  p e w n y m  momenc ie zaczepi ło  bra
ci kilku podchmie lonych mężczyzn ,  któ
rzy zachow ali sią tak prow okacyjnie, że  
w yw ota łi awanturą".

„Nagle jeden z napastników w yją ł re
w olw er i czterokrotnie strzelił sty łu  do 
w achm istrza, raniąc go śm iertelnie w  g ło 
wę".

„P o  s trza łach  m o rd e rca  zaczą ł  ucie-

W P IS Y
do klasy pierwszej gimnazjum mechanicznego 
i elektrycznego oraz na kurs pierwszy wydziału 
chemicznego i meljoracyjnego w Państwowej 
Szkole Przemysłowej w  Krakowie, Aleja Mickie
wicza 5 —  odbędą się w dniach 2 1 -g o  i 2 2 - g o  

c z e r w c a  br.
Informacji ustnych lub pisemnych udziela Dy
rekcja Szkoły. Prospekty u odźwiernego Szkoły.

Humot

MAŁY SPRYCIARZ.
— Talusiu.. .  Jeżeli  t a 

tuś nie da mi w skórę, po 
tem, co j a  ta tusiowi p o 
wiem, to ja  to powiem.

— Mów m oje  dziecko! 
Nie d am  ci w skórę! Bądź 
spokojny!

— Słowo h o n o ru ?
— Słowo.
— A to m am usia  po 

wiedziała, żebym powie
dział  tatusiowi,  żeby mi 
da ł  w skórę, bo byłem 
niegrzeczny.

kać,  lecz inni przechodn ie  i zwab ieni  
s t r za łami policjanci schwyta l i  go. Je s t  to 
Ju dk a  Lejb Chaski lewicz z Kałuszyna".

„W achm istrz Bujak zm arł przed przy
byciem  lekarza, csieracając żonę i d ziec
ko. Mordercę  z t rud em do pr owa dzo no  
do więzienia,  gd yż  oburzon y  do głębi  
t łum chciał  dokonać samosądu" .

W ia do m o ś ć  o za m or do w ani u  w ach mi 
s t r za  Jan a  Bujaka  w y w o ł a ł a  wielkie pod 
niecenie w śr ó d  ludności  polskiej w  Miń-1 
sku.

G ru p y  młodz ieży ,  z a o p a t r z y w s z y  się 
w  kostki  g ran i t owe  rozpoczę ły  w ybi j ać  
s z y b y  w  sklepach i m ieszkaniach ż y 
dow skich. iZdemolowano niektóre sk le
py  i sodowiarnie ,  t ł ukąc syfony  z w o d ą  
sodo wą  itp. Jedną z budek z w odą sod o
wą przed d w o rc em  podpalono. W  innem 
miejscu budkę  z w o d ą  sodow ą  wrz uc o n o  
do w ody .  Ludność ż y d o w s k a  p o z a m y k a 
ła sią w  domach.

Nad wi ec zo re m  zatrzym ano kilka w o 
zów  z Jajami i mnetni produktami, które 
w ieźli woźnice ży d o w sc y .  T łu m  w y 
r os tków rzuci ł  się. na wozy ,  n iszcząc pro 
duk ty  i pobił  jednego z j adących .  Szmula  
Zaj fent regera,  k tó rego  odwiez iono au to
busem do W a r s z a w y .  L ek arz  pogo towia  
s twie rdz i ł  u niego poranienie  g i o w y  i po*1 
t łuczenie p rawe!  nogi.

Brat wachm istrza Jana Bujaka który  
b y ł św iadkiem  zabójstw a, dostał silnego  
ataku n erw ow ego.

Nr. 23.

Burzliwe zebranie 
emerytów

W  (ubiegłym tygodn iu  odbył  się Scongrea 
em e ry tó w  w  W arszaw ie ,

R e fe ra t  w s tę p n y  w y g ło s i ł  dr. K oncew ski, 
k tó ry  w  d iu ższem  p rzem ów ien iu  om ów ił  o b e c 
ne po łożen ie  e m e r y tó w  i pom niejszenie Ich 
praw  nabytych- W  szczególności  m ó w c a  zw ró
cił się p rz e c iw  o s ta tn im  dekretom -

O ile mię z ah am u je  się d o p ły w u  now ych  
e m e ry tu r ,  k w estia  budżetu em erytalnego bę
dzie w c iąż  bolączką, które] w  żaden sposób  
sią  nie ureguluje- W j ed n y m  ty lk o  ro k u  1934-5 
b udżet  na  e m e r y tu r y  w z ro s t  w s k u te k  na.ptywu 
n o w y c h  e m e r y tu r  o  10 m ilionów zło tych .

P re le g e n t  od czy ta ł  w z n u sz a ją cy  list pew n e j  
w d o w y ,  76-letnieJ s ta ruszk i ,  k tó re j  sy n  r a n n y  
b y ł  w  w o jn ie  po lsko-bolszew ick ie j  i z m a r ł  
p rz ed  kilku miesiącami- E m e ry tu rę  obc ię to  jej 
z  81 zł- mieis.ięcz.nie do  50 zł- mies- O becnie  
n ieszczęsna  s ta ru sz k a  je s t  c iężko chora ,  a 
em erytura nie w y sta rczy  Je] naw et na naj
skrom niejsze życie*

Nad re fe ra te m  w y w ią za ła  sie dłuższa,  b u rz 
l iw a  d y sk u s ja ,  w  któ re j  zabieral i  g los  d e le g a 
ci w sz y s tk ic h  okręgów - P o d n ie s io n o  koniecz
ność zagw arantow ania sta łośc i t nienaruszal
ności praw  em erytalnych- Po d n ie s io n o  ko
nieczność konso lidac j i  w s zy s tk ic h  e m e ry tó w ,  
po d d an o  o s t re j  k r y ty c e  kom is ję  rząd o w ą ,  p o 
w o ła n ą  do bad an ia  k w e s t i i  em ery ta ln e j  i w y 
sunięto postulat, by na je] cze le  stanął ktoś  
bezstronny-

W  w y n ik u  b u rz l iw e j  d y sk u s j i  u c h w alo n o  
rezo luc je  d o m a g a ją c e  się cofnięcia os ta tn ich  
d e k re tó w  e m e ry ta ln y ch  o ra z  zn ies ien ia  w sze l 
kich now el  d o  u s t a w  z 11 g ru d n ia  1923 r. i z  
4 liipca 1929 r-, o ra z  p o w o łan ia  do kom is ji  m a 
jącej z b a d a ć  k w e s t ię  e m e ry ta ln a  p r z e d s t a w i 
cieli z r z e sz e ń  e m e ry ta ln y c h  w szy s tk ic l i  dziel
nic-

W toku  d a lszych  p rz em ó w ień  p o d an o  doi 
w iadom ości  w y n ik i  in te rw encji  p r e m ie r a  S ia -  
w o j-Sk ładkow sk iego ,  k t ó r y  zają ł  ż y cz liw e  sta* 
nowisko w  sp ra w ie  p rz e d s ta w io n y ch  żądań- 

Na k o n g re s ie  r e p re z e n to w a n i  byli  p r z e d 
s taw icie le  w s z y s tk ic h  s topn i  od przedstaw i
cieli słu żb y  p°m ocnlczei> aż do b y ły ch  m ini
strów- Nastró j  na k o n g re s ie  b y ł  n iezw y k ło  
burz liw y,  a z  p rz em ó w ień  p rzeb i ja ło  g tębokio  
ro zg o ry czen ie  sze ro k ich  rz esz  pracowników*.

Do wszystkich członków 
Stronnictwa Ludowego

Już w  najbliższych dniach ukaże się  n o w y  
nakład portretów W incentego W itosa. Portrety  
w  cenie 60 gr. za sztukę należy zam awiać nie
zw łocznie w  Sekretarjacie O kręgow ym  S. L. 
w Krakowie lub w Administracji „Piasta" —  
Kraków M. Rynek 4, przesyłając gotów k ę prze
kazem  pocztow ym  lub czekiem  PKO. 401 065.

Do poprzedniego numeru dołączyliśm y dla  
w szystkich  naszych Czytelników przekazy pocz
tow e, któremi prosim y przesłać nam prenum e
raty na dalszy okres.

W szyscy  ci Czytelnicy, którzy d o  dnia 30  
czerw ca b. r. w płacą półroczną prenumeratę w  
kw ocie zl. 5 —  otrzym ają zupełnie bezpłatni®  
w artościow ą książkę. T ych  z a ś  C zyteln ików , 
którzy m ają już zapłaconą prenumeratę do 
końca roku prosim y, by przekazów nie n isz
czyli, lecz podali sąsiadom  cełem  zaprenum e
rowania naszej gazety . W ydaw nictw o,

♦  C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : « •
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia ua 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  60 gr Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a j m n i e j   3 zt
źwykłe  ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 25 gr Caia strona 4-szpaltowa w t e k ś c i e ......................................  450 zł
W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz m m ...........................50 gr Cała strona t y t u ł o w a .................................................................  600 zt
Ogłoszenia tylko za got6wkę. — Za terminowy druk A iufinistracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują o !  dnia ogłoszenia. -  O l  ogłoszeń d ługoterminowych i Biurom ogłoszę" 

W ychodzi raz w  tygodniu. rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100c/o drożej. W ychodzi raz w tygodniu.

Cała strona ó-szpaltowa po t e k ś c i e ................................  350
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i ua ostatniej 

5 0 %  drożej.


